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dołać w całej pełni, by wy- 


x — —— | 


OFFICIAL ORGAN 


OF THE POLISH FALCONS 
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“Sokolstwo to wiara braterstw o i hart,  Druhowie! Ten tylko uznania jest wart, j 
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»..Sokolstwo — to znamię Zakonu! ipai Kto wytrwa w Zakonie do zgonul” 
f “POLISH FALCON”, 
No. 35. PITTSBURGH, PA., 30 30 SIERPNIA (Augpst 30th), 1928. Established 1896. E ROK (VOL.) XXXII 
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Czołem! Sokolstwo Polskie wita sczddłknie Gość w ow NY. Czołem! 
Prezes dh Zamoyski składa wieniec na Grobie nieznanego źołnierza w Wash. 


Programowe przemówienie Prezesa £amoyskiego na Radzie Związku. 
Goście z Polski witani serdecznie miejscowościach ktore zwiedzili. 


a Z R a R R T PE - p 
D m ZEE MMMM IiI CE z = m ć 
— =a w = = -— - am a -> = om ME  m.--<= 1 — s 


T = ZE R EA 


PROGRAM PRAC SOKOLICR NASI GOŚCIE Z POLSKI W WRSKINGTONIE. i ia a TEREA 


| Prezes dh Zamoyski składa w ieniec na Grobie eeo 
Przemówienie druha prezesa Związku, Adama Zamoyskie- Żołnierza wygłaszajac krótkie przemówienie w polskim 
go, na Radzie Zwiazku po ogłoszeniu wyniku wyborów. i angielskim języku. 
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W DNIU WIELKIEGO EGZAMINU SOKOLSTWA. 


j Wielkie obchodzimy świeto! 

Poraz pierwszy w dziejach naszych w Ameryce, 
przystępujemy do złożenia egzaminu z naszej spraw- 
ności w obliczu najwyższej głowy zjednoczonego na 
całej kuli ziemskiej Sokolstwa Polskiego. 

Wszystko zapowiada, że egzamin ten źle nie wy- 
padnie. 

Wszelako więcej niż rezultat egzaminu obchodzić 


nas musi to, co na połączonym ze Zlotem Walnym Z je- | 
I 
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Za zaufanie, jaąkiem mnie! doprowadzić do odrodzenia Dnia 21 sierpnia w  samo|laying the í ound NIM. of-na: 
obdarza najwyższa władza so-| Narodu. — W wykonaniu za-| południe odbyła się w Wash- tional freedcm, which made 
kola, wdzięczny jestem i go- | dań, a w myśl wskazań i wiel|ingtonie wzruszająca ceremo-| possible tne t4 resurrection of 
dność prezesa przyjmuję, kich założeń Konstytucji mu-|nja złożenia przez delegacje | Poland as a nafiona! and poli- 
świadom, że nietylko zaszczyt, |simy w programie naszym u-|Sokolstwa z Polski w imieniu f 


tical, entity 2e AB 

ale i ciężki biorą na siebie obo| wzglęđnić dwa punkty; je-|tej organizacji, wspaniałego | Polizh and $finerican. love 
wiązek. dnostkowy i zbiorowy, jeden 

| 

| 


wielńica wykutego z bronzu, na of freedom has been empha- 
Godności sokole tem się bo-|2z nich musi objąć jednostkę 
wiem odznaczają 1 ró ÓŻmią odlnaszej organizacji, t. j. Wy- 


Grobie Nieznanego Żołnierza. sized by their. willingness to 
wszelkich innych, że im ia tworzyć stały typ sokoli, drugi 


Z otoczenia, w którem się sacrifice life for. a just cause. 

znaleźli członkowie Poselstwa | For these ideals stood Kościu- 
wyższe, tem więcej wymag ają) utrwalić znaczenie całej orga- 
poświęcenia i pracy; one na- nizacji w państwie 1 świecie 


Rzeczypospolitej Polskiej z szko and PoE whon they 

radcą p. Łebkowskim na czele | served under W Kenia rlon in 
kładają wiele odpowiedzial-, zewnętrznym. i garść Polaków z Washing- the Revolutionary Mat; -$f5r 
ności, dajac zarazem mniej tonu i miast okolicznych, wy-|these ideals R: ne  mmmrican 
współpracowników, glyż tyl- stapił prezes Sokolstwa, druh youth of Polish extraetion 
ko na kilka jednostek spada Adam Zamoyski i po złożeniu | formed military - associations 
T ZEG! pracy. Dlatero 
chciałem i muszę w chwili dla 


Whom bne war: 
sokólstwa tak ważnej, jak o- 


żdzie uchwalimy i co postanowimy, aby z obowiązków 

jakie na nas spadaja, w zmienionych warunkach nasze- 

go narodowego istnienia, wywiązać się należycie, świe- 

cić przykładem, torować drogi, być nie z imienia tylko, 

przednią strażą polską tutejszego Wychodźtwa. teg 
Sokołstwo'Polskie — ogólnie biorac — jest jedyną | 

narodową organizacją polską, która pod hasłem 


Pierwszym zatem punktem 
programowym naszej pracy 
obecnej ma się stać wszczepie 
nie w każdego sekoła naczel- 
nej myśli — zrozumienia za- 
sad i ideałów sokolich, bv. każ 
jednostka w naszym wiel- 


daków nie tylko w Ojczyźnie, (bo wszystkie inne orga- | 
nizacje oświatowe, społeczne i kulturalne, dzielą się je- | 
szcze według dawnych zaborów iw granicach daw- 4 
nych zaborów pracują) ale także w całym świecie, bosa 4 
wmswonje gniazda i we Francji | w Mieamczech i w Ame- 


wieńca wygłosił następujące | Nany years © 

przemówienie w polskim i an- these same lenje Marię he dsj- 

gielskim języku. K200 000 Amek «3 Sie of Polish o 
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tnego rycerstwa, by wzór Za- 
wiszy Czarnego odbijał się w 
czynie, wiedzy i uczuciu każ- 
dego sokoła, by hart i odwaga 
niezłomnego pogromcy MKrzy- 
żŻactwa i Turków był ostoja, 
nieulegającą żadnym waha- 
niom — nie idącą z obawy na 
żadne kompromisy, by tylko 
jednym wypadku kompro 
mis mógł być możliwy, a to! 
wówczas, kiedy zbawienie 0j- 
czyzny tego wymaga — sło- 
wem, by Sokół każdy był sym- 


zes Sokolstwa z Polski, przy- 
wiózł dla Sokolstwa w Amery- 
ce wspaniały podarunek, bo 
podobiznę bronzowa Naczelni 
ka w Sukmanie, a Patrona So- 
kolstwa, który to dar wręczy 
Sokolstwu w Syracuse, N. Y., 
na Zjeździe i Zlocie. 


ofiarność narodu amerykań- of the Allied and > iated 
kiego dla ugruntowania wolno Powers in.the great struggle 
ści, dzięki której Polska zosta-|!or freedom which assured 
ła powołana do ponownego ży Poland her independent exist- 
cia państwowego. ence. 

Ukochanie wolności przez The Polish Falcons, as mem- 
Amerykanów zarówno jak j bers of the United States Ar- 
Polaków uwydatniało się za-| MY, understood America’s act- 
wsze w gotowości oddaniaļion in giving military aid pri-|but known by his deeds. We 
swojej krwi dla świętej spra- | marily to show her honorable | offer you our undying love. 
"wy. Dla tej idei stanał pod and great ideals for rendering IRA 
sztandarem Washington, 'Ko-| Service to humanity, although Jeden tekst przemówienia 
ściuszko i Pułaski, dla niej she was free from danger toloddano dyżurujacemu kapita- 
PE i dobita1 E formowała młodzież polska w | fer ovg interests, | | | nowi straży honorowej przy 
. MĘŻA e E e Aa. Ameryce kadry wojskowe dłu A RON EK of the tym grobie, a drugi dostał Żoł- 
Rx BOM Wyda FEDE: gie lata przed wojną, dla niej greatest POP, which  is|nierz£ który stał w chwili wy- 
now w żeńdziedzmie iły. E Aea Polonja amerykań- life, gae to peten Wilson głaszania tej mowy na bacz- 
zywam wszystkich Druhów i ską armję Stan. Zjed. liczbą an opportunity to realize those ność. 
wszystkie Druhny już w orga- 200,000, organizując oprócz te TeS which he set forth in Aparaty fotograficzne spra- 
i nizacji i służbie sokolej zą-| g0 jeszcze oddziały ochotni- > speech to Congress on wozdawców prasowych praco 
stotnym sukcesorem testamen- prawionych, by swą wiedzę, | Z polskie, by w ciężkiej dla January 22nd 1917. Subse- wały niezmordowanie. Spra- 

PROCES DE 27 aliantów chwili wstąpić w quently he stated them again wozdawcy ci stwierdzili zgo- 


tu twórców Konstytucji 3 Ma- Sza Bilehrość : NE i 
ja, że myśmy objęli to prawo i ‘i szranki bojowe i przyezynić|in his historic 14 Points. dnie, że wieniec Sokoli z Pol- 
The Polish Falcons feel a| ski z wszystkich — trwałych 


na nas spoczywa cbowiazek (Dokoń. na str. 2-ej) się do rozstrzygnięcia zwycię- | 
deep gratitude, which words wieńców — na tym grobie zło 


stwa, a przez to samo zapew- 
nić Polsce jej byt niepodległy. cannot express, to the ashes żonych, przedstawia się najo- 
of America's great son, un- kazalej i wartość artystyczna 


Sokolstwo polskie, pracują- 
known by name or extractiop, posiada najwyższa. 


ce zawsze rad  wykształce- 
SES 


niem żołnierza, a które znala- 
zło się w decydującej chwili 
zarówno w szeregach regu- 
larnej armji Stan. Zjed., jak 
i ochotniczej; rozumie ten: 
wielki akt Ameryki, która nie 
będąc sama zagrożona W 
swych interesach, niosła po- 
"moc orężną li tylko dla okaza- 
nia tei szlachetnej i wielkiej 
"yśli służby wzniosłym idea- 
(łom humanitarnym. 

Za bezinteresowną ofiarę 
największego skarbu t. j. ży- 
cia, jaką reprezentuje niezna 
ny żołnierz, która dała moż- 
ność wielkiemu Prezydentowi 
! Wilsonowi zrealizowania, wy- 
|! głoszonych dnia 22 stycznia 
(1917 roku postulatów, uję- 
tych w 14 wiekopomnych pun- 
_ktach, czuje Sokolstwo pol- 
skie niewysłowioną wdzięcz- 
ność i tym popiołom wielkiego 
syna Ameryki, nieznanego z| 
imienia ni pochodzenia, lecz 
koi ze skutków jego wy- 


równej z innem zrzeszeniami 
wartości — w takiej chwili 
chciałbym i muszę wezwać 
wszystkich Druhny i Druhny 
— nie tylko Zarządy Gniazd, 
Okręgów i Dzielnic ale 
wszystkich Sokołów i Sokolice 
od współpracy, by-zadaniom, 
jakie oczekują sokolstwo po- 


szych warunkach jedyną tutaj organizacją polską, któ- 1 
ra wszystkiemi korzeniami swoimi tkwi w ziemi ojczy- 
stej, z tamtąd czerpie natchnienie i wzory do wszyst- 
kich swoich prac i do wszystkich swoich zabiegów — 
których celem jedynym i ostatecznym jest — POLSKA! 

Jak ślubowali wierność Polsce do ostatniego tchu 
ci, którzy ten Zakon Narodowy ufundowali, i wszyscy 
ci, którzy tu budcwali mu fundamenty, a potem krwią 
ofiarną na polach bitewnych wierność tę pieczętowali, 
tak też ślubowali wszyscy ci, którzy sa w niem obecnie 
itak ślubować będą wszyscy ci, którzy przyjdą potem, 
we wszystkich pokoleniach następnych. 

Jak długo trwać będzie Naród Polski, tak długo 
istnieć też będzie jego Sokolstwo, wszędzie, na wszyst- 
kich krańcach ziemi, dokąd się tylko zabłąkają Polacy, 
przypominając im w najdalszych pokoleniach naj- 
większy ich obowiązek: PAMIĘĆ O ZIEMI OJCZY- 
STEJ. 

Zapoczątkowaliśmy tu, ocknąwszy się z powojen- 
nego wyczerpania, wielką pracę o zdobycie duszy 
dziecka polskiego zrodzonego w Ameryce dla Polski 
i prowadzimy ją tak, jak nam pozwalają nasze siły 


i nasze przygotowanie dotychczasowe. i 


wieść organizację z zacisza i 
uczynić ją naczelną w pań- 
stwie, a główną szkołą życia 
dla narodu! — Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę druhów na ar- 
tykuł naczelny w Przewodni- 
ku Gimn. z dn. 1 maja Nr. 9, 
zatytułowany: “W rocznicę 
odrodzenia” i podkreślić, że 
Sokolstwo jest rzeczywiście i- 


A 


Ale to nie wystarcza. 

Do dusz wielu set tysięcy dzieci polskich nie potra- 
fimy trafić tak długo, jak długo nie będziemy mieć do- 
statecznej do tego ilości odpowiednio przygotowanych 
instruktorów i kierowników. 

Przed Zjazdem Walnym w Syracuse, N. Y., odby- 
wającym się w obliczu najdroższych nam reprezentan- 
tów najwyższych władz tego narodowego Zakonu 
z Polski i najwyższej ich głowy, leży wielkie zadanie 
zapoczątkowania szkolenia tych kierowników i i instruk- 
torów na wielką skalę, by już w najbliższych latach li- 

czyli się na tysiące i kolejno, według jednolitego syste- 
mu sokolego, zagarniali coraz to liczniejsze zastępy 
dziatwy w szkołach naszych, w organizacjach, wszę- 
dzie gdzie się da, — niosąc jej zdrowie, godziwą 
rozrywkę, wciągając w karby społecznego życia i ratu- 
jącą dla Polski. 

Zjazd obecny, w obliczu tego celu wielkiego, za- 
apetluje niewątpliwie do Macierzy naszej, złożywszy 
apel ten na ręce czcigodnej delegacji z Polski, o pomoc 
w tem przedsięwzięciu. Powinien jednak  pozatem, 
przynajmniej w najważniejszych zarvsach nakreślić 
program prowadzenia kursów i kształcenia tych k'e- 
rowników. | 

Jeżeli oprócz tego ulepszy dotychczasowy system 
prowadzenia dziatwy i uzupełni go niektórymi częścia- 
mi programu Harcerstwa — to dokona więcej aniżeli 
którykolwiek ze Zjazdów poprzednich i Sokolstwo na- 
sze w jego pracach wprowadzi na tory właściwe. 

STANISŁAW OSADA, ko 
Redaktor “Sokoła”. 
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siłku składa hołd. — Czəłem! 
x x oh 

Standing before the Tomb 

of the Unknown Soldier, per- 

sonitying the ideal of sacrifice 

for humanity, we are mindful 


a — 5 


Depesze i telegramy na Zjazd i Zlot Walny wysylać 
należy na adres nastepujący: 
Polish Falcons Convention, 
Polish National Home, 
Park Ave., Syracuse, N. Y. 


Druh Adam Zamoyski, Prezes wszystkich Sokołów. |of America's efforts toward Dhna Jadwiga Zamoyska.* Uaczelniczka wszystkich Sokolic. SĘ | ] | b 
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“w zdrowem ciele zdrowy duch” zespala ze sobą ro- | 
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"wy i dla każdego “klubu po- 


POWIEDZCIE KTO TU ZAWINIŁ. 


Pod tytułem powyższym do 
tyka buffaloski "Dziennik dla 
Wszystkich”, największej na- 
szej bolączki, obecnie już do 
ostatnich granic dochodzące- 
go rozwydrzenia młodzieży 
naszej, którą w  przeważnej 
części wychowuje ulica, a na- 
sze stosunkowo bardzo nielicz 
ne gniazda sokole, nie wszę- 
dzie zresztą w należyty spo- 
sób prowadzone, nie mogą ani 
w części podołać zadaniu. 

Wydarzył się tam w Buffa- 
lo wypadek następujący: 

Do redakcji “Dziennika dla 
Wszystkich” wchodzi  kobie- 
ta i prosi: Nie podawajcie na- 
zwiska mojego chłopca, który 
poszedł do ”reformatory”, bo 
mi wstyd, żeby po gazetach 
moje nazwiskc było publiko- 
wane. 

— Dobrze — odpowiedział 
redaktor. — Ale co ten chło- 
piec zawinił i dlaczego po- 
szedł do *reformatory '? 

— Sama go oddałam — od- 
powiada matka. 

— Dlaczego pani sama od- 
dała chłopca do szkoły po- 
prawczej? Czy nie było innej 
drogi ratowania chłopaka? 

_— Nie było — odpowiedzia 
ła matka. 

Historja tej kobiety i jej 
dziecka jest prosta i zwykła. 
Kobieta jest wdową, posiada 
własny domek na bocznej uli- 
cy i cały dzień pracuje za do- 
mem. Syn, jej, chłopiec kilku- 
mastoletni chodzi do szkoły, a 
po szkole ucieka z opustosza- 
łego domu i szuka towarzy- 
stwa na ulicy. 

«Na tej ulicy jest cała ban- 
da chłopaków, którzy tworzą 


tak zwany “klub” — opowia- 


da matka chłopca. — Zbiera- 
Li się oni w. piwnicach domów, | 


trzebne są pieniądze”, więc 
“zarząd? obmyśla sposoby 
zdobycia funduszów na ro- 
zwój klubu. Pieniędzy im 
nikt nie da, zarobić też niema 
gdzie, więc kradną. 


pracować. 
sadu dziecinnego 
łam go przed sędzią. 
kazał chłopca przyprowadzić. 
Wiedziałam, że nie pójdzie 
ze mna, jeśli mu powiem 
prawdę, że go biorę do sądu. 
Więc skłamałam i oświadczy- 
łam mu, że go biorę na cmen- 
tarz. Dopiero po wyjściu z 
tramwaju powiedziałam, do- 
kąd go prowadzę. Sędzia po 
wysłuchaniu moich oskarżeń 
skazał chłopaka na rok do 
<«reformatory"”. Jeśli będzie 
się dobrze sprawował, to go 
wypuszczą wcześniej” 

W taki sposób rozstrzygnę- 
ła matka robotnica kwestję 
wychowania dziecka, oddane- 
go wyłącznym wpływom uli- 
cy. 

— No, a czy pani nie za- 
satnowiła się, że ten pobyt w 


<reformatory” nietylko go nie. 


naprawi, ale 
złem, wskutek obcowania z ca 
łym szeregiem innych młodo- 
cianych przestępców, a w do- 
datku popsuje 
chłopcu dobre imie, bo będzie 
napiętnowany, jako ten co był 
w reformatory 

— Nie zastanawiałam się 
nad tem, ale nie miałam inne- 
go wyjścia. Lepiej, żebym ja 
go oddała do 
niż gdyby policja go tam wzie 
ła. 
X PLAC HN 

Oto tragedja naszego wy- 
chodźczego życia —- dodaje 
«Dziennik dla Wszystkich”. 
Setki takich polskich chłopa- 
ków należy do klubów ulicz- 
nych i wyrabia się na bandy- 
tów i złodziei, bo nikt się ni- 
mi nie zaopiekuje. 

Ten chłopiec nie jest zły, 
tylko nieszczęśliwy. Potrzebu- 


rnach” -albo na pustych Je on towarzystwa i nie może 
R Obióncy ci bawią się| być bez towarzystwa. fączy 
swojemu, to jest psują cuz się więc na ulicy z bandami 
ą własność jak umieją naj- nieletnich 
- lepiej. ʻA że dla każdej zaba- przyjmują go do swego zespo- 


łobuzów, 


łu, ale pod warunkiem  bez- 
względnego posłuszeństwa. I 
karjera złodziejska się rozpo- 
czyna. 

I pyta “Dziennik dla Wszy- 
stkich”: 

“Czy nie możnaby znaleźć 


Chłopcy wyświdrowali dziu sposobów uchronienia takich 


ry w komórce, wyłamali deski, 
i wybrali węgiel jednemu 
mieszkańcowi. Drugiemu po- 
kradli druty, trzeciemu deski, 
czwartemu narzędzia. Kra- 
dzione zapasy przehandlowa- 
li i pieniądze złożyli. 
Okoliczni mieszkańcy prze- 
klinają szkodników, którzy 
im niszczą trawniki, drzewka, 
płoty, kwiaty, i kradną wszy- 
stko, co tylko jest możliwe do 
kradnięcia. Ale złapać na go- 
rącym uczynku małoletnich 
przestępców nie mogą, a na- 


"wet nie chcą, bo potem trze- 


ba włóczyć się po sądach, ze- 
znawać, tracić czas niepo- 
trzebnie. Więc “kluby” dzia- 
łają bez przeszkodzy. 
«Ciągle mojego chłopaka 
przestrzegałam, aby nie zada- 
wał się z temi klubami. Ale to- 
nic nie pomaga, bo on do nich 
ciągnie. Do szkoły nie pójdzie, 
ale do “klubu” musi iść. I robi 
to co mu w klubie każą, bo 
kto należy do klubu musi słu- 
chać. Inaczej go zbiją na kwa 
nie jałbko, jeśliby się poważył 
okazać sprzeciw. 
“Teraz przychodza 
cje mówiła dalej matka chłop 
ca — kluby będą funkcjono- 
wały od rana do nocy, więc 
zaczną się jeszcze większe 
harce i kradzieże. Starałam 
się coś z chłopakiem począć, 


gdzie go oddać, ale nikt go 


nie chce i nikt nigdzie mi nic 
nie poradził. 

«Poszłam do szkoły ]. pys 
tałam Siostry nauczycielki, 
czy nie można byłoby mojego 
chłopca oddać do „zakładu 
Ojca Bakera. Ale: tam go przy 
jać nie chcą. Wszyscy radzą 
bić go w skórę, ale to nic nie 
pomaga. Nie znam nikogo, 
af się chciał nim zająć. Pil 
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dzieci od zakładów popraw- 
czych *. 

Ależ tak! Mamy od dawna 
wyijpróbowany sposób — Gnia- 
zda Sokole! 

W nich młodzież znajdzie 
wszystko czego jej potrzeba i 
gimnastykę i sporty i zabawę 
ìi naukę i opiekę starszych. 

Tylko — to jest najsmu- 
tniejsze, że Wychodźtwo na- 
sze polskie za mało się tym 
“sposobem” dotychczas inte- 
resowało, ,a w jego szeregach 
zamiast dziesiątków tysięcy 
dbałych o naszą przyszłość 
rodaków, pracują jednostki... 

Jest “sposób”, jest system, 
potrzeba tylko, ażeby go 
wprowadzić w.życie a wszy- 
stko się zmieni na lepsze. 


DZIELNICA WSCHODNIA 
BACZNOŚĆ! 


Niniejszem podaję do wia- 
domości, 
dres jest: 132 — State Fair 
Blvd., Syracuse, N. Y. 

Czołem! 

S. LUTER, 
nacz. Dzielnicy Wschodniej. 


List Matki. Moja sześcio- 
letnia dziewczynka jest najle- 
pszym dowodem  wydatności 
Dra. Piotra Gomozo”, pisze 
Burkland z Syracuse, N. Y. 
“Lekarze mi powiedzieli, że 
nie mogła ona żyć, lecz jest o- 
na silną i zdrową obecnie i 
chodzi regularnie do szkoły”. 
Doświadczenia podobne do 
powyższego uczyniły ten pre- 
parat ziołowy najpopularniej- 
szem lekarstwem rodzinnem 
obecnej doby. Nie pytajcie 
o niego aptekarzy; specjalni 
miejscowi agenci dostarczają 
go wprost z laboratorjum fir- 
my Dr. Peter Fahrney & Sons 
al Co., Chicago, Ill. 


Więc poszłam do 
i oskarży- 
Sędzia 


wyćwiczy w | 


w przyszłości. 


„którzy. ý 


że obecny mój a-! 


Ćwiczenia wywijadłami 


PAMIĄTKA ZE ZLOTU 


MASS. 


dziatwy żeńskiej pod kier. dha Alfreda Czarnoty. 


GŁOS KRWI. 


właśnie dla tej miłości do nie-| dnie ukończą 18-ty rok życia, 


Pisaliśmy niejednokrotnie o 


Polskich  —— 


Polakowi wypieranie nazwi- 
ska ojców i polskiej mowy i 
udawanie Anglika, Niemca, 


Irlandczyka czy innego jakie- 


eroto aio ge? nordyka, gdyż pozostanie 


on Polakiem do śmierci, chce 
czy nie chce, ponieważ nie w 
jego mocy jest zmiana krwi, 
jaka w jego żyłach kraży. 
Wypieranie się swojej narodo- 
wości przynosi człowiekowi 
każdemu tylko upokorzenie, 
ustawiczne wyrzuty sumienia, 
rozterkę duchową i rozpacz. 

Krew bowiem domaga się 
swych praw nieubłaganie. A 
jak silnym jest ten głos krwi, 
szczególnie u Polaków, dowo- 
dem tego jest wypadek, jaki 
się zdarzył 'w Buffalo, N. Y., 
opisywany przez “Dziennik 
dla Wszystkich”. 

Kikwanuście” dat teniu mes 
szkała w Buffalo młoda Folka 
z dwojgiem dzieci. Oboje dzie 
ci oddała do przytułku powia- 
towego, twierdząc, że nie mo- 
że na ich utrzymanie zarobić, 
gdyż nikt nie chce jej z dzieć- 
mi dać pracy. 

Starszego chłopczyka, urs- 
dzonego 5 maja 19138 roku, 
zabrało pewne bogate a bez- 
dzietne małżeństwo w dniu 
5 września 1917 roku i adop- 
towało za swoje dnia 28 gru- 
dnia 1917 roku. Małżonkowie 
ci opuścili wkrótce Buffalo i 
wyjechali z dzieckiem na da- 
leki zachód. 

Do dwunastego roku życia 
chłopczyk ten, wychowany 
we wszelkich dostatkach, ko- 
chany i pieszczony przez przy 
brana matkę, nić nie wiedział, 
że jest dzieckiem adoptowa- 
nem. Ponieważ sasiedzi wie- 
dzieli o pochodzeniu chłop- 
czyka, więc też jego rodzice 
przybrani postanowili mu sa- 
mi tę rzecz wyjawić w sposób 
taktowniejszy, niż by to uczy- 
nili inni. 

Trzy lata temu powiedzieli 
mu, że jest ich przybranem 
dzieckiem, że pochodzi z Buf- 
falo i że jest Polakiem. 

Od tej pory chłopiec ten tyl- 
ko żyje nadzieją powrotu do 
Buffalo, poznania swej matki 
i ludzi swej narodowości. Nie 
podoba mu się towarzystwo 
przyjaciół przybranych rodzi- 
ców i marzy tylko o nieznanej 
sobie prawdziwej swojej ro- 
dzinie. 

Jego przybrana matka, wi- 
dząc rozterkę duchową chłop- 

odbyła w tych dniach da- 
leka drogę z zachodu do Buf- 
falo, w celu odszukania matki 
lub ojca dziecka. 

Opowiedziała ona w Redak 
cji "Dziennika dla Wszyst- 
kich”, że chłopiec ten nie zna 
języka polskiego, ale pamięta 
jakąś melodję polską. Poczu- 
cie przynależności rasowej 
rozwija się w nim tak silnie w 


miarę rozwoju fizycznego 1 
umysłowego, że jego rodzice 
przybrani, choć go kochaja 


jak własne dziecię, to jednak 


tem — czytamy w "Nowinach 
że na nic zda się 


: nauczycielek, 


go gotowi są oddać go matce 


lub ojcu, byleby się mógł czuć | okręgu konsularnym, 


szczęśliwym i zadowolonym. 

Jest to wysoki, szczupły, ła- 
dny chłopiec o kasztanowa- 
tych falujących włosach, bar- 
dzo umysłowo rozwinięty, cho 
ciaż uparty i posiadający 
wielkie zamiłowanie do me- 
chaniki. Jest on w dziewiatej 
klasie szkoły publicznej i prze 
wyższa, według twierdzenia 
wszystkie inne 
dzieci w szkole swoimi zdol- 
nościami. Nie lubi się jednak 
uczyć i odrabia lekcje dopiero 
w ostatniej chwili. W tej miej- 
scowości niema wcale Pola- 
ków. TH 
Na pytanie, czy zmniejszy- | 
ło się jeg onai y ywjazanie do 
przybranych rodziców, gdy 
się dowiedział, że jest polskim 
dzieckiem, jego opiekunka od 
wowiedziała=że zapjzeciwnie, 
wyraża on. jęsztze większe 
dla nich uczucie i wdzięczność 
za opiekę nad soba, ale nie 
czuje się zadowolonym ze swe 
ro niepolskiego otoczenia. 

Wychował się w  nie-pol- 
skiem otoczeniu, w kulturze i 
obyczajach amerykańskich, a- 
le krew jego domaga się oto- 
czenia polskiego i polskiej 
kultury, powiada jego przy-. 
brana matka. 

Cóż to jestico każe temu 
chłopcu być niezadowolonym 
z anglosaskiego nazwiska i ca- 
łego bogactwa kochających 
go jak własnego syna przy- 
branych rodziców, a tęsknić 
do polskiego otoczenia? Nic 
innego jak tylko naturalny 
głos krwi. . Brak kultury pol- 
skiej czyni tego chłopca nie- 
szczęśllwym. wśród  przepy- 
chu i bogactwa obcych sobie 
krwią ludzi. 

„Ten fakt jest namacalnym 1 
niezbitym dowodem, że nigdy 
nie będzie szczęśliwym ten, 
kto dobrowolnie z głupoty 
swojej, pod wpływem czyjejś 
namowy, rezygnuje z kultu- 
ralnego dziedzictwa przod- 
ków swoich, kto rezygnuje z 
mowy ojców, religji, ich zwy- 
czajów i obyczajów. 


ZZA 


KOMUNIKAT. 


Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w Pittsburghu Pa,, 
podaje niniejszem do wiado- 
mości, że po myśli ustawy o 
powszechnym obowiązku służ 
by wojskowej z dnia 23-go 
maja, 1924 r. (art. 20), oby- 
watele polscy płci męskiej za- 
mies zkujacy za granicą, któ- 
rzy w roku bieżącym już ukoń 
czyli względnie kończą lat 18, 
obowiązani są zgłosić się do 
właściwego Urzędu Konsular- 
nego w czasie od 15-g0 wrze- 
śnia do 15: -ro października, 
DAT., celem zarejestrowania 
się pod osobistą odpowiedzial- 
nością za niedopełnienie tego 
obowiązku. 

Stosownie do wyż powoła 
stawy Konsulat "w Pitts- 
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szem wszystkich tych obywa- 
teli polskich, którzy w roku 
1928-ym ukończyli już wzęglę- 
zamieszkałych w tutejszym 
ERMI W 


*zachodniej części Stanu Penn- 


sylvania (na zachód od rzeki 
Susquehanna oraz powiatów 
Sullivan i Bradford), dalej w 
Stanach West Virginia, Ken- 
tucky i Tennessee, do osobiste- 
go lub listownego zgłoszenia 
się w urzędzie tutejszym w 
czasie od „15-go września do 
l5go października, b. r. 

Zgłoszenia listowne winne 
obejmować odpowiedzi na na- 
stępujące pytania: 

1) Nazwisko i imie. 

2) Data i miejsce urodz. 

ə) Imiona rodziców (nazwi- 
sko panieńskie matki) i czy 
iżyja. 

4) Zawódůľojca. "~ 

5) Miejsce faktycznego Za- 
mieszkania w kraju. 
6) Miejsce pobytu 
dny adres stalego 
nia za granicą). 
T) Narodowość 
8) Wyznanie. 
9) Zawód względnie 
trudnienie. 

10) Wykształcenie. 
11) Stan cywilny (rodzinny). 
12) Ukarania sadowe. 

18) Wady fizyczne. 

Za zgłoszeniem przedłożyć 
należy dokumenty stwierdza- 
jace tożsamość osoby jak do- 
wód osobisty (paszport), świa- 
dectwo przynależności, metry- 
kę urodzenia, ' świadectwa 
szkolne i t. p. Przedłożone do- 
kumenty zwrócone będa po u- 
skutecznieniu rejestracji przy 
równoczesnem wydaniu za- 
świadczenia o zadośćuczynie- 
niu obowiązkowi zołoszenia. 
Konsulat zaznacza, Że re- 
jestracja ma charakter czysto 
ewidencyjny i nie pociąga za 
sobą obowiązku powrotu do 
kraju. 

Obowiązek rejestracji obej- 
muje wszystkich obywateli pol 
skich płci męskiej bez wzglę- 
du na ich miejsce zamieszka- 
nia, znajdujących się w wieku 
podlegajacym rejestracji. 
Przynależność państwowa. do 
Rzeczypospolitej Polskiej na- 
daje korzyści i przywileje, 
lecz również nakłada na oby- 
wateli pewne obowiązki, któ- 
re każdy winien pełnić chętnie 
i sumiennie bez konieczności 
uciekania się ze strony władz 
do środków przymusowych. 

KONSULAT. 
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Senator łysy. 

Jeden senator łysy, w swojej 

dotknał mowie: 

Że ma długów Korona jak 
włosów na głowie, 

Nie mógł wytrzymać podskar- 
bi, siedzac tamże trzeci: 
"Daleko, rzecze, 

u waszeci” 


w— 


VICTOR CARLSON 
Nasz jubiler i optyk 


43038 BUTLER STREET, | jk 


| Pittsburgh, Pa. s 
( Telefon: Fisk 0684. ię 
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Bywaj mi zdrowy, 


bywaj mi dów kraju kochany 
Już w mglistej nikniesz pomroce; 
Świsnęły wiatry, szumią bałwany, 
| morskie ptactwo świergoce. 


Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę, 
W zachodnie pogrąża piany! 
Tymczasem słońce bywaj mi zdrowe, 
Bywaj zdrów, kraju kochany! 


za kilka godzin różane zorze 
Froneńmi błyśnie jasnemi, 
Żoba.zę niebo, zobaczę morze, 
Lecz nie zobaczę mej ziemi. 


Zamek, na którym brzmiało wesele, 
Wieczna żałoba pokryje; 


Na wałach dzikie porośnie ziele, 
U wrót pies wierny zawyje. 


Teraz po świecie błądzę szerokim, 

I pędzę życie tułacze; 

Czegóż mam płakać, za kim i po kim. 
Kiedy nikt po mnie nie płacze? 


' Pies chyba tylko zawyje zrana, 
Nim obcą karmiony ręką, 
Kiedyś swojego dobrego pana 
Wściekła powita paszczęką. 

Już okręt piersią kraje głębinę, 

I żagle na wiatr rozwinął; 

Nie dbam ku jakim brzegom popłynę 

Bylebym nazad nie płynał. 
Gdy mnie twe jasne znudzą kryształy 
Ogromna, modra płaszczyzno, 
Powitam lasy, pustynie, skały, 
„Bądź zdrowa, luba ojczyzno! 


Adam Mickiewicz. 
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DLA ZAOPIEKOWANIA 
SIĘ MATEK I ICH 
t DZIECI ZDROWIE. 


W tej rubryce podamy 
co tydzień bardzo cenne 
i zajmujące wiadomości 
dla matek, małych dzie- 
ci i przyszłych matek, 


Pielęgnowanie i karmie- 
nie niemowlęcia jest naj 
ważniejszą sprawą dlą 
rodziny i calego narodu. 
Przekonani więc jesteś- 
my, że powinnismy od 
czasu do czasu Kwestję 
tę podać wolnej i szcze 


rej dyakusjj į rozwadze, 


ARTYKUŁ 30. 


Przewietrzajcie Pokój Chorego. 


* 
Dostateczna ilość świeżego powie- 
rza w dobrze przewietrzanym poko- 


lju lub na werandzie, gdzie znajduje 


się łóżko chlorego w, lecie, jest bardzo 
pożadane i skuteczne w leczeniu cho- 
rego. W zimie pokój można utrzy- 
mać umiarkowanie ciepło (60 do 6$ 
stopni F.) w dzień gdy dziecko nie 
śpi, lecz gdy śpi można trzymać za- 
zwyczaj chłodniej. 


Bezpieczne l: a E 


Jeśli nie możecie dziecko karmić 
piersią, spróbujcie to doskonałe, 
bezpieczne mleko. W ciągu siedem 
. dziesięciu lat wychowały Się na niem 

_ miliony zdrowych, szczęśliwych. ieas | 3 


Benden 
EAGLE, BE 


Piszcie po wskazówki Ks kabmienia druko- 
wane w polskim języku 


THE BORDEN COMPANY 


Borden Building ++ New York,N.Y. 
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do reguł zdrowotnych i toaletowych 
łatwiej jest sie z nim obchodzić pod- 
czas choroby. Jest także pomocne gdy 
dziecko jest przyzwyczajone pokazać 
język i gardło i pozwoli się z sobą ob- 
chodzić. Dziecka nigdy nie powinno 
się straszyć skarceniem. 

"Wygoda i zadowolenie dziecka bar- 
szo sa pomocne, aby dziecko szybciej 
przyszło do zdrowia, lecz trzeba ści- 
śle zachować dyscyplinę i zastosować 
się do polecenia lekarza. Sposób w ja- 
ki się dziecko traktuje czyni wielką 
różnice pomiedzy spokojem, doskona- 
ła opieką lub hałasem i marną opie- 


kaa i zastosowuje się szybko do ła- 
godnych mietod. 
Zawsze dziecku dawajcie  najle- 


psze pokarmy. Jeżeli nie możecie kar- 
mić dziecka piersią "nie próbujcie 
rozmaitych pokarmów, lecz odrazu 
starajcie się dać mu właściwy pokarm 
— dajcie mu pokarm na którym wy- 
chowało się więcej silnych i zdrowych 
mężczyzn i kobiet, aniżeli na wszyst- 
kich innych przygotowanych  pokar- 
mach razem wziętych — dajcie dziec- 
ku waszemu Borden's Eagle mleko, 
pokarm który buduje silne mogi i zdro 
we ciało. Jest polecane przez lekarzy, 
ponieważ jest doskonałej jakości i po- 
siada jednakową treść. Miljony nie- 
mowląt wyrosło na zdrowych chłop- 
ców i dziewcząt przez to, iż miały do- 
bra opiekę swych matek oraz pożywie 
nie dostarczone przez Borden's Eagle 


Dziecko, które jest przyzwyczajone | Mleko. 


STRUŚ 
Chowa głowę gdy poczuje niebezpieczeństwo, MYSLĄC, że jest scho- 
wany. W ten sposób pada łatwo ofiarą dla myśliwego. Wy czujecie 
niebezpieczaństwo dziennie ze sprawozdań gazet o kradzieżach lub 
źniszczeniu wartościowych rzeczy. Nie bądź strusiem i nie kryjcie 


głowy waszej przed tymi faktami. 


Złóżcie wasze pieniądze w tym 


banku a wartości złóżcie do Skrzynki “Safe Deposit Box.” 
Badźcie bezpieczni — nie źalującymi. 


ALL -NATIONS 


Narożnik 12:ej i Carson ulicy, 


DEPOSIT BANK 


S. S. Pittsburgh, Pa. 


FOURTEENTH STREET BANK 


1401 CARSON ULICA, — — — PITTSBURGH, PA. | 
GENERAL BANKING | 

Od wkłrdek oszczędnościowych płacimy 4% „Aa | 
Skrzynki bezpieczeństwa do wynajęcia $2.50 na rok || 
i wyżej. Y, R |. 
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Sokolstwo złożyła krzyż Lecji Honorowej na „iersiach 
$: D. Wincentego Wrzesińskiego. 


Smutna lecz podniosła uroczystość 
u. 


Smutna lecz podniosła uro-| 


czystość nagrodzenia zasług 
położonych dla Sokolstwa Pol- 
skiego w Ameryce, odbyła się 
we wtorek 21 sierpnia w domu 
zmarłego św. dha Wincente- 
go Wrzesińskiego przy ul. Bi- 
shop w Chicago. Ote Sokol- 
stwo Polskie, pomne zasług 
położonych przez zmarłego, 
zacnego obywatela, Źwiazkow 
ca i Sokoła przy organizacji i 
budowie chwały myśli sokolej, 
nagrodziło tego wybitnego dru 
ha, który do ostatnich 
życia swego nie szczędził ni 
grosza ni pracy dla krzewie- 
nia myśli narodowej na wy- 
chodźtwie, krzyżem Legji Ho- 
norowej Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce. Uroczystość ta 
miała się odbyć podczas Wal- 
nego Zlotu Sokolstwa w Syra: 
cuse, N. Y. 

Po godzinie 10 wiecz. przy 
-pyi Zarząd Okr. 2g0.5. P, : dh 
St. Kupiszewski, prezes; dhna 
A. Lenard, hon. wicepreze- 
ska; dh Stefan D. Hejna, wice- 
prezes; dhna M. Furmańska 
wiceprezeska; dh K. Łopaciń- 
ski, skarbnik; dhna M. Rozen- 
treter, członkini Kapituły L 
H. S. P. w Am., oraz członko 
wie Wydziału: K. J. Karaś- 
kiewicz, dhna Pilarowska, 
dhna Hojnacka; naczelnik A. 
Budzyński; podnaczelniczk: 
Gert. Siwińska, dh T. Adam- 
kiewicz, ze sztandarem soko- 
lim; dh Cieślik, prezes Gn. 44 

R. X x 

Chwila udekorowania tego 
pioniera Sokolstwa w Amery- 
ce, była uroczysta. W pokoju 
w którym spoczywały zwłoki 
zmarłego śp. dha Wrzesińskic 
go, zebrało się kilkadziesiat o- 
sób a na twarzach ich widać 
było uięboki sizuiek i boleść 7 
powodu straty jednego z swa- 
ich przywódców. W oczach 
niejednego 1lśniły łzy  niekła- 
manego żalu. Czuło się, że to 
grono przyjaciół zmarłego 
zdaje sobie sprawę z ponie- 
sionej straty starego przyja- 
ciela i przewodnika. Czułe 
się, że to grono rozumie, jak 
wielkie zasługi dla Sokolstwa 
1 pracy narodowej położy 
zmarły i jeśli go nagradza, 
choć po śmierci, czyni to z ca- 
łą świadomści i uznaniem. 

Ceremonję dekoracji rozpo- 
częła dhna Rozentreter ser- 
decznem choć krótkiem prze- 
mówieniem, podnosząc żasługi 
zmarłego śp. dha W. Wrześiń- 
skiego i wyrażając żal, że wy- 
roki Opatrzności nie pozwoli- 
ły Sokolstwu wyrazić wcze- 
śniej swej wdzięczności dla 
pracy tak zacnego obywatela, 
przez udekorowanie Krzyżem 
L. H. S. P., choć jednak leży 
on w majestacie śmierci, czy- 
ni to ona na polecenie Kapi- 
tuły Sokolej z zadowoleniem. 
Kończąc swe przemówienie. 
dhna Rozentreter złożyła na 
piersiach zmarłego obok in- 
nych dekoracyj Krzyż Legj 
Hororowej S. P. 

Następnie wygłosi! mowr 
prezes Okr. 2-go, dh Stani. 
sław Kupiszewski. Po piękne 
mowie, w której podniósł or 
zasługi zmarłego, śp. dha W 
W rzesińskiego, odmówionc 
modlitwę za spokój duszy je: 
go. Przemówienie to nacecho- 
wane było głęboka serdecz- 
nością i uznaniem dla pracy 
zmarłego. 

Pokój w którym spoczywa- 
ły zwłoki śp. W. Wrzesińskie- 
go i drugi, przepełnione były 
wspaniałemi wieńcami, girlan- 
dami i koszami żywych kwia- 
tów od Z. N. P., od gniazd so- 
kolich, grup Z. N. P. i od licz- 
nych przyjaciół, których miał 
zmarły. 

Na piersiach śp. Wincente- 
go spoczywały: a) Miecze Hai 
lerowski i b) Krzyż zasługi od 
Rządu Rzpltej, w nagrodę za 
prace jego: przy odbudowie 
Polski. 

Śp. dh Wrzesiński bierze u- 
| dział w życiu organizącyjnem. 


me Ńp.--dh=W.--Werzesiński, -za- 


chwili 


również w zaświaty 


wycisnęła niejedną łze 


począł pracę w organizacjach 
polskich. Nie było w dzielnicy 
wiecu 
zmarły 


tej zebrania, nie było 
patrjotycznego, gdzie 


przed 40 laty, natychmiast = 
| 


nie byłby obecnym i gotowym 


do współpracy. Pamiętne sa 
wszystkie chwile intenzywnej 
i goracej pracy Polonii chiza- 
goskiej z czasów rekrutacji 
do armji polskiej. Niema chy- 
ha jednego obywatela polskie- 
"o, któryby nie pamiętał zmar 
ego pełnego wiary i otuchy w 
ała sprawę i gdzie tylko za- 
zła potrzeba przybywającego 
do pomocy. Śp. dh Wrzesiński 
rzez swój zapał i gotowość 
lo każdy pracy narodowej i 
»atrjotycznej, często robił so- 
ie wrogów wśród  współza- 
wodników, lecz nie ulega wa- 
pliwości, że ci “wrogowie” 
tojąc dzisiaj nad otwartą 
trumną zmarłego ich kolegi 
„apomną wszystkie niesnask 

powiedza razem z wszystki 
ni, Sp. dh Wrzesiński od 
lał Polsce wielkie usługi i v 
nacznej mierze przyczyni 
ię do jej oswobodzenia. 

Dzięki. tej właśnie prac: 
połecznej, zmarły nie dorobi 
ię majątku, choć przez tal 
lługi pobyt w Ameryce pe 
winier posiadać znaczniejsz 
<apitał. [Interes jednak, jak 
tale prowadził, był u niego z 
vsze na drugim planie; pierv 
'zą rzeczą była sprawa Pol 
ki. i 

Zmarły posiada rodzinę 

w Ojczyźnie. 

Śp. dh Wrzesiński urodzi 
ię w Lądku w Kaliskiem w r 
1867 w dn. 17 kwietnia. Z. 
małżonkę po przybyciu do A 
neryki pojął panne Jóźwiak 
która kilka lat temu odeszł: 


kiej operacji. W Ameryce po 
zostawił syna Czesława i cór- 
kę Jadwigę, oboje dorosłych 
Prócz tego, zgon zasłużonegi 
obywatela i członka swej ro 
łziry opłakuje liczna rodzina 
śrewnych i bliższych znajo 
nych. 


Śp. dh W. Wrzesiński był 


wiernym soksłem. 


Zmarły był jednym z zało 
„ycieli i następnie długoletnin 
orezesem gn. nr. 37 Sok. Pol 
Pamiętał on całą historję So 
kolstwa w Ameryce. Brał or 
czynny udział prawie we 
wszystkich zjazdach sokolich 
' zawsze gotowy był do dal. 
szych poświęceń i pracy naro- 
lowej. Należał on również dc 
row. Przemysłowców i Rze. 
mieślników Polskich gr. 768 
Z. N. P., której był przez sze- 
eg lat prezesem. W chwili 
zgonu liczy 61 lat. 

Poraz ostatni bierze udział 

w uroczystości Bibljoteki. 

W roku ub. Bibljoteka im 
J. Słowackiego, której preze 
'em przez szereg lat był š.p 
W. Wrzesiński, obchodziła u 
Oczystość srebrnego jubileu- 
szu. Śp. dh Wrzesiński, pomi 
no, że był chorym i lekarz za. 
rcnił mu wychodzić z domu 
eddlnak na uroczystość tę przy- 
czył i już słabym głosem i bia- 
emi jak płótno ustami. za- 
"rzewał zebranych do dalszej 
racy, do dalszych poświęceń 
Ila dobra polskości i Polaków. 

W ostatniej jego mowie, 
»ardzo krótkiej, nawoływał 
Polonję w dzielnicy Town-of- 
cake, by dla dobra swego 
przyszłego pokolenia budowa 
a Dom Polski, który był zmar 
'cgo ambicją do ostatniej chw; 
li żywota. Często mówił, że 
nusimy budować dom, ‘“‘strze- 
zhe polska” dla przyszłych po 
<olcń polskich. Często wspo- 
minał, że będzie bardzo zado- 
wolony i bez żalu zejdzie z te- 
go świata, gdy uda mu się po- 
zostawić po sobie wspaniała 
pamiątkę w postaci Domu Pol 
skiego, 
nei pozwoliła dokończyć 
miarów zmarłemu i 
wcześnie, wolą Najwyższego! 
przeniesiony został do wiecz-, 


raz po przybyciu do Ameryki ności. Cześć jego pasigo, 
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| KURS "ZWIĄZKOWY W KOZŁÓWCE, 


Przedruk z boawcdziką 


«Sokół. 


Gimnastycznego 


Brak instruktorów w naszej | kach naczelnika Związku dha 


organizacji, odczuwany 


za-|J. Fazanowicza i 


żeńskiego 


wsze bardzo dotkliwie, a któ- |naczelniczki Związku dkny J. 


ry będzie 
silniej — z tego powodu, żi 
Gniazda wzrastają u nas w I: 
czbę coraz potężniej, — moż 
być w tej chwil usuniety tylk 
i jedynie przez kursy, nasyca 
jące głód przynajmniej w pe 
wnej mierze. Każdego zaten 
lata organizuje zarówno Zwi 
zek jak i poszczególne dzielni: 
ce osobne  kilkutygodniowe 
kursy; w roku obecnym rów: 
nież cały szereg młodych so. 
kołów i sokolic ma sposobność 
zaznajomić się z naczelną my- 
ślą, metoda i zamiłowanien 
do pracy sokolej, opartej ne 
dokładnem zrozumieniu celów 
sokolstwa. 

Obecne lato przynosi po- 
rwary kursu sokolego dzielni- 
owego na Pomorzu, dla dzie] 
aicy Krakowskiej i Małopol- 
skiej w Żywcu, kursu żeńskie: 
ro w Radłowie i 2 kursów 
-'wiązkowych w Kozłówce. 

Zawsze i wszędzie, a wię: 

na kursach sokolich widzimy 
trony dodatnie, widzimy też ` 
'jedomagania i mówiac o kur: 
ie w Kozłówce należy zaczą: 
q stron ujemnych, tembar- 
lziej, że jest tam tylko jedna 
rzypisana Związkowi Sokol 
twa (inne bowiem nie zależa 
d władz sokolich naczel- 
tych), a jest nią 


rótki, bo tylko 2 tygodnio- 


"vy. Ta krótkość czasu nie po- 


„wala już eo ipso na dokładn: 
vyczerpanie materjału i te 
est bład, który jednak musi- 
ny z miejsca naświetlić odpo- 


viednio, aby zrozumieć də- 
dadnie o co chodzi. 
Mieliśmy zawsze w sokoi 


twie i mamy dzisiaj pracow 
aików, którzy całą duszą od- 
iaja się pracy sokolej, ale nic 
nogą sobie pozwolić na dłuż 


'zy okres czasu, by odbyć kurs: 
Mamy bo-| 
wiem w swojej organizacji tyl | usłyszeliśmy tutaj. 


gilkotygodniowy. 


zo ludzi pracujacych, bezro- 


'otnych zaś, którzy żyją wy-| “ogromny”, 
acznie dla samej organizacji świadczyć będą wyniki nasze. 
zupełnie. I ta! pracy w poszczególnych Gnia 


rak nam- jest 
ył główny powód, dla które- 
ro trzeba było. zorganizować 
cursy krótkotrwałe, by umoż- 
iwić jak najszerszej rzeszy 
'okolej nabycie, odświeżenie 
czy ugruntowanie wiadomo- 
«i sokolich. Dlatego też od 
jywają się przez cały miesią. 
ipiec kursy w dwu oddzia 
tach: 1-szy dla 50 druhów i 
yleż druhen w pierwszej polo 
wie, drugi dla tejże ilości z 
newnym dodatkiem  liczbo- 
wym, w drugiej połowie mie- 
iąca. 

Nadmienić należy, że kursy 
związkowe są pokrywane z 
'unduszów wyłącznie prezesz 
Związku dha Adama Zamoy- 
skiego, który nadto przyja: 
»od swój osobisty nadzór dru- 
żynę olimpijską, złożoną z 20 
lruhów z całej Polski i który 
brzez to samo daje sokolstwu 
aadzwyczajny dar w postac 


200 przeszło pracowników so- 


zolich. 

Sam program nauki na kur- 
ie odróżnia się przez to, że o- 
'ejmuje całość zadań sokolich, 
+, więc-zarówno część ideową, 
jax i wszystkie działy pracy 
sechnicznej. Program zatem 
y»bejmuje w skrótach: Ideę so- 
kolą, historję sokolstwa, orga- 
nizację i rys hist. wychowania 
izyczngo, z części technicz- 
ej zaś — ćwiczenia zlotowe. 
gimnastykę wychowawczą, 
wekka atletykę, gry i zabawy, 
a wszystko to oparte o wy- 
kłady z anatomji, fizjologji. 


ystematyki i pierwszej pomo-, uni minęły i 


"y — jednem słowem obejmu- 
„e ten kurs całokształt wiedzy 
«okolej, choć podany tylko w 


okres zbyt; 


odczuwany coraz 'amoyskie, obok których sta- 


zali karnie na rozkazy in- 
ruktorzy i instruktorki. 

Miara całości są zawsze 
wa fakty — primo egzamin, 
'curdo zadowolenie kursi- 

ów. Pierwszy wypadł w ten 
sosób, że nikomu nie odmó- 
viono prawo do otrzymanią 
'aświadczenia — o drugim 
'aś decyduje pożegnanie kur- 
u. Oto uczestnik kursu mę- 
kiego imieniem wszystkich, 
v te odezwał się sława pod 
adresem prezesa Zamoyskiego 

kierownictwa. Był nim zaś 
racownik na niwie sokolej, 
naczelnik Mińska Mazowiec- 
ziego, dh Tadeusz Kozłowski. 
Na  uroczystem  pożegraniu 
rzemówił wspomniany druh 
y te słowa: 

Upoważniony przez ucze- 
stników kursu “A” pozwalam|' 
obie przedewszystkiem w ich 
swojem imieniu złożyć wyra- 
„y serdecznego sokolego po- 
dziękowania za trudy położo- 
ae przez Was, Szan. Druho 
wie Kierownicy Kursy. Dwa 
saodnie wspólnej intensyw- 
ej pracy minęły, jak dwe 
ini. Ani się nawet nie zdąży- 
iémy solidnie rozgościć, kie- 
'y już trzeba jechać d 
;'niazd swoich. Odczuwam je 
Inak potrzebę podkreślenie 
ych korzyści, jakie zdążyli 
my osiągnąć. W dwanaści 
Ini trudno przeciętnym umy 
łom przyswoić sobie taki za 
ób wiadomości i tyle wiedzy 
le my tutaj zdobyliśmy. Po 
rafiły to jednak uczynić na 
ze sokole, karne umysły, zm: 


zone do tego rozkazem i sił, 


1 
d 
c] 
] 


o 
© 


voli. Jak  ciałąga 
ję na rozkaz, uginają i pro- 
tuja, iak my rozkazem swe 
wóli potrarriśray wytężyć na- 
ze umysłu ao objęcia tego o 
romu znaczenia słow, jakie 
A że ni 
»rzesadne sa te określenia — 
“olbrzymi” 


asze pręż 


"dach, a ostych wy ;nixach mó 
wić teraz nie edę — sam: 
rzyszłość je osądzi. Poznali 
my cała  historję Sokolstwa 
'oznaliśmy jego ideę, mam: 
vskazówki do jakiego celu d 


ymy, nie jesteśmy już tera 
ueświadomi dla kogo i poc 
racujemy. Wiemy równie: 
ak do tego celu dażyć, ja) 
pracować, jak ta pracą na- 
tchnać innych, jak ich do nie 
zachęcić i w jej jarzmie 
pchnąć znów nowe pokolenie 
1aszych sokołów. Jeszcze raz 
słowa podzięki dla naszych 
kierowników niezmordowa 
tych, wobec których — u- 
derzmy się w piersi — nieraz 
„awiniliśmy czy to nieposłu- 
szeństwem czy niezbyt gorli- 
wem  przyswajaniem sobie i 
„apamiętywaniem  dawanych 
poleceń i wskazań. Obecnym 
u naszym  olimpijczykom w 
mieriu odjeżdźających i ich 
„niazd składam życzenia bra- 


wali nas na Olimpjadzie, na 


tych bezkrwawych walkach | podkreślił konieczność 
w wojnie narodów świata ca-|:z 


‘awo, Obyście pokazali. że tal: 
walce o całość Ojczyzny, 


c o Jej całość 
honor sportowy. 


-Prge zadava Die hug Prezesie! | które musi 
dwa tygodnie byliśmy | bić, aby organizacja była wiel- J} 
Twoimi gośćmi, Twoim zabie- ka i potężną. By się zaś utrzy-|$ 
mać na wyżynie, by nie dopu- li 
wzywa IR 
czyta |Ę 


PRZEZ 


rom, trudom i staraniom za- 
wczięczamy, że tak abet te | 
że nam Lal: było; 
dobrze i- wesoło. W tych 
dniach dałeś 


leszcze raz niezbite 


z 


HEIRE Polskie z Prezesem 


Zamoyskim na czele niech ży- 


je!” 


Drugim głosem, świadczą- 
cym o zrozumieniu zasad i 
prac sokolich, było przemó- 


wienie dhry  Klukowskiej z 


"Wilna, brzmiące następująco: 
Naczelnicz-| Łódż 


Pada Druhno 
ko! 

Żegnajac Kozłówkę, 
miejsce wiary i umacniania 
idei sokolej, musimy z 
wiązku serca powiedzieć 
co wydobywa się z serca. 

Dwa tygodnie, spędzone na 
kursie, to czas dla nas pamię- 
tny na długo, w miarę sił pra- 
cowałyśmy, mimo, że praca 
była ponad siły, męczyłyśmy 
się bardzo i może byłyśmy nie 
podołały temu, gdyby nie 


przykład osobisty '"wój Na- 
czelniczko. Ta praca nad na- 
mi i współpraca dodawała 


nam bodźca do naśladowania 
i wytrwania; dziś więc, gdy 
trudy już sa za nami, jesteś- 
my dumne, żeśmy w miarę sił 
nit wszystkiemu potrafi-| 
arny się starały usunąć 
Iruhen naszych Gniazd. 

Chcemy Ci, 
podziękować — ale nie sło- 
wem tylko to uczynimy, zło- 
„ymy przyrzeczenie, że 
nyśl dzisiejszego 
deologji  sokolej, 
'ochać pracę sokola, 
wNozdania z naszych 
przekonają Cię, 


a spra- 
gniazd 
Naczelnicz- 


lamy jej w gniazdach całą 


| woją wiedzę i wolny czas. Na 


cjskie, bo came reprezento- siłę i sprawność. 
Dh naczelnik Fazanowic.:| pracowników, owianych du- dziwnie. 


Druhu Prezesie: 


lecz widać Opatrzność 
za; 
przed- 


zarysie. | że dbasz o swoich Sokołów, To były głosy i odgłosy Kur 
Praca na kursie była też jak o swe dzieci. W podzięce; sistów i Kierowników — re-$ 
nadzwyczaj intensywna — od |za Twe starania o nas — złó-| zultat faktyczny okażą dopie- | 
6:30 rano do 9 wieczór miel'|żymy Ci w przyszłości nasza|'e sprawozdania z działalno || 
uczestnicy kursu naprawdę pracę dla ukochanej przez. | ‘ci w gniazdach — w każdym | 
zajęty czas z przerwa zale: | nas wspólnie idei, a teraz jak 'ednak razie checi kursistów IĘ 
dwie 2-godzinną w czas obła-; dzieci — niech Twe zawsze | odyły nadzwyczajne, a jeśli Ę 


du, tak, że wysiłek  kursistów „otwarte ojcowskie serce przyj. 


musiał być duży, by podołać mie od nas w dowód wdzięcz-. 


_ogromowi. Kierownictwo kur- ności to na co się jedynie w tej | 
su męskiego spoczywał w rẹ- chwili zdobyć mozemy; "(SDE 


ześć dhny Naczelniczki wznie 
my trzykrotne Czolem! 

Tobie zaś Przezacny Druhu 
*rezesie w podziąkę oświad- 
zamy jedno — masz 
as wszystkich; 
taniesz dla nas Ojcem, które- 
ro nigdy nie kocha sie 
e. Za trudy zaś 
wzsyjm Przezacny Druhu Pre- 
;esie-szczere | staropolskie 
Bóg zapiać. 


Czo 


4 N ź t 


my druhny trzykrotne 
tem! | 

W odpowiedzi na powyższe 
przemówienia podniósł prezee 
„wiązku dh Zamoyski rolę i 


pałeczeństwie, a położył 
ercu szczególnie troskę 
lom polski i rozszerzenie kul- 


n. 


laniem bowiem sokolstwa jest 
edność rodziny włościańskiej, 
tagina je i spaja ideał 
Ojczyzny, śtóry jest naj- 
vażniejszym Ideałem sokol- 
stwa. 

Druhna 


wagę na ciężką pracę, 

lruhny musiały pokonać 
kursie. Musiało to jednak być, 
gdyż krótkość czasu wyma- 
rała intensywnej pracy. Nie- 


y stanąć na wysokości swoje- 
go zadania, a 
kiem ofiarujcie swoja pracę 
w gniazdach, byśmy na zlocie 
w Poznaniu wykazali swoja 


SŁwa- 
ania w gniazdach fran nau- 


ezycie!rskich, gdyż kierownie-|nie. 
silni są Polacy 'w orężu i w two sokole musi 


być liczne, 


jak, mimo. że ustępują ludzie wie- 
dzielnymi potrafia być w wal- kiem starsi. Pamiętajcie nadto |. 
moralną — o druhowie i druhny to, 


czeinik to serce organizacji. 


sprawnie i dobrze 


ścić do cofania się, 
wszystkich do pilnego 
nia pism sokolich, miedzy nis- 


mi Przewodnika Gimnastycz- |] 
dowody, | nego i dzieł fachowych. | 


"ię doda ich piosenki, stworzoa | 
ne na kursie, ich zwiazki przy 
jacielskie, jakie się w praev| 
wytworzyły, 


ph a 


to. 


doo le, a tembardziej w tak horen- 
to, | dalnym stosunku 


. Jeżeli pozostały braki, te OE środkową trójkę ata- 
w ciągu roku w pracy WŚród | rajlepiej grała lewa 


Naczelniezko, | ostatniego były zawsze groź- 


w | miast dostrzegł 
wykładu 0 | stronę 


będziemy rza, Coopera, strzelał wyłącz- 


to, że z miłości dla pracy, od- 
| 


| dzian. 


serca na karnem polu. 
byłeś i pozo-lodhija Rapaport, 


za vic- Dopiero w 82 min. Frankus o-| 
gościnność. 


“przed 


Na cześć dha prezesa wznie` 


dpowiedzialność sokolstwa w; 


o| Rapaport zawsze broni szczę- 


ury w naszych chatach. Za.| Herbstreich 


miło. | dogodnych sytuacyj. 


Naczelniczka Ja-| wstaż w Łodzi, 

dwiga Zamoyska zwróciła u-|nem zwycięstwie 

jaką |cyJnej jedenastki na drużyną pieniądze, choćbym miski przy, 
na| Nowego Yorku 6:0. Pięć tysię- chodzić tu codziennie. 


przedewszyst- | żują się artykuły polityczne. 


Że na-| 


to musimy  po-|- 
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e” 


Dwa wspaniała zwycięstwa nolskie nad pja 
w zawocach piki nożnej, 


a t 1 


s 


ŁÓDŹ — NEW YORK 6 — 0. 


e 

. 
Zawody a gdn od ZWANE. Mimo dnia powsząłłniego 
—New York, a właściwie | zapełniły się szczelnie! rybu- 
Łódź—Stany Zjedn. były im-|ny Warty, a drugie tyle wi- 


dzów okoliło boisko. Puńktual 
nie o godz. 6-ej wbiega qniaży- 
na Poznania. Znowu kry- 
wają się głowy pray i 


pod każdym 
względem. Zwycięstwa wlogó- 


preza udana 


rikt się nie 
dziewał. 


Coprawda wrodzona ame- 
rykańska energja i na powyż- 


Moment ciszy l 
skupienia, poprzedza chwilę, 
gdy przed sędzią P. Przewer- 
skim z Warszawy stają dry- 
żyny. s f 

W 3 min. po m nożboldikć 
derzeniach goście przepro 
dzają atak, lewy łącznik 
strzela silnie. Fontowicz efek- 
townie łapie, wykopuje piłkę 
kaleko, łapie ją Spojda, poda- 
je Przybyszowi i zanim Coop- 
er miał czas zgiąć się do poło- 
wy, piłka trzepoce się w sia- 
tce. Odtad inicjatywę ujmuje 
w swoje ręce Poznań i atak 
raz po raz ciągnie pod bram- 
kę Nowego Yorku. Efektem 
tego jest, już w 10 min. druga 
bramka ze strzału Stalińskie- 
go. Zapowiada się na katastro 
falna klęskę Amerykanów. 
Warta boć ona w całości repre 
zentowała Poznań, rozgrywa 
się coraz lepiej i zbytnio się 
nie nisko, co w rezultacie przy | nie wysilając, ustala do przer- 
niosło mu zdobycz w postaci | wy wynik 4:0. Bramki padły 


szym meczu dała się łodzia- 
nom we znaki: przy stanie 
5:01 6:0 amerykanie mimo bez 
nadziejnej 
często 


sytuacji, zaczęli 
zagrażać miejscowej 
bramce, lecz wysiłki ich po- 
szły na marne, pierwszym 
rzędzie z powodu wyśmienitej 
gry Rapoporta w bramce. Do- 
skonale grali obrońcy Kara- 
siak i Gałecki. Najlepszym 
graczem na boisku był jednak 
Wieliszek, który zaszachował 
ku W ataku 

strona, 

Centryv 


«gwiazdzistych”. 


Jańczyk — Frankus. 


ne dla gości i padły z nich czte 
ry bramki. Herbstreich nato- 
szybko słabą 
kolosalnego bramka- 


czterech bramek. |c strzałów: Przybysza i Ra- 
Goście wystąpili do zawo- dojewskiego, których Cooper 
dów w składzie niedzielnym. | wogóle nie umiał bronić. 


Pierwsza polowa gry stoi pod 
znakiem stałej przewagi 


Po przerwie w 5 m. goście 
ło-| mają okazję do strzelania ho- 
norowego goalu, gdy Fontowi- 
cza nie było w bramec. W na- 
stępnej minucie traci Poznań 
Rzut karny jednego z najlepszych swych 
a '"uzupeł- graczy — Przykuckiego. Wy- 
idzie w aut. |korzystują tę chwilę rozluźnie 
nia trybów w maszynie Po- 
strym strzałem zdabywa po znania Amerykanie i zdoby- 
wodzenie. Na kilku minut wają przeważę, którei nie u- 
przerwą  Herbstreichi mia wyzyskać. | 
strzela drugiego goala. Poznań dopiere >t 20 m. o- 
Zaraz po przerwie Frankus trząsa się z tej przewagi i od- 
odaje Jańczykowi i 3 punktitad zaczyna pracować z całą 
est gotów. Teraz gra się wy | ambicją na wynik... lepszy 
ównuje, lecz szybki atak ło-|od Łodzi. Piątą bramkę przy: 
lzian przynosi im dalszą |nosi 29 min. Staliński, świe- 
oramkę przez Herbstreicha. tnie usposobiony, nie marnuje 
Amerykanie zaczynają coraz|podania Przybysza. Ładnie 
dlniej atakować i strzelać, wypracowaną pozycję wyzy- 
skuje Przybysz w 36 min., wre 
szcie w 2 min. później obfitą 
serje bramek kończy Staliń- 
| podprowadziwsży piłkę 

nie wykorzystują niemal do samej braniki. 
Publicz.. Ostatnie minuty upływaja 
szednie na dalszej zdecydowanej prze 


W 24 min. prawego łaczni- 
ka amcrykan fouluje. Jasiński 


niajacy strzał” 


w 29 sd 
strzela jeszcze 
dwa goale. W ostatnich minu- 
tach goście 


sliwie. Wreszcie 


«ości 4,000, mimo pow 


go dnia. wadze Poznania. 
Nieopisany entuzjazm po-' Bezczelny. 
po sensacyj- Krawiec (do studenta): 
reprezenta- Muszę wreszcie dostaćż moje 


cy widzów  'wiwatowało 
cześć zwycięskich 
.ódzkich których 


na | — Mój panie, to może wy- 
piłkarzy | godniejby było, gdybym ja się 
zniesiono z |do para sprowadził? Może 


chaj się Wam jednak nie zda-| boiska na rękach. Następnego |pan ma wolny pokój, gaspa- 
ie Druhny, że już wszystko u-| dnia, codzienne pisma łódzkie |dyni i tak mi już wypowiadzia 
miecie. Musicie jak najwięcei| Podały sprawozdania 
ję uczyć i uczyć się ciagle, a.| czelnem miejscu na pierwszej 


na na- ła. 
Ostrożność. | 
— Więc rzeczywiście zwie- 
dzileś pan kraj ludożercówe? 


stronie, tam gdzie zwykle uka 


x M ZddBG X — A jakże! Jestem piersv.- 
= ERU == = |szym Europejczykiem, który 
wiedzieć ogólnie, że kurs w odważył się na to. 

Kozłówce przygotował 200, — I nie zjedli pana? To 


chem sokolim — sądzimy, że 
fakty zaświadczą to mniema- 
M. W. 


— ba! byiem ostrożny. Uda 
|; s . . . 
dem Sie tam w czasie wielki:- 
go postu. 
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Jedyna bezpośrednia (bez niire ad aaa 
komunikacja morska między Ameryką 
a Polską. 


Bałtycko-Amerykańska Linja 


Jest zawsze pierwszą przy wyborze okretu do: 


POLSKI 


y7: POLACY jadący B. A. L., moga z łatwością roz- 19 
= wig się w jezyku ojczystym ze służba okrętową, 
RE sa zawsze w polskiem otoczenin — serdecznie tra- 
Sw A kóre: A przez to czuja się jak u siebie w domu. 
Duże i GEAR kajuty na oekretach Tiaj BM L., SA urzadzone pa- 
diug najnowszych wymagań; kajuty tak zwanej 3-0j KLASY TURY- 
STYCZNEJ (dawnisj 2-ej klasy) urządzone z prawdziwym wprost - 
komfortem. K 
KUCHNIA wykwintna. — Potrawy obfite, smaczne i zdrowe. | 

B. A. L. wybraną została przez Zarząd Główny Org nizacji Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce na wycieczkę do Polski na Powszechną Wysta- 
wę a g Poznaniu i Wszechsławiański Złot Sokolstwa, które 


h 
| 


odbęda się w rosu. 1929. 


ez przesiadania wprest do Polski! 
ODJAZDY OKRKRIETOW Z 


S. S. “POLONIA” — $ Września. S. S. “LITUANIA” 18 Września; 
S. S. “ESTONTA?” -- 6 Października. 


tezerwujcie miejsca zaraz u miejscowych agentów. 
BALTIC AMERICA LINE 


8 Bridge Street, New York, N. Y. 
UNION TRUST BLDG., PITTSBURGH, PA.” 
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».wgrzywiązanie do Polski w o- 
= bliczu delegacji z Ojczyzny, z 


'"Sekolstwa na całym 
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uleedętórasosobiście w tej Kozłów-:. 
"©"L'ceprzeprowadziia kurs dwu-| 
tobstygodniowy, zdobywając sobie 
*--"Gerca uczestniczek na zawsze. 


". «xaDruh Prezes 


'danym'w przedruku z *Prze- 


= kół”, znajdziecie druhny 1 dru 
. howie'z iednej strony dowody 


"szczęście goście pomie:lzy so- 
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Ważną reformą, ułatwiajicą bardzo pracę wychowaw- | zapoczątkować naukę sygnalizacji, wiązania węzłów — occ- 


*z4, przy użyciu niektórych <>»osobów, którymi się posługuje 
Harcerstwo, w drużynach na:zego dorostu sokolego, będzie 
to „gdy dopilnujemy ściślejszcgo zastosowania już przyjęte- 
go na Zjeździe w Erie podziełu naszych drużyn dziatwy na 
plutony i na zastępy, z plutenowymi i zastępowymi, wybie- 
ranymi z samej dziatwy, na czele. 

Obecnie zaledwie kilka gniazd w całej naszej organiza- 
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1 STANISLAW OSADA, Editor. 

11 TERMS OF SUBSCNRIPTION: 

ONECWEAR E a A 

SIXIMONTHS „aa aa n LO 
Single copy 5c 


*GQKÓŁ POLSKI 


Organ urzędowy i własność 
SOKOLSTWA POLSKIEGO W AM 
Tęzodnik poświęcony sprawom spo- 


względnie na ich zastępców. 
A przecież już sam fakt 


odpowiedzialnością i większy 


ć, trzymają 
działu na dwie klasy, starszych i młodszych, w których całe 


kierownictwo i cała praca spada na naczelnika i naczelniczkę 


już o tem, że ułatwia znaczn: 


cji ten podział w swoich drużynach dziatwy przeprowadziło 
i według niego robotę wycho 
Inne, olbrzymia większoś: 


wawczą prowadzi. 


się dawnego po 


wysuwania najzdolniejszyci 


z szeregów dziatwy na stanowisko przodownicze, z większę 
mi obowiązkami, 


nie mówiąc 
e pracę naczelnikowi czy na 


w najmłodszych la 


łecznym i narodowo-oświatowym — w i i A'i i A i i 
e interesom  Sokolstwa | CZCIMICZCE, ulatwia też niezmićrnie; uzyskanie łepszych wyni: 
Polskiego. ków czy to w ćwiczeniach gimnastycznlych, czy w pracy wy: 
PRENUMERATA WYNOSI: chowawczej, bo rozbudza ambicję i już 
ROCZNIE .......coset| OCKCKECEJO e 8z.0i t s + © 
ach przyzwyczaja nietylko do karnego posłuchu, ale takż: 
BÓPRGGZNIE ...1:-....441-10 RZN EA rak! | go p i 
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Za ogłoszenia redakcja nie bierze n: i 
siebie żadnej odpowiedzialności. Przy podziale na zastępy 


ccc | WAdZIĆ pracę nad rozwijanie 
Entered as Second-Class Mall Mat 

ter, Feb. 14, 1913, at the Post Office 
of Pittsburgh, Pa., under Act of March 
3rd, 1879. 

gularna zbiórka w sokolniach 
Z każdą zmianą adresu należy nə 


desłać dziesięć centów. 
a 
VJNE, 


F r yine, 


sto, czy dla nauki (np. nauki 


ołatki Redake 


Ostatni raz odzywamy się 
do Was Druhny i Druhowie 
przed Złotem Walnym i Zja- 
zdem w Syracuse — ostatni 
raz pragniemy zwrócić uwagę 
na ten fakt, że nigdy jeszcze 
egzaminu z naszej sprawności 
nie składaliśmy w takich jak 


obecnie okolicznościach. ry opracowanego szematu. 


punkt z programu Harcerstwa przyswoić 
musimy, łatwiej zapoczątkować częstsze zbieranie się chłop 
ców czy dziewiczat mieszkajacych w sąsiedztwie, po za re 
, czy to dla zabawy wspólnej 
czy wycieczek spostrzegawczych na miasto, lub poza mia 


tych, którzy wykaża odpowiednie uzdolnienie do kierownice 
twa, do prowadzenia drugich i do wydawania rozkazów. 

Byłoby wskazanem urządzanie specjalnych kursów dl: 
takich jplutonowych i zastępowych, z pouczeniem ich o obo 
wiązkach, jakie na nich spadaja. 


zwłaszcza, łatwiej będzie pro 


ia spostrzegawczości, który t: 


sobie  koniecznic 


języka polskiego — w które 


zastępowy często mógłby wystąpić nawet w roli nauczycie- 
la), łatwiej dopilnować, by każdy chłopiec czy dziewczyn: 
przyzwyczajał się do spełnicnia dobrego uczynku lub odda 
nia komuś przysługi każdego dnia i t. p. 

Każdy taki zastępowy, czy zastępowa, mający pod swo 
Ją pieczą od 8 do 12 chłopców czy dziewcząt, winien być d 
pewnego stopnia odpowiedzia: 
lego zastępu pod każdym wzęg 
cek czy ćwiczeń, ale wogólc w życiu. Powinien posiadać ic! 
dokładne adresy, notować sol: 
pów, odbierać od nich oplaty i zdawać co tydzień raporty — 


plutonowemi względnie nacze.nikowi gniazda, według z gó 


'nym za prowadzenie się swo 


lędem, nie tylko w czągsie zbić 


ic wszystkie wyniki ich postę 


Przy podziale na zastęny łatwiej też będzie tam, gdzi 


Spotka nas tam to wielkie 
szczęście, że będziemy mogli 
naszą siłę, naszą 

i nasze wielkie 


— - - 


"W RE p i z e e * 
ykazać nnianego artykułu, nietylke 


pokrył wszystkie koszta tego 
«ursu z całkowitem utrzyma- 


ię to da i gdzie będą odpowiednio przygotowani kierownicy, 


i 
i 


a e e P l 
niem jego uczestników, ale poa- 


a © — 


talne podstawy harcerstwa. 


¡mam na myśli 
ny odległości i innych przedmiotów stanowiących fundamen- kiem oddziały Sokolic, 
'stępnie sportowe — z koniecz- wane, 


z == = PE 
— Z A 


zacja, budująca ośrodki sku-|na do przygotowania swoich 
pień poza granicami Polski, członków, niechaj obmyślą 
nawet na drugiej półkuli, jak środki, ułatwiające wzięcie 
nowe wskazują oddziały — udziału wszystkim, by Sokol- 
przedewszyst- stwo liczebnie i jakościowo 
a na- stanęło do egzaminu przygoto- 
reprezentując godnie 


Największą jednak usługę podział ten odda bo ułatwi ności samej wykazujące ten- wielkość naszych zadań i pe- 


kontrolę i umożliwi pełne utrzymanie 


w obozie. 


Sokolstwo nasze musi koniecznie 


karności i porzadku 


dążyć do 


tego, aby 


dencje decentralistyczne, wy- stęp organizacji. 
maga silnej spójni ideowej, Praca i trudy nasze nie są 
któraby mogła wiązać w je- łatwe, ale sa i pewnego rodza- 


dziatwie swej, żyjącej przeważnie w zadymionych miastach |den organizm całe sokolstwo.|ju przywilejem sokolstwa, bo. 


fabrycznych, umożliwić w czasie letnich upałów życie przy- Nie wystarczą tutaj 


lesie, czy to 
w tym celu 


najmniej przez dwa tygodnie każdemu — w 
w namiocie, czy w barakach, które specjalnie 


przy niektórych miastach istnieją, w zetknięciu z naturą, 
i do rozwinięcia w tym czasie całego bogactwa programu 


prac z dziedziny Harcerstwa. 

Wszystkie gniazda nasze winny przez cały rok rozwijać 
planową pracę nad gromadzeniem funduszu nie tylko na po- 
krycie kosztów połączonych z udziałem dziatwy w zlotach 
doraźnych, ale także na koszta obozowania. 

Żadne z gniazd naszych, z własnych funduszów i z opłat 
własnych członków podjąć by się przeprowadzenia takiego 
olanu nie mogło. Może jednak i powinno się odnieść do ofiar- 


1ości publicznej — a gdy się umiejętnie do tego zabrać potra- 
fi — poparcie ogólne zyska, boć idzie tu przecież o zdrowie 
i naukę dla naszej polskiej dziatwy — nad którą całe społe- 


czeństwo nasze winno roztaczać opiekę. 

Wszystkie wielkie organizacje amerykańskie, w któ- 
cych zakresie jest opieka i wychowanie dziatwy i młodzieży, 
takie jak Y. M. C. A., albo Boy Scouts of America, czerpią 
tundusze na prowadzenie swojej roboty tylko z ofiarności 
publicznej. 

x x x 
"Na tem pobieżnem naszkicowaniu najgłówniejszych za- 


cysów najkonieczniejszych reform w naszym systemie wy- 
chowawczym, zamykamy — przez samym Zilotem Walnym 
i Zjazdem w Syracuse, N. Y. — pierwszy cykl artykułów na- 


szych pod zbiorowym tytułem: “Na drodze utrzymania języ- 
ka i kultury polskiej”. 

Stanowić one będą niewątpliwie podstawę obrad prze- 
lewszystkiem zjazdu Grona Nauczycielskiego i Komisji 
Technicznej, od którego pchnięcie całej roboty wychowaw- 
„zej na nowe tory zależy. 

W następnym cyklu dalszych artykułów pod tym samym 
ytułem, rozwiniemy — oparłszy się na już przyjętych 
ichwałach, — ten sam temat, z uwzględnieniem stosunku 
3okolstwa do całego Wychodźtwa — i roli jaką odegrać po- 
winno w jego centrali, do stworzenia której dążyć musimy 
ze wszystkich sił, pokonując wszelkie przeszkody, bo — bez 
:entralnej organizacji i skupienia wszystkich sił naszych 


postano- 
wienia regulaminowe, nie wy- 


nie dla siebie tylko rozpoczęli- 
śmy pracę. Celem naszym jest 


starczą zwłaszcza tam, gdzie | całość narodu i służba temu 


sokoli jak w Ameryce, własne 
mają regulaminy, a których 
może łączyć tylko myśl, tylko 
taż sam. ideologja, obejmują- 
ca całość zagadnień i w które 
zmieszczą się i odrębne zada- 
nia Sokolstwa poza granicami 
Poiski. Do wytworzenia tej 
ideowej spójni, jak niemniej 
do uwzględnienia metod no- 
wych wnaszej pracy technicz- 


‚nej, są obowiązani ci wszyscy 


D 


s 


druhowie, na których spoczy- 
wa caiość organizacyjna i któ 
rzy są za nią odpowiedzialni, 
-— t. j. wszystkie Zarządy 
Gniazd, Okręgów,, Dzielnic i 
Związku i od tych żądać będę 
spełniania swoich  obowia- 
zków, gdyż od ich `pracy, od 
ich gotowości i przykładu, a 
zarazem wiedzy i doświadcze 
nia zależy właściwa praca na- 


sza programowa —  pielęgno- 
wanie ćwiczeń cielesnych i 
przysposobienia wojskowego 


— przyczem krzewienie i ża- 
danie podporządkowania się 
dobrowolnie na się przyjętej 
karności obowiazujaącej całe 
sokolstwo. W przysposobieniu 
wojskowem uczestniczyć po- 
winni wszyscy druhowie, bo 
Żołnierz-obywate! jest celem 
naszej organizacji od począt- 
ków jej istnienia, ale bez- 
względny obowiązek spada na 


w tym kierunku, ani języka, ani kultury polskiej, utrzymać druhów młodych, ma których 


tu długo nie potrafimy. 


języku angielskim poświęcony 
sportowi, który tyle ma tyiko 
z idea sokola wspólnego, że o- 


widomą głową zjednoczonego 
świecie, 
druhem Prezesem Zamoysicim 
na czele. 


do Amsterdamu i odesłał z po- stwo, gramy także 


nadto — całą drużynę olimpij- bok ćwiczeń gimn:ptycznych i 
ska z 20 członków, która bkra- całego szeregu innych 
udział, przewiózł jakich podejmuje się SoXol- 
w piłkę 


zadan 
ża w niem 


" wspamiałoriyślnej 


f i TEX o Artykul mówi, że w 
erzymy, N 4 wielkie”, ołączeniu z poprzednimi kur 
uroczyste dni w ZYCIU NASZE” „mi cfiarował druh Prezes 
ES zespołu, potrafimy a OWE, Sokolstwu nadzwy- 
wiednio skupić się w sobie, c- i 
panować się należycie, 1 za- 
chowywać się godnie, jak ra 
Sokołów przystało, zarówno w. 
pochodach, jak w czasie ćw'-| 
czeń i popisów, oraz na sali o- 
brad, gdzie decydować będzie 
my o programie działalności 
naszej na przyszłość. 


1 
7 
czajny dar 


»rzeszło 200 pracownikach so 
kolicit. 


va Zamoyska zapowiada na- 
tychmiast po Zlocie urządze- 
we w Syracuse czterodniowe- 
go nadzwyczajnego kursu dla 


pel- 


— - [= 


, naszych nacze!niczek ił 
1 Jest'to ostatni numer “‘So-. 
koła Hprzed Zlotem. Utartym 
zwyczajem w czasie Zlotu 
mad wydaniem numeru praco- 
wać wie będziemy, a następny 
ukadeosię dopiero we czwar- 
tek 2) września. 


dni. Ale 


sprawozdanie 


z tego co mów 
o 


dzonym przez Nia Kursie w 


|Kozłówce, wierzymy, że soko- 
jlce nasze, 


przeprowa-| 
(WYMI DZIENNIKÓW AN. 
/GIELSKICH, które 


korzyści wyniosą  interesowani, a więc i 


metową, nożną i koszykową, 


'oraz stajemy gdzieniegdzie w 
tych grach do zawodów z klu- 
bami amerykańskimi, to łatwo 
z przeszkolonych | zrozumiemy, 
kiego działu 
tej młodzieży idei sokolej nic 
|by pomóc nie mogło. SKŁONI- 
Macze!niczka, abna Jadwi- | ŁOBY JA TYLKO DO WIĘ- 


że czytanie ta- 
do zrozumienia 


KSZEGO JESZCZE LEKCE- 
WAŻENIA TEJ IDEI, GDYŻ 


SOKÓŁ NIE BYŁBY W STA- 
NIE KONKUROWAĆ NA JE- 
'DNEJ STRONICY Z WY- 
maczelniczek. Kilka zaledwie |CZERPUJACYMI 


SPRAWO.- 
ZDANIAMI SPORTOWYMI 
KILKUNASTOSTRONNICO- 


wszyscy 

nasza 
młodzież czyta 1 
dzie. 


czytać bę- 


Nie łudźmy się więc, że za- 


olbrzymie. 
| 
.Baozn uwa wszystkich. > sd. : i 

& Sẹ y | Zadne poświęcenie nie po-, 

zwracam na rogramowe _ . E 
J y 1 prog Zwia. winno byś dla tych naszych go | 

rzeomówienie rezesa Zwia- j A : 

P P * |kolic, które mają dostateczne 


zku Sokolego, druha Adama REAS NY 
5 s | a ? 
Zamoyskiego, pomieszczone | . ec udział 
: i f sie wziąść udzial, 
npa'pierwszej stronie. — Wy-.; 
głosił' je na 
powo A 1 4 (SR i nędzie twarda i ciężka, po kil- 
nowisko, podkreśliwszy z du- 
ima, że'jako na sukcesorów te- | 
stamentu twórców  Konstytu- | z e : : 
m E k è y | hart, jaki wykazuje w tej pra- 
cji Trzeciego Maja, e ale dhna Zamoyska i nasze sə- 
na nas obowiązek i prawo do- |; 


w tym kur- 
dość wiel- 


Radzie Związku, : 


camaście godzin dziennie. Wie- 
rzymy jednak, że na taki sam 


5 . | kolce też się zdobyć potrafią. 
prowadzenia do odrodzenia. 
Narodu. 
i d Z Worcester, Mass., nad- 
[ 2 szedł z Okr. VHI-goọo “gelos 
W innym artykule pt. “Kurs A A : 
przedzjazdowy pomieszczo- 


Związkowy w Kezłówce”, po- : 2 i 
> ny na innem miejscu, z donnie- 


sieniem, że Okręg ten zamie- 


wodnika Gimnastycznego *"So- 
w Syracuse 


rza na Zjeździe 
wystąpić z wnioskiem aby w 
“Sokale” 


szłość jedna stronice na poda- 


5 zk poświęcić na przy- 
ofiarność! | 


tegn "Prezess druha Aamoy-| . $ Wa à R 
i | | wanie wiadomości sportowych 


Wrjo- 


nadzieję, że 


aAa 


AP” 


skicgo, którego mamy obecnie TS A 
; lw języku angielskim. 


| e 

> TAR „ „ |śkodawcy mają 
ba, mz drugiej znowu poswię-| 
cenia wielkie go Na- 


czelniczki druhny Zamoyskiej, | 


zacrej 


interesować młed 

7) 

LAN Po ~ olski g 
ezyka polskiego, 


nel 


owa 


go 1odzenia, 


a 
,»9 


2 


— 


Zamoyski, jak 


— 


Skoro weźmiemy pod uwa- 


ziem, ażeby z tej nadzwyczaj; dzież idei sokolej 


3 
e 
|2 


w ten sposób uda nam się za- 
l 
polskie- 


| SSR 
idea sokola: 


"=. © I 
zachęcić do czytania *'Sako- 


prowadzenie takiego działu w 
jakikolwiek sposób pomogto- 


iby dó zrozumienia przez mło- 


która 


I 
N . "o 2 . e r 
rej okazji skorzystać. Praca | przy uprawianiu sportów — 


dlatego bo mamy je w na- 
zym programie, tak samo jak 
wszystkie ćwiczenia cielesne 
— leży zupełnie gdzie ín- 
BO W SFERZE DU. 


dziej, 


CHA! 


A w sferę ducha Sokolstwo 
Polskie tradycyjnie wprowa- 
dza młodzież i dziatwę naszą 
W JEZYKU POLSKIM i gdy- 
by się tej roli wyrzekło, straci 
jkardynalniejsza podstawę 
|awojezo bytu. 


na 


Gdzie indziej zatem, nie we 
: wprowadzaniu działu angiel- 
skiego do Sokoła dla nieumie- 
jących czytać po 


„— 


| 
! 
| 


szego istnienia. 


zdach istnieja 


" się przekonacie z treści wspo: | 8€; że wówczas ta młodzież |czkółki jezyka polskiego dla 


polsku na- 
szych członków, ale przeciw- 
nie, w podjęciu trudu WYU- 
CZENIA ICH TEGO JĘZYKA | bowiązków jakie 


leży nasze zadanie i cel na- przyjęło wywiąże się należy- 


Już przy wielu naszych gnia 


uzupelniajace czystem sumieniem 


s 


dzieci ze szkół publicznych i 
dla młodz. Powinny zaś i mu- 
"we wszystkich, 
gdzie 


szą istnieć 


gdzie są czlonkowie 


(Dokoń. ze str. 1-ej) 


i 


jest dziatwa nie umiejaca czy- 
rać i pisać po polsku. 


Zaprowadziliśmy niedawno 


wpajali w młodszych służbą; 
by wszczepiali w nich zasady 
Katechizmu  Sokolego, aby 
każdy Sokół miał je naprawdę 


; | 
w Sokole naszym dział dla stale w piersiach. We wszyst- 


dzieci, prowadzi go Dziadzio kich zatem uroczystościach. 
Jacenty, przy pomocy którego|we wszystkich przemówie- 
pójdzie zo zachęta do niach na każdym kroku mają 
druhowie starsi stać 
przykładem postępowania dla 
nieobeznanych i niewyrobio- 
nych, by serca wszystkich So- 
kołów na obszarze od Bałtyku 
po Karpaty biły jednakowo 
niezmacorem, miarowem, tem 
samem tętnem, świadczącem o 
jednakiej, pełnej wartości je- 
dnolitej organizacji! 

Spełnienie tego warunku u- 
łatwi organizacji sokolej jej 
pracę na terenie szerszym. 
należy bowiem utrwalić na- 
sze stanowisko w  Międzyna- 
rodowej Federacji Gimna- 
stycznej, z którą na razie dość 
iuźny utrzymujemy kontakt, a 
gdzie trzeba węzły zacieśnić i 
postawić sokolstwo polskie w 
pierwszych szeregach tego 
międzynarodowego zespołu. 
Niemniej należy wytężyć na- 
sze siły na wzmocnienie Zwią- 
zku Sokolstwa Słowiańskiego, 
który w Warszawie został na 
nowo w r. 1925 zorganizowa- 
ny, a który ożywić i utrwalić 
winniśmy własnemi  wysiłka- 
mi gdyż w Związku tym tkwi 
zawiązek naszych przyjaźni z 
narodami słowiańskiemi, co 
dla Ojczyzny może przynieść 
wielkie korzyści w chwili po- 
trzeby. Do tej pracy. potrzeba 
będzie również pomocy tych 
druhów i druhen, których spe- 
cjalnie w poszczególnych wy- 
padkach do pewnych świad- 
czeń powołamiy. 

Rozgałęziona nasza organi- 


dzieci do. pisania i do czyta- sję ci 
nia po polsku. Czy nie zauwa- | 
żyliście, jak od razu i jak go- 
raco te dzieci nasze, którym 
starsi na ten dział zwrócił: u-i 
wagę, nim się zainteresowa- 
ły?... Czy to nie jest najwy- 
raźniejszą wskazówka po ja- 
kiej linji iść nam należy?... 


Bo Sokolstwo, to nie sam 
sport, ani nie sama gimnasty- 
ka, to idea szczytna, to pra- 
gnienie rozwinięcia i podtrzy- 
mania pełni życia narodowe- 
go w duchu i tradycji polskiej 
w najdalszych pokoleniach 
Wychodźtwa. 


Przy każdem naszem gnie- 
ździe, poza klasami ćwiczący- 
mi starszych i dziatwy, poza 
klubami gry w piikę nożną, 
koszykową, mętową, kręzlar- 
skimi, pływackimi itp. — o- 
bejmującymi wszelkie możli- 
we dziedziny sportu, powinna 
jeszcze i musi istnieć szkółka 
ięzyka po!skiego (w każdej 
miejscowości przy dobrej wol: 
można znaleźć chętnych, któ- 
rzy się podejmą jej prowadze- 
nia), a dalej chór 1 nauka 
śpiewu, wreszcie kółko dra- 
matyczne, do urządzania 
przedstawień amatorskich. — 
Tylko te gniazda, które w peł- 
ni prowadza taką robotę, sto- 
ją na wysokości zadania. 

Nie wszędzie i nie od razu 
da się to zaprowadzić, ale za- 
cadniczo każde gniazdo po- 
winno dążyć do tego, aby sto- 
pniowe podjąć wszystkie te 
sadania, bo tylko wtedy z o- 
siebie 


mowanie o ruchu sportowym 
w tym języku. Spełnia.to zna- 
komicie i lepiej niż byśmy to 


| 9 
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ami zrobić mogli całe nasze 


na otcczenie i 


prasa amerykań- 


cie. wytęzżyć nam należy w prze- 


prowadzaniu tych zadań i ce- 
Język angielski możemy z 


| | zostawić | za nami nie pod 
na boku, tak samo jak infor- kona. | 
ś4 87 7) 


ja RIT PM». 7 NYM | 


NN Z A 04, a 


ska. Wszystkie natomiasł siły dorobek i zwartość w 
| 


tów naszych, których nikt po-|ma być wyrazem tej harmoniji | 


polega nietylko przyszlość so- 
kolstwa, ale i Ojczyzny. W 
najbliższym czasie musi za- 
tem organizacja Stałych Dru- 
Żyn Sokolich uzyskać wojsko- 
wą wartość zrzeszeń wojsko- 
wych innych związków, gdyż 


narodowi — to obowiązek 
ciężki, ale i miły i uprzywile- 
jowany dlatego, że spada na 
nas rola zorganizowania Spo- 
łeczeństwa w jedną całość. 
Spadł na nas ciężki los, byś- 
my różniący się i trojako my- 
ślący, bo z pod 3 zaborów dziś 
w jedno złączony naród, u- 
zgodnili ped względem my- 
ślowym, byśmy stali się kadro- 
wą organizacja, w której 
prędzej czy później znajdzie 
się całość pod jednym  sztan- 
darem. Możemy to uczynić tyl 
ko my — Sokoli, gdyż już 
dawniej wspólną myśl szcze- 


piliśmy mimo zaborów, a na- 
stępnie dlatego, że nie mącą 
nam pracy przekonania poli- 


tyczno-partyjne, że wolni zu- 
pełnie od wpływów politycz- 
nych, jedną wyznajemy zasa- 
dẹ — “w zdrowem ciele zdro- 
wy duch”, który krzewi w na- 
szych Druhach i Druhnach 
— przedewszystkiem — isto- 
tną miłość Ojczyzny i nieu- 
stanną gotowość stanęcia Za- 
wsze w Jej obronie! 
Jakkolwiek z trudem idzie- 
my naprzód wśród licznych 
przeszkód, to ciężka ta służ- 


ba będzie nam kiedyś osłodą, 


da nam zadawalajace owoce, 
że odrodziwszy jeden wielki 
naród, będziemy mogli bez 
wielkiego wysiłku zmódz tak 
zewnętrznych, jak gorszych 
jeszcze wewnętrznych wro- 
gów i poprowadzimy naród w 
przyszłość pełna chwały i rze 
czywistej potęgi. —— 


u nas świadomość jest podsta- 
wa organizowania S. D. Soko- 
lich, a idea podłożem ich pra- 


cy. Nie wolno nam jednak za- 
pomnieć, że elementami wy- 
kształcenia wojskowego jest 
ćwiczenie fizyczne — jest to 
zreszta główny dział naszej 
pracy, główne zadanie, maja- 
ce na celu utrzymanie zdrowe 
go narodu, wzmożenia w nim 
woli, ztąd zatem obowiązek 
wszystkich druhów, przyzna- 
jących się do organizacji, wi- 
nien się objawić przedewszy- 
stkiem w pielęgnowaniu gim- 
nastyki, uwzględniającej dziś 
zarówno atletykę, sporty, jak 
i zabawy ruchowe, a naczelni- 
ków i naczelniczki wszystkich 
Gniazd zaklinam na wielkość 
idei sokolej, by ze swej strony 
dbali o rozwój gimnastyki, 
teoretycznie studjując metody 
i systemy, przyjęte w Świecie. 
jak też, by korzystajac z tej 
wiedzy, zastosowali ja prak- 
tycznie, wzmogli po gniazdach 
ruch ćwiczebny, zachecając 
szerokie rzesze społeczełr:stwa, 
a nie zapominali o tajwię- 
kszym procencie członków na- 
szego narodu, t. j. ludzie wiej 
skim. Zwracam jednocześnie 
uwagę, że ćwiczenia, główne 
nasze zadanie, są tylko środ- 
kiem do wytworzenia harmo- 
nji duszy i ciała, a sa celem 
do wyrobienia najbardziej w 
naszym narodzie zaniedbanej 
cnoty t. j. karności. Na rozwi- 
nięcie tego przymiotu w so- 
kolstwie muszą poświęcić 
wszyscy druhowie, starzv i 
młodzi, sokoli i sokolice naj- 
więcej wysiłków, 


stęp, który ma 
zwrotnym w 


być punktem 


mymi przedewszystkiem, a 


laj WIĘCEJ Re: 
pracy, by najbliższy nasz Wy- gą» 


PISM SOKOLIGH. 


W dn. 22.VII. odbył się w 
Warszawie, w lokalu Związku 
Towarzystw  Gimnastycznych 
«Sokół, zjazd redaktorów wy 
dawnictw sokolich. Przewo- 
dniczył obradom prezes Źwią- 
zku druh Adam Zamoyski. O- 
becni byli druhowie: wicepre- 
zes Zwiazku M. Terech, A. 
Wolski, M. Wolańczyk, Tyra- 
kowski, Maksyś, Piotrowski, 
Dajkowski, Kunz, Dubowski, 
Małaczyński, Wunsch i Niedź- 
wiedzki. 

Rozpatrywano sprawę pra- 
sowych organów  dzielnico- 
wych oraz «Przewodnika 
Gimnastycznego Sokół. Po 
wyczerpującej dyskusji u- 
chwalono zwrócić się do Prze 
wodictwa Związku z wnio- 
skiem, aby tam gdzie na to po 
zwalają warunki, powstawały 
prasowe organu dzielnicowe, 
które zajmowałyby się poru- 
szaniem spraw dotyczących 
Życia poszczególnych Dzie'btie 
sokolich. 

Co się tyczy “Przewodni- 
ka”, to uznano, że winien on 
spełniać rolę organu naczelne- 
go, odzwierciadlającego ideo- 
logję i całość życia sokolstwa. 
W celu zaś większego rozpo- 
wszechnienia “Przewodnika” 
postanowiono zwrócić się do 
Przewodnictwa Związku z 
wnioskiem o włożenie obuwią- 
zku na prezesów dzielnie, o- 
kręgów i gniazd zjednywania 
jaknajwiększej liczby prenu- 
atorów dla “Przewodni- 


Na zakończenie rozhpatrzo- 


Fokolstwie, t j. ina została jeszcze sprawa pro- 
Zlot, wykazał przed nami sa- | pagandy Zlotu 


1itak w pismach sokolich, iak i 


w Poznaniu 


przed obcymi, postęp pracy il prasie codziennej. 


wartości organizacyjnej, 
cechowanej wzorowa 
Zakot 


ścią. ten ma ujać nasz 


czyn, uwidoczniający 


na- 
Karne | 


Odwrócić wyrok. 
Sędzia:—Skazany zostajesz 


jeden na pięć lat ciężkiego więzienia 
żarów- a potem na wygnanie z granie 


no naszego ducha, jak i ciało, państwa. 


Podsądny:— Panie sędzio, 


ejmie i nie wy- i SIŁY 70 niechaj; zatem, Zarzą> czy: nie; możnaky 'rozpocząć. 
$ -dy Uniązdjhęzwzględnie sta- od wygnania? | ią: 
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"na rzecz języka 


ak 


Z OKR. VIII-go S. P. 


Na plenarnym posiedzeniu 
Okręgu VIII-go z dnia 17-go 
czerwca, które odbyło się w 
Chicopee, Mass., zapadła u- 


| 
| 


chwała i takową polecono aby. 


ogłoszono w organie Sokoła. 
Polskiego. 
Uchwała powyżej wymie- 


niona jest jak nastepuje: Po-, 
nieważ w szeregach Sokolstwa 
znajduje się wielka liczba A 
dzieży zrodzonej na ziemi a-i 
merykańskiej, a między tako- 
wą znajduje się duża liczba 
takiej, która albo słabo może 
władać językiem polskim, lub 
też nie włada nim weale i 
przez to samo nie może czytać 
naszych uchwał i reguł w or- 


ganie Sokoła. Przeto na posie- 


dzeniu naszego Okręgu pod- 
niesiono projekt aby walny 
zjazd uchwalił jedna stronicę 
w organie Sokoła, działu spor- 
towego redagowanego w an- 
gielskim języku, aby przez to 
samo dać sposobność 
młodzieży czytania własnego 
organu jakim jest Sokół Pol- 
ski. 

Okręg nasz zadecydował 
tak tę sprawę i polecono na- 
szym delegatom, aby ci, będąc 
na walnym zjeździe, przedsta 
wili żądanie naszego okręgu 
izbie zjazdowej, aby takowa 
wzięła to pod rozwagę. Wie- 
my, iż masa młodzieży naszej 
należy do Sokolstwa, która z 
powodu nie władania polskim 
językiem, nie czyta w organie 
spraw sokolich i z tego powo- 
du mało interesują się sprawa- 
mi Sokolstwa. 


Zjazd Walny - Sokolstwa 
przez swe obrady wtedy pod- 
niesie rozwój Sokolstwa, gdy 
każdy z delegatów może 
przez swe zdania na dobro So 
kolstwa zechce przyczynić sie 


"do polepszenia szeregów dru- 


żyny sorolej, Aby Sokolstwo 
tak piękna i wzniosła organi- 
zacja,  rozmnożyło się we 
wszystkich zakątkach w Sta- 
nach Zjednoczonych. Sokol- 
stwo to jedyna organizacja, 
która potrafi pod swoim sztan 
darem zjednoczyć  wychodź- 
two tutejsze. Dlatego też od 
was zależy druhowie i druhny, 
którzy jako delegacja będzie- 
cie reprezentować tak godna 
ideę, abyście starali się na 
walnym zjeździe postawić ją 
na najwyższym szczycie, bo te 
go od was, jako delegatów, 
żąda i wymaga całe Sokol- 
stwo w Ameryce. 
Czołem! 
B. A. Karpowicz, 
sekr. Okr. VIII. 
UWAGA REDAKCJI: — 
Myśl wydawania “Sokoła” 
w dwóch językach nie jest 
nową, 1 wielu ma zwolenników 
pomiędzy tymi, którym w ze- 
spole naszym idzie o ilość 
członków a nie o ich iakość. 


Obecny redaktor “Sokoła” 
jest, otwarcie to wyznaje, 
projektowi takiemu jak naj- 
bardziej stanowczo przeciw- 


ny, bo wierzy w to całą moca 
swojej duszy sokolej, że wła- 
śnie my postawieni tu jeste- 
śmy przez Opatrzność na stra 
ży przedewszystkiem jezyka 
polskiego i bronić go mamv i 
uczyć i pielęgnować do osta- 
tniego tchu. 


Idea Sokola ma to do siebie, 
że może być szerzoną tylko w 
języku polskim, i ten, który 
języka polskiego nie zna, zro- 
zumieć jej nie potrafi. 


Dlatego — nie ustepstwami 
angielskiego 
na łamach “Sokoła”, ale twar- 
dą pracą, zakasawszy dobrze 
rękawy, po gniazdach nad 
nauką języka polskiego mło- 
dzieży naszej i dziatwy na- 
szej, należy nam dażyć do ce- 
lu. 

Mamy dziś w Sokolstwie ty- 
siace takich, którzy się szczy- 
cą tem, że u nas właśnie z ję- 
zykiem polskim się zapoznali, 
jeżeli zaś do tej roboty zabie- 
rzemy się systematycznie w 
przyszłości mogą być : 
setki tysięcy. 


naszej ; 


takich 


młodzieży polskiej. 


naszemu hasłu, 


GŁOSY PRZEDZLOTOWE 


GŁOS PRZEDZLOTOWY 
DHA W. MAKOWSKIEGO. 


Czytając pilnie artykuły re- 
dakcyjne w “Sokole” p. t. “Na 


drodze utrzymania języka i 
kultury polskiej”, postanowi- 
łem wypowiedzieć się coo 


nich myślę. 

Wszystkie poprzednie artv- 
kuły zdążały ku jednemu celo- 
| wi ij zdawało się, że jesteśmy 

na dobrej drodze wbrowadze- 
uia w życie nowych reform 
systemu wychowawczego dla 
Czytając 
jednak ostatnie dwa artykuły, 
przychodzę do wniosku, że 
musi iść wszystko pv staremu, 
a w praktyce systemu Baden- 


Powellskiego zastapic go za- 
bawami. 
W “Sokole Polskim“ z dnia 


~ 


c.go lipca, pocusiyłem sprawę 
zmiany system prowadzenia 
młodzieży, zaznaczając, że 
system . Baden-Powelski, a 
szczególnie system Śp. A. Mal- 
kowskiego, jest najlepszy. Je- 
dnak i ja nie miałem na my: 
śli wprowadzenia całkowicie 
svstemu  Bade-Powellskiego i 
usuwania gimnastyki i ćwi- 
czeń obrazowych na plan osta- 
tni. 

Za czasów przedwojennych, 
gdy prowadzony był “‘Skaut- 
ing” przez dha Małkowskiego, 
pozwalał on na wszystko; mło 
dzież ćwiczyła obrazy i laska- 
mi i karabinami. Każda posta- 
wa miała swe znaczenie, jak 
budowanie mostów piramid, 
spostrzegawczość, mierzenie 
odiegłości okiem, przytem sto- 
sowny śpiew obozowy,, pocho- 
dowy, pozatem sygnaliści z 
trąbkami. 

A godła patroli 
nad głowami. 


powiewały 


Mowy nie może być o usu-|ści daja 


nięciu gimnastyki i ćwiczeń o- 
brazowych z programu soko- 
lego, bo by to sprzeciwiało się 
które 
gniazdo 


powzięło pierwsze 


Lwowskie: “Mens sana in cor- 


pore sano”, czyli w zdrowem 
ciele zdrowy: duch. 

Jednak musimy zrozumieć, 
że zabawy nie zastąpią nauki. 
Bo zabawa jest zabawa—ro- 
zrywką. a postep w wycho- 
waniu jest nauka. Zabawami 
nie nauczymy młodzieży ra- 
townictwa w nagłych wypad- 
kach, nie przygotujemy ich 
tak, że gdy dorosną, a moga 
znaleźć się innych krajach i 
armjach, pierwsze poczatki 
majac w Sokolstwie mogli lek 


ko zdawać egzamina na wo- 
dzów. 
Mowa o śpiewie. Jeszcze 


nie rozpoczynałem ćwiczeń a- 
ni kończyłem bez śpiewu, czy 
to w pochodzie, czy w roz- 
stawnych obrazach. Śpiew pol 
ski jest tak potrzebny dla mło 
dzieży naszej jak źródło wo- 
dy dla łąknącego. Ale czy po- 
trafimy nasze zloty przepro- 
wadzać w obrazach ze śpie- 
wem, to pytanie. Ponieważ na 
czelnicy gniazd mogą być naj- 
lepszymi nauczycielami gim- 
nastyki, ale nie moga być śpie- 
wakami. Mamy do czynienia 
z dziećmi i naczelnik musi 
sam śpiewać a dzieci za nim. 
I tylko w ten sposób nauczy 
melodji. Ale jak można uczyć 
jeżeli naczelnik niema sam 
głosu i nie może zaintonować 
danej piosenki. W tym wypad 
ku nie można winić nikogo, 
bo oddanie melodji jest wro- 
dzone, że można śpiewać za 
kimś ale samemu trudno. 
Więc na zlotach może przy- 
puśćmy połowa Śpiewać i ćwi- 
czyć, zaś druga połowa słu- 
chać innych i ćwiczyć. A gnia 
zdom trudno wyszukiwać lu- 
dzi co mogą prowadzić śpiew. 
Otóż to co piszemy i mówi- 
my, to jest tylko zdanie, ale, 
sam fakt musi być dyskutowa- 
ny na zlocie, a gdyby położyć 
zdrowy fundament pod budo- 
wę gmachu, na którym by mo 
gło oprzeć się całe wychodź: 
two. i 
Przedewszystkiem musimy 
obmyśleć plany utrzymania 
stałego kierownika dla mło- 
dzieży, Ponieważ jedna osoba 
dia'sokołów, dla sokoli? i mb 


Oran 


| 
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lzieży obojga płci, nigdy nie 
podoła. Bo nawet żeby kto 
bodjał się pracy sam jeden, to 
„ylko zdrowie straci a rezulta- 
ty będą znikome. k 

Otóż jeżeli organizacji soko 
'ej rzeczywiście rozchodzi się 
> polskość i zdobycie młodzie- 
ży w Szeregi, na razie jedyne 
wyjście, podnieść podatek mie 
sięczny na czlonków, posta- 
wić odpowiedniego kierowni- 
ka na pensji specjalnie dla 
młoużieży, któryby czas po- 
święcił nad kierownictwem tyl]: 
ko młodzieży. Zaprowadzić 
numery porządkowe drużyn 
harcerskich, czy młodzieży so- 
kolej, bo gdy mówimy o para- 
fjach, więc nie możemy na- 
zwać że to młodzież przy gnie 
ździe sokolem ponieważ to bę- 
dzie przy danej parafji. Więc 
po porządku: Nr. 1 w Newar- 
ku przy gn. 104, lub Nr. 2 dru 
żyny har. lub. młodzieży soko- 
lej przy parafji św. Kazimie- 
rza w Newarku itd. 

Jestem mocno przekonany, 
że Grono Nauczycielskie Kom. 
Tech. przed Zlotem  omówi 
eruntowniej plany, tak, że 
wejdziem na nowe życia ko- 
leie. 

Czołem! 
W. Makowski. 


POD UWAGE SZ. DELEGA. 
TOM ZJAZDU S. P., W SY- 
RACUSE, N. Y. 


W niektórych, a może w 
większości naszych gniazd, 
dziwne prawdziwie 'panuja 
stosunki. 


starsi sokoli w wielu wypad 
kach, tem tylko odmienni od 
mołdych, że dawniej się zapi- 
sali do gniazda, czy też orga- 
nizacji, iecz śladu ich pracy 
ideowej w przeszłości się nie 
dozzukasz, zadzierają rosa do 
'góry i przy każdej sposobno- 
odczuć młodzieży 
SV'4 wyższość sokolą. Szcze- 
gćlniej tam, gdzie gniazdo po 


Siada sokolnie lub też jaki in- 
sobie ny majątek, przy każdej spo- 


sobności daje się odczuć mło- 


(dzieży, że wszystko lo nasze, 


że to zasługa nas starych we- 
teryniarzy i z łaski pozwala- 
my tam młodzieży odbywać 
ćwiczenia lub inne zabawy. 

W gniazdach, gdzie mło- 
dzież sokola wzięła przewagę 
liczbową, w gnieździe takiem 
dzieje się naodwrót, — i sta- 
rzy traktowani są jak by ja- 
kiś stary grat, który wpraw- 
dzie zawadza, ale wyrzucić 
go nie mają odwagi i cierpi sie 
ich jako zło nieunikniowe. Wy 
radza to partje szczególniej w 
dużych liczbowo gniazdach. 
Gdzie młodzież nietylko opła- 
ca podatki nietylko sokole, ale 
nawet chorobowe, pośmiertne 
i klubowe, ale w dodatku ćwi- 
czy I zdobywa laury dia gnia- 
zda, traktowaną jest p:zez no- 
gę i w sprawach ważnych, 
gdzie się rozchodzi o przy- 
szłość gniazda, która przecież 
do młodzieży, a nie do nas na- 
leży, nie daje się im prawie 
głosu i .pozostawia się ich po 
za nawiasem. 

Niech więc Szan. Delegaci 
jakąś zrozumiałą dla wszyst- 
kich — przypomni tak starym 
jak i młodym sokołom, że je- 
dni bez drugich obejść się nie 
mogą, że starsi jako członko- 
wie wspierający maja służyć 
młodzicży doświadczeniem a 
młodzież spełniać ma to co jei 
konstytucja naznacza, a to 
wszystko co mamy jako doro- 
bek z przeszłości, to ani nasza 
ani wasz własność, lecz należy 
do Sokolstwa Polskiego w A- 
meryce, które, jeżeli jedni dru 
gim po piętach chodzić nie bę- 
dziemy, przetrwa wieki na 
wolnej ziemi Washingtona, 
będąc zawsze przednią strażą 
narodową i ochroną przed wy- 
narodowieniem. Czołem! 

F. Wiech. 
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Cos Nowego Czytelnicy! 

Już wyszła z druku nowa, księga 
“Marja Magdalena”, sławna na cały 
Świat powieść. Przed oczyma czytel- 
nika przesuwa sie całe grzeszne i 
rozpostne życie Magdaleny i jej na 
wrócenie. Tylko dla dorosłych. Cema 
2.00, „z przesyłka, Adres; 
| ) JJ. Z RzA%D A 
$722 W. 1Sth Place, Chicago, l. 
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Powitanie na dworcu. — - Zwie dzanie miasta. 
u ks. prałata Wachowiak a. 
— Popisy NS ŻA Przyjęcie w Sokolni. 


PońiedziałAli 20 sierpnia — 
to był dzień tryumfu idei so- 
kolej w Baltimore, to 
dzień, w którym  Sokolstwo 
przekonało niejednego sceptyv- 
ka, że idea dla której zostało 
założone jest tak samo żywo- 

ną, jak była przed 60, czy 20 
U, il że coraz Szersze zata-| 
cza kręgi. Manifestację tego 
wszystkiego zawdzięczamy wi 
zycie delegacji Sokolstwa Pol- 
skiego, przybyłej tu w osobie 
prezesa Adama Zamoyskiego, 
naczelniczki Jadwigi Zamoy- 
skiej, Dra. Marjana Wolań- 
czyka, redaktora pism soko- 
lich z Polski i mec. Marjana 
Niedzielskiego, syndyka zrze- 
szeń sokolich. 

Delegacja przybyła na U- 
nicon Station, gdzie została po- 
witana przez tutejszych So- 
kotów. Goście zwiedzili naj- 
picrw co piękniejsze dzielnice 
naszego grodu, przystanęli w 
naszym olbrzymim stadjonie, 
> którym powiedzieli, że pięk- 
nicjszym jest od amsterdam- 
kiego, poczem udaliśmy się 
Ks. Prałata S. Wachowiaka, 
rdzie z prawdziwą  serdecz- 
nością wszystkich podejmowa 
no. Po bezceremonjalnej ko- 
racji, zwiedzili goście nowy 
kościół M. B. R., którym się o- 
rromnie zachwycali, wreszcie 
zdali się na przepełniona salę 
Dcmu Polskiego, gdzie bez- 
zwłoczrnie rozpoczał się wiec, 
jakiego już oddawna w Balti- 
mere nie pamiętamy. 

Zagaił zebranie prezes miej 
s;cowego gniazda, wydawca F. 
Markiewicz, przewodniczył 
Dr. Klemens Siwiński. W kró- 
tkich słowach przedstawił on 
cele Sokolstwa i powitał 
$ci, w czem łączyły się z nim 
rozentuzjazmowane tłumy na- 
szych rodaków. * 

Prezes Zamoyski odpowie- 
dział krótko na powitanie, po- 
zdrawiając zebranych w imie- 
niu Sokolstwa Polskiego, w i- 
mieniu Zjednoczenia ` Stowa- 
rzyszeń Polskich, którego 
również jest prezesem i w i- 
mieniu całej Polski. Podobne 
pozdrowienia złożyła zebra- 
nym naczelniczka Zamoyvska 
w imieniu Sokolie i wogóle ko- 
biet polskich. Przemówieniu o- 
bojgu towarzyszyły huczne o- 
klaski i gromkie *Czołem!”. 


Dłuższe przemówienie wy- 
głosił redaktor, dh Wolań- 
czyk. Mówił o Sokolstwie, któ 
re tyle zasług złożyło nad wy- 
chowaniem żołnierza polskie- 
go. Żołnierz ten powstał i wy- 
walczył niepodległość, ale to 
nie znaczy, że Sokolstwo skoń- 
czyło swoje zadanie — zda- 
niem mówcy — nie, Sokolstwo 
obecnie musi wychowywać 
żołnierza polskiego, któryby 
umiał utrzymać niepodległość, 
bo Polak zawsze umiał wal- 
czyć o niepodległość — trud- 
niej było mu ją utrzymać, wo- 
bec tego potrzeba dużo pracy 
położyć, aby wychować  żoł- 
nierza- obywatela, a pracy tej 
podejmuje się Sokolstwo, bio- 
rąc w opiekę młodzież i dzie- 
ci. 

Mec. Niedzielski zwrócił u- 
wagę słuchaczy na trzy bar- 
dzo ważne rzeczy w zbioro- 
wej pracy społecznej i naro- 
dowej, mianowicie na dzieje, 
których znaczenie jest ogrom- 
ne. Przytoczył on słowa jedne 
ro z wielkich działaczy pol- 
skich w Kongresówce, który 
śmiał powiedzieć, że Rosja 
Jla tego jest nieszczęśliwą, bo 
nie ma swoich dziejów. Nato- 
miast Polacy je maja i dlate- 
go przetrwali, dlatego nawet 
na emigracji potrafia prze- 
trwać i zdobyć wielkie dla 
siebie znaczenie. 

Drugą ważną rzecza jest 
czyn sam, a trzecią owoce, ja- 
kie cayn zwykle za sobą przy- 
nosi. Te trzy ideały przyświe- 
cają Sokolstwu Polskiemu. 


Pomne jest ono na nasze dzie- 
je, wierzy w Czyn i dzięki tej 
„| ierze „zebrało i : zbiera „Pożą- | 
si ej 


‘dane owoce. pracy dla 
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Przyjęcie 
—— Wiec w Domu Polskim. 


RODNE sty a: Ojczyzny i 
ludzkości. 

Po gościach z Polski prze- 
mówił druh S. Kapa z Filadel. 
fji, człowiek, który Polski nie 
widział, a dzięki Sokolstwu 
czuje się dziś Polakiem. Ża- 
chęcał cen więc młodzież do 
'woiępowania w szeregi soko- 
le. Pochwalił również wysiłek 
KS. Prało5.  Wachenwieuica "EE 
go parafji, jakiego podjęli się 
w wzniesieniu nowego i wsņpa- 
niałego kościoła, pochwalił 
również i sokołów  baltimor- 
skich, którzy w przeddzień by 
li w Filadelfji i rzyczynili 
się znakomicie do urozmaice- 
nia programu Zlotu Okręgo- 
wego. 

Urozmaiceniem programu 
wiecu były występy wokalne, 
mianowicie: Chór M. B. R. 
pod batutą S. Skibińskiego od- 
Śpiewał dzielnie Mazurka 
Wieniawskiego; Chór Harmo- 
nja pod kier. panny B. Da- 
browskiej znakomicie wyko- 
nał 'Rotę” Konopnickiej, zaś 
solistka chóru, panna Kiełek, 
ZMAGA milutko *"Spojrze- 

" Kratzera przy akomp. p. 
DE Aa A Deklamacje wy- 
głosił dzielnie młody sokolik 
Adolf Bieniek, a że się dziel- 
nie spisał, to świadczyły naj- 
lepiej huczne oklaski, których 
nie szczędzono i za inne nu- 
mery programu. 


Na zakończenie 
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Okręgów 


a do Gniazd Okręgu I-go S, P, 


Niniejszem z że na plenarnem OE. 
niu OQkregu IV-go, uchwalcno jechać na Zjazd i Zlot do Sy- 
racuse, NH. Y. koleją Pittsburgh & Lake Erie i New York Cent- 

ral. s 

Pierwszy periąg dla ćwiczących, wyruszy z Pittsburzka 
w sobotę 1-go września Stacji Pittsburgh & Lake Erie, 
o godzinie 10-ej rano czas kolejowy, przybywając na miejsce 
do Syracuse wieczorem o godzinie 8:55. 

Drugi Pociąg dla delegatów, gości i reszty ćwiczących, 
odjedzie wieczorem o godzinie 10-ej czas kolejowy a do Sy- 
racuse przybędzie raro w niedzielę e godz. 8:50. Cena prze- 
jazdu w obie strony, wyniesie jak następuje: do Syracuse 
$14.57 z pawrotem zaś $7.29, czyli razem $21.86. 

rzy zakupnie biletów, należy. stanowczo żądać certyfi- 
katu zniżkowego (Convention Certificate), który upoważnia . 
do pcłowy zniżki, jadąc z powrotem. 

Delegaci 1 ćwiczęcy, powinni siadać do wagonów spe- 
cjalnie przygotowanych dla Okręgu Czwartego a nie innych. 
Dla wygody podróżnych, na pociągu wieczorowym będzie 
można sobie zamówić wagon sypialny z Pittsburgha do Buf- 
falo. Życzący sobie zamówić wagon sypialny, proszeni są, by 
najmniej dwa dni przed wyjazdem zawiadomili o tem Preze- 
sa Okręgu, dha Jana Debalda, 1505 Carson St., Pittsburgh, 
Pa., lub sekretarza Okręgu, dha S. Piłchowskiego, 1407 Sales 
St., Mcriteesport, Pa., Telefen: McKeesport 4291. 

i Czołem! 


Ważn zawiadomieni 


awiadamia się, 


ze 


Jan Debald, prezes Okr. 
St. Pilchowski, sekretarz. 


delegaci i telegatki Okr. Vl-go na iot 
Walny do Syracuse, N: Y, 


Niniejszem zawiadamiam, że Okręg Vll-my w porozu- 
mieniu z manażerem kolei D. L. & W. w Scranton, otrzymał 
specjalny wagon kolejowy dla jadacych do Syracuse, na Wal- 
ny Zlot, ze Scranton aż na miejsce, bez przesiadania. 

Jadący z Wilkes Barre i okolicy, musza być obecni na 
| stacji D. L, & W. o godz. 11 wiecz. w sobotę i połączą się 


kaczn6ść 


raczelnik | z reszta delegatów na stacji w Scranton, zaś jadący ze Scran- 


miejscowego gniazda, dh Bon-| ton i okolicy muszą być obecni na stacji w Scranton o godzi- 


czek wyprowadził swoje dru- 
Żyny i rozpocząął ćwiczenia 
gimnastyczne. Ćwiczyli naj- 
pierw chłopcy, potem dziew- 
częta, a ćwiczyli - zadziwiają- 
co dobrze, zwłaszcza ` gdy sie 
pod uwagę weźmie fakt ten, 
że drużyny te dopiero nie- 
uawno zostały powołane do 
życia. Serce radowało się na 
widok tej uwijającej się żwa- 
wo dziatwy, na komendę pol- 
ską, sokolą. 


Po wiecu zabraliśmy gości 
do Sokolni, gdzie nasze sokoli- 
ce przygotowały wspaniałe 
dla wszystkich przyjęcie. Od- 
było się, ono również tak bez 
wielkiej ceremonji, jak zwy- 
kle w jednej rodzinie sokolej. 
Przewodniczył prezes. Mar- 
kiewicz, kilka słów przemó- 
wił prezes dh Zamoyski, dłu- 
żej za to przemówiła tu na- 
czelniczka Zamoyska, przy- 
rzekając, że po wizycie tej po- 
stara się o to, aby sokolice w 
Ojczyźnie darzyły jak najwię- 
kszą kooperacją sokolice na 
emigracji, a jako wstępem do 
tej kooperacji, będzie cztero- 
dniowy kurs w Syracuse dla 
sokolic, aby przez to uzgo- 
dnić, ujednostajnić pracę soko 
lic polskich z pracą sokalic tu- 
tejszych. Po naczelniczce prze 
mówił krótko druh Kresse z 
New Yorku, który powitał tu- 
tejszych sokołów w imieniu 
druhów nowojorskich. i po- 
dziękował za tak serdeczne 
przyjęcie, jakiego doznał w 
Baltimore. 

Pó tych krótkich -przemó- 
wieniach, rozpoczęła się we- 
soła zabawa taneczna przy 
dźwiękach orkiestry  Zamęc- 
kich i druha Lentowskiego, 
która i na wiecu dostarczyła 
muzyki. Późną noca rozeszli- 
śmy się do domów, unosząc 
miłe wspomnienia z tej kró- 
tkiej wizyty zacnych gości w 
baltimore. Oby wizyt takich 


było jaknajwięcej, a z pewno-lll 


ścią życie polskie w Baltimore 
zabije żywszym tempem niż 
dotąd. 

A. Bartosz. 


TUNNEY SIĘ POLERUJE. 

Szampjon pięściarski  cięż- 
kiej wagi Gene Tunney ko- 
cha się na zobój od kilku lat 
w córce amerykańskiej ary- 
stokratycznej rodziny, pannie 
Józefinie Lauder. Dla niej po- 
starał się o pas szampjoński w 
pyskobiciu, dla niej zabrał się 
do nauki 1 studjowania Szeks- 
porzuci! 
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nie 12:20, czyli w sobotę po północy. Pociąg No. 9 opuści 
Scranton punktualnie o godzinie 12:35 po północy. Proszę 
pamiętać przy zakupnie biletu i zapytać się o “Convention 
Certificate”. i 

Czołem! S. Wawrzków, sekr. Okr. VII. 
P. S. — Równocześnie podaję moją zmianę adresu, na który 
wszelkie korespondencje proszę nadsyłać. Stary adres S. M. 
Wawrzków, 188 Jefferson St., Taylor, Pa., — nowy adres: 
Sta. M. M awrzków, 415 Oak St., SEA Pa. 
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pięściarstwo, zdobywszy maja | TWA RWA CENTY 
tek miijonowy i na jej żadanie i 
wyjechał do Europy na parę; kosziuje Was, abyście się prze- 
miesięcy dla nabrania tam o-| konali, że w Drukarni Sokoła 
głady towarzyskiej i arysto- Polskiego dostaniecie wszelkie 
kratycznych manier. | druki daleko taniej, czysto, le- 
Tunney wyjechat do Londy-| piej i gustowniej a przytem 
nu, gdzie spotka się z pbowie-| wykonane zawsze na czas. 


zywnej aż do śmieszności do- 
larowej arystokracji panuje. 
przesadne naśladownictwo eu” SCKOŁA POLSKIEGO 
ropejskiej etykiety. 1001 Binzham St., 
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1871 1928 


| [RON AND GLASS DOLLAR SAVINGS BANK 


1112—-14—16 CARSON ST., PITTSBURGH, PA. 
Konto czekowe. — Konto oszczędnościowe, 
Płacimy 4% na oszczędnościach. 
F. WILLIAM RUDEL, Prezydent — BARRY R. DONNALLY, Kasj. 
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* Baczność Sokoli! | 


ściopisarzem Thornton Wilde- EE 

ER by w jego towarzystwie Jagi iwige notrzenujecie 

odbyć kurs ogłady towarzy- ZAD aien o posiedzeniach 

skiej. jakich wzór macie na drugiej 
Wiadomą jest rżeczą, że do| stronie, 

larowa arystokracja amerv-| Papieru listowego, 

kańska na gwałt się europeizu|  Wizytówek, 

je, starajac się dosłownie na- Zaproszeń, 

śladować maniery towarzyskie Rozrzutek, 

arystokracji europejskiej. W Afiszy, 

kołach amerykańskiej eksklu- Biletów, 


lub cokolwiek, 
Piszcie tylko do: 


NOWE MUNDURY SOKOLE 
| MUNDURKI HARCERSKIE 


dia drużyn sokolich powiny należeć do 
jednych z prezentów świątecznych każ 
dego członka Sokolstwa Polskiego. — 
Każde gniazdo stosownie do uchwały 
zjazdu powinno się starać umunduro- 
wać swoich członków w najkrótszym 
czasie 1 do wszystkich uroczystości 
oraz na Zjazd Walny posłać swoich 
przedstawicieli tylko w mundurach 1 
czapkach sokolich. Cenę i formularze 
do drania miary dostarcza Biuro So 
kolstwa. Podaje się także do wiadomo- 
ści, że biuro nasze pośredniczy także 
w zamawianiu SZTANDARÓW I CHO 
RĄGWI wszelkiego rodzaju, nie tylko 
dla gniazd sokolich ale dla wszystkich 
towarzystw, prowadząc interes z jedną 
z najlepszyth tegt rodzaju firm w Am. 


Cena munduru dla Sokoła .. .. $27.50 
Dla Sokolie.. «m, .. .,-.. 1.82600 
Extra Pas do Munduru .. .. .. >. 6.26 
Mundurek „Harcerski .. .. .. ;:. 8.00 
Czapka sokola ge ttot oee se me 175 
Prosimy się zgłaszać do: GR 
- z 
| _.. BIURA SOKOLSTWA ję ||| 
1001 Bingham St., — — — — — — Pittsburgh, Pa. | SE 
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NASI GOŚCIE Z POLSKI W FILADELFII. 


Powitanie na Pe AT — Ćwiczenia na pikniku sokolim. — | Powitanie w sokolni gniazda 104. 


| 


Przyjęcie na plebanii. — 


Drodzy nasi goście z Polski 
po raz pierwszy zZz większa 
gromada naszego Sokolstwa 
spotkali się w Filadelfji dokąd 
zgodnie z ułożonym progra- 
mem wyjechali w niedzielę 
rano, aby się przypatrzeć ćwi- 
czeniom na pikniku, który się 
tam odbył w miejsce odwoła- 
nego doraźnego zlotu. Towa- 
rzyszył im między innymi pre- 


zes naszego Sokolstwa, druh 
dr. T. A. Starzyński. 
Na powitanie na dworcu 


stawiła się drużyna sokola z 
prezesem okręgowym druhem 
Kresse, bardzo licznie. Gnia- 
zdo żeńskie przybyło in cor 
pore i ofiarowało druhnie na- 
czelniczce Zamoyskiej wspa- 
niały bukiet kwiatów. 

Po śniadaniu, automobilami 
udano się na farmę za mia 
stem, gdzie się odbywał pik- 
nik. Oprócz miejscowych, bra- 
ły udział w ćwiczeniach gnia- 
zda z Baltimore (które nastę- 
pnego dnia podejmowało go- 
ści u siebie) i z Wilmington. 
Del. 


Wieczorem bardzo serdecz-: 


nie przyjął naszych gości druh 
nasz, ks. Lewandowski w za- 
stępstwie bawiącego w Polsce 
ks. prob. Krauzego. 


Na placu zbiórki przedsta- 
wił szan. gości prezes Okregu 
dh Borowicz, krótkiem prze- 
mówieniem, a drużyny powita 
ły dostojnych gości sokołem— 
Czołem ! 


Dziatwa żeńska z Balti- 
more, przybrana w narodowe 
stroje odtańczyła  Krakowia- 


nów, łączenia się i 


ka, którego wykonanie arty- 
styczne bardzo się podobało 
gościom, a dh Zamoyski ser- 
decznie im za to dziękował. 

Przepiękna  zlotoustną wy- 
mowa dh Zamoyski witał ze- 
spół sokoli, zagrzewał do czy- 
wydatnej 
pracy, unikać prywat, roz- 
dzwięków i nieporozumień, ba 
cząc na godność Sokoła, któ- 
rego ideałem i zaszczytnem ce 
lem ma być umiłowanie spra- 
wy Ojczystej i czyste godło 
sokole, wolne od wszelkiej 
prywaty. Zacny gość gorąco i 
serdecznie zapraszał do pracy 
tączenia się i należytego przy- 
gotowania się do Walnego Zja 
zdu, który się odbędzie pod- 
czas Wystawy w Poznaniu w 
następnym roku. 

Serdeczne przemówienie 
Prezesa całego Sokolstwa na- 
grodzono gromkiem “C703 
łem!”. 

Serdecznie, z uczuciem ma- 
cierzyńskiem, przemówiła 
dha Zamoyska, szczególnie do 
dziatwy żeńskiej, streszczając 
ważność ćwiczenia ciała i du- 
cha, które potrzebne jest pol- 
skiej kobiecie do zwalczania 
wszelkich przeciwności, które 
Życie niesie, stać wiernie przy 
wierze i ideałach Ojców na- 
szych i być prawdziwemi Pol- 
kami. 

Ćwiczeniami sokolic z Fila- 
defji zakończyło się miłe przy- 
jęcie, które długo pozostanie 
w pamięci drużyny sokolej. 

Czołem! 
Adam J. Rosiak, 
czł. gn. 20. 


Nasi Goście z Polski w Elizabeth, N, J, i w New Yorku. 


Przyjęcie w sokolni gn. 126. — 
Uwiczenia dziatwy męskiej i żeńskiej. 
W czwartek, przyjscie w na sali 


Przemówienia Gości. 
— Kolacja. — 
Washington Irving 


High School w New Yorku. — Ćwiczenia dziatwy oboj- 
ga płci, sokolic i sokołów. —Piramidy dziatwy żeńskiej. 
i Radjogramowa wiadomość o zwycięstwie drużyny soko- 


lej w Amsterdamie. — 


' 4 
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W środę 22 sierpnia, Goście | pięknie ujął i przedstawił ze- 


nasi z Polski udali się do Eli- branym potrzebę zbliżenia się 
zabeth, N. J. na miejscu, we| wszystkich bez wyjątku, co 
własnej sokolni przywitał Ich już się częściowo uskutecznia 
prezes gniazda 126, dh T. Nie| w niektórych dziedzinach, ale 
miec i poprosił na estradę. Dh! zbliżenie nas samych sokołów 


A. Kaczmarczyk, jako prze- 
wodniczący uroczystości, 
przedstawił zebranym roda- 
kom przybyłych Gości, 
poprosił by Ci kilka słów po- 
wiedzieli. 

Pierwszy przemówił dh dr. 
Wolańczyk. W dłuższej, pory- 
wającej wszystkich swej mo- 
wie podkreślił wielkie znacze- 
nie własnych sokolni oraz po- 
trzebę zapełnienia ich jaknaj- 


winno kroczyć, na pierwszem 


— | miejscu. 


W końcu przemówił miej- 


oraz |scowy proboszcz, ks. Czarno- 


górski, jpodkreśliwszy ogrom- 
ną dodatnią stronę z wizyty 
tak miłych gości, którzy nio- 
sa nietylko Sokolstwu ale ca- 
łemu wychodźtwu  otuchę i 
bodziec do pracy nad soba. Za 
pewnił też, że Polonja w Eli- 
zabeth, o ile by tego Ojczyzna 


większą liczbą dziatwy naszej| wymagała, zawsze jest goto- 


i ćwiczących. ówcę nagrodze- 
no rzęsistemi oklaskami. 


Nastąpiły ćwiczenia dzia- 
twy żeńskiej ciężarkami i mę- 
skiej laskami, pod kier. dha 
naczelnik Fr. Markowskiego. 

Ten punkt programu zainte- 
resował żywiej Prezesa nasze- 
go, dha Zamoyskiego i naczel- 
niczkę sokolic, dhnę Jadwigę 
Zamoyską. 

Po ćwiczeniach dhna H. Mi 
ciek wręczyła imieniem gnia- 
zda sokolic 115 w Elizabeth, 
piękny bukiet róż ze słowami 

«Przezacna druhno naczel- 
niczko Sok. Pol. — W imieniu 
gniazda sokolic polskich w E- 
lizabeth, witam druhnę naczel 
niczkę sokolej Czołem! Za- 
pewniam, że choć zdala od 
Ojczyzny Polski, kochamy Ja 
i kochać będzie dopóki duch 
sokoli żyć będzie w sercach 
naszych. Tak nam dopomóż 
Bóg!” 

Dhna czelniczka, J. Zamoy- 
ska, w kilku słowach serdecz- 
nych podziękowała, ujęta 
skromną a tak podniosłą chwi 
lą. Podkreśliła, że chęć pozna- 
nia druhen z za morza oraz 
dopomożenia im w pracy so- 
kolej zniewoliła do przyjazdu 
do Stanów Zjednoczonych. 

Z; kolei przewodniczący po- 
prosił “dha mecenasa Niedziel- 


skiego do głosu. Zacny gość 
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| Okr. 


wą nieść każdą pomoc. 


Okrzykiem sokolem Czo- 
łem! na cześć gości naszych, 
zakończono wieczór, który 


długo pozostanie w pamięci o- 
becnych. 
R ec 

Na dolnej sali przygotowa- 
no kolację dla gości i człon- 
ków gniazda. Kilka godzin mi- 
le spędzono na wspólne poga- 
wędce, w której zabierali głos 
druhowie: A. Baran, St. Pa- 
sternak, J. Turek, J. Wnęk, R. 
Stogera, M. Wasilewski, dr. 
Wolańczyk, adw. Niedzielski i 
ks. prob. Czarnogórski. 

X wm X 

Dnia następnego, w czwar- 
tek, zebrały się na wezwanie 
l-go gniazda okoliczne 
na sali Washington Irving 
High School. O godz. 8-ej wie- 
czorem sali napełniać się za- 
częła dziatwą sokolą żeńska i 
męską gniazd z Brooklyna, z 
góry miasta i Staten Island, 
jakoteż członkami tych 
gniazd. Naczelnik Okręgu u- 
stawił w podkowę  dziatwę 
ćwiczącą, sokolice i sokołów, 
prezesi, ich zastępcy. 1 preze- 
ski, zajęły miejsca przy spe- 
cjalnej na to przygotowanej 
estradzie w oczekiwaniu £o- 
ści naszych z Polski. Przy wej- 
ściu ich na salę, orkiestra ode- 
grała hymn polski i amerykań- 


> 


NASI GOŚCIE 7 POLSKI W W NEWARKU. 


Wieczornica w sokolni. — 


Dnia 24-go sierpnia prezes 
wszechsokoła dh A. Zamoy- 
ski, naczelniczka wszystkich 


sokolic dhna Jadwiga Zamoy- 
ska, dh mec. Niedzielski i dh 
redaktor dr. Wolańczyk, byli 
podejmowani gościnnie przez 
gniazda i Polonję newarską. 
Udekorowana  sokolnia gn. 
104 była przepełniona publicz 
nością po brzegi. Szpaler, usta 
wiony — po jednej stronie so- 
koli, po drugiej dziatwa żeń- 
ska i męska, w postaci na bacz- 
ność — przywitał gości. 
Druh Flis zdał raport. Na e- 
stradzie druhowie Motyka i 
Kamek trzymali straż honoro- 
wą ze sztandarami. 

Pierwsze miejsca zajęli go- 
ście z Polski w obecności pre- 


zesa Okr. dha Kresse i wice- 
prezeski dhny Kradyna. Po- 
tem prezesi gniazd, dh A. 


ski poczem naczelnik Okręgu 
złożył raport prezesowi dhowi 
Zamoyskiemu. Z raportu na- 
czelnika wynikało, że obec- 
nych na sali było 13 gniazd, 
w tem 9 przybyło wraz z ćwi- 
czącą dziatwą 1 oddziałami 
starszymi. Ćwiczącej dziatwy 
żeńskiej było 70, męskiej 24, 
sokolie 12 a sakołów 20 — ra- 
zem wszystkich: 1834. | 

Po _ wręczeniu kwiatów 
przez sokolicę dhnę Stasińska 
z gn. 7-go i sokolątko Rakec z 
gn. 762, przystąpiono do pro- 
gramu ćwiczebnego, który z 
ogromną szybkościa jakoteż i 
niezłą precyzją został wyko- 
nany. Najpierw oddział dziew 
czat z 70-ci okazał ćwiczenia 


obrazowe ciężarkami, następ- 
nie chłopcy laskami. Cztery 
piramidy dziatwy: żeńskiej 


gniazda 762 z E. New Yorku, 
pod kierownictwem  naczel- 
niczki dhny G. Rakec zrobiły 
tak na gościach jakoteż i 
wszystkich zebranych duże 
wrażenie; były one wykonane 
bez zarzutu. Następnem punk- 
tem programu były popisy 
gniazda 515-go z Jersey City 
pod kierownictwem nacz. So- 
kołowskiego. Ćwiczenia wyw; 
jadła mijakoteż i rakietami 
wypadły dobrze, a pierwsze z 
nich zyskały sobie duża sym: 
patję. 

Jeszcze nie zeszedł oddział 
sokolic, a orkiestra zagrała 
krakowiaka; cztery pary z gn. 
(-go z dziatwy żeńskiej z 
wielkiem sukcesem odtańczy- 
ło piękny utwór krakowiaka 
1a Sołczyka. 

Ostatnim punktem progra- 
mu były ćwiczenia sokołów, 
z gn. T-go i 14-go. Trzy obra- 
zy zlotowe zrobiły na zebra- 


spodziankę. Dwudziestu po- 
stawnych sokołów pięknie w 
takt muzyki wykonało ćwicze 
nia i podbiło serca zebranych. 
Na Życzenie naczelniczki, 
dhry Zamoyskiej, zwołano 
wszystkie naczelniczki i pod- 
naczelniczki gniazd, do któ- 
rych w ciepłych słowach prze- 
mówiła zachęcając do dalszej 
pracy nad dorostem sokolim. 
Prosiła też wszystkie by przy- 
jechały na zlot do Syracuse i 
urządziły się tak, by mogły 
pozostać tam cztery dni na 
kurs sokolic, który dhna Za- 
moyska ma zamiar przepro- 
wadzić przed wyjazdem do 
Europy. Na zakończenie pro- 
gramu tegoż wieczoru druży- 
na piłki koszykowej gn. 7-go 
rozegrała mecz, w czasie gry 
przyszła wiadomość radjogra- 
mowa na ręce prezesa Zamoy- 
skiego o wielkiem zwycięstwie 
i sukcesie drużyny sokolej w 


Amsterdamie, będacej pod 
kierownictwem naczelnika 
Związku dha Fazanowicza. 
Wiadomość ta była radośnie 


przyjęta przez wszystkich ze- 
branych. l 
Miła niespodzianka było dla 
zebranych, gdy prezes Zamoy 
ski podał do wiadomości, że 
nrezes Okręgu 1-go J. Kresse, 
został przez przewodnictwo 
Sokolstwa w Polsce odznaczo- 
ny zaszczytną odznaką sokola 
za prace swoje w Sokolstwie, 
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nych miłą i piorunująca nie-]. 
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— Przemówienia Gości. 


Przebieglec z gn. 104, dh Sie- 
wierski, gn. 17, dhna Nenycz, 
gn. 104-A, wiceprezeska Sa- 
dowska, sekr. fin. Zamojska. 

Przewodniczący, dh Prze- 
bieglec otworzył zebranie, o- 
znajmiając zebranym cel i wi- 
tając delegację Sokolstwa z 
Polski. Kapela dh Hagena o- 
degrała hymny amerykański i 
polski. 

Następnie przewodniczący 
poprosił prezesa dha A. Za- 
moyskiego o przemówienie. — 
Dh Zamoyski przywitał zebra 
nych w serdecznych słowach, 
wspomniał i wystawie i zlocie 
Sokolstwa w Polsce, tłuma- 
cząc ważność przybycia pola- 
ków i sokołów z Ameryki na 
takowe. Przemówienie preze- 
sa nagrodzono burzą okla- 
sków. 


Następnie 13-letnia Janina 
Motyka deklamowała wiersz 
ułożony przez dha Makowskie 
go, który podajemy niżej: 
Dziś z dumą podnosim swe 

czoła, 

Witajac z Polski delegację So- 
koła. 

Chluba największa jaka nas 
zaszczyciła, 

To druh Zamoyski 
wszechsokoła ! 

Naczelniczka  wszechsokolie 
jest też między nami 


prezes 


I wskaże nam drogę, swemi 
złotoustemi wargami, 
A chociaż ta droga by była 


ciernista, 

Pójdziem po kolcach, by zdo-. 
być igrzyska. 
Druh Mecenas 

wskaże nam prawa, 
'Jak bronić Sokoła, gdy ignoru- 
je jak dzika sowa. 


Dh redaktor Wolańczyk, pu- 
blicysta wielki, 
Niejednemu wy:iagaie gnus- 


ność z pod kamizelki, 
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Niedzielski | 


Na koniec mi nic nie pozosta- 


je, 
Jak tylko przed najwyższą 
' władzą Sokolstwa złożyć 
ślubowanie. 


(W imieniu sokolic i sokołów.) 

My w Ameryce będziemy peł- 
nić czujną straż. 

Wytrwamy w zakonie wiernie. 

Czy laur uwieńczył sztandar 
nasz, 

Czy go oplotą ciernie. 

Idei sokolej my orny pług, 

Tak nam dopomóż Bóg! 


Mała harcerka, zwróciwszy 

się do dziatwy sokolej, rów- 
rież wypowiedziała stozowny 
wierszych. Burza oklasków da 
ła dowód uznania tak dekla- 
matorce jak i autorowi wier- 
szyka. 
Poproszona do głosu dhna 
naczelniczka Zamoyska, prze- 
mówiła serdecznie do sokolic- 
polek, podnosząc zasługi So- 
kolstwa w Ameryce względem 
młodzieży polskiej. 

Dh Mec. Niedzielski prze- 
mawiał obszernie, jak również 
i druh Wolańczyk wygłosił 
dłuższe przemówienie. 

Mów zacnych druhów na- 
szych nie potrzeba streszczać, 
poieważ my, sokoli, wiemy w 
jakiej misji delegacja sokola 
przybyła do nas i czego od nas 
żąda. Na koniec przewodni- 
czący podziękował publiczno- 
Ści za przybycie i delegacji so- 
kolej z Polski za odwiedzenie 
Polonji w Newarku. 

Uroczystość zakończono od- 
śpiewaniem *'Roty” Konopnie- 
kiej. 

Następnie sokoli i goście u- 
dali się na dolną salę gdzie na 
sze dzielne druhny przygoto- 
wały nader smaczną przeka- 
skę. Obecnych było około 100 
osób. Dh Przebieglec otwo- 
rzył wieczornicę, powołujac 
na toastmistrza zasłużonego 
sokoła, dha Praznera. 

Pierwszy do głosu powoła- 
ny, dh Siewierski, prezes gn. 
17 zdał raport ze swego gnia- 
zda, zaznaczając, że gn. 17 
będzie wiernie stać przy sztan 
darze sokolim, łącząc się z Ma 
cierzą sokoła w Polsce. 

Przemawiał redaktor *Kro- 
niki”, ob. Piekutowski, zazną- 


Dziennik Związkowy, v śro| dowania Polski. Liczne znajo- 


de 22 sierpnia, pomieścił tele- 
gram następujacy: 

NEW YORK, 21 sierpnia.— 
(Tel. własny). — Dziś wrócili 
z Washingtonu wybitni Goście 
Sokolstwa w osobach Adama 
hr. Zamoyskiego, prezesa Zw. 
Sokolego i wielu innych zrze- 
szeń społecznych w Polsce; 
dhna Jadwiga Zamoyzka, 
nowa Adama hr. Jawie 
go, a naczelniczka Zw. Soko- 
iego, Oraz inni współtowarzy- 
sze podróży, złożywszy wspa- 
niałą palmę zwyciestwa na 
grobie Nieznanego Żołnierza 
w Washingtonie, jako dar So- 


Sy 


kolstwa z Polski. 


Do tej pory zwiedzili Co- 
ście osady polskie w Philadel- 


phia, oraz w Baltimore. po- 
dejmowani serdecznie przez 
Sokolstwo i całą Polonje. W 


dalszym ciagu marszruta Co- 
sci obejmuje wizytę w Eliza- 
beth, 
pisy dziatwy sokolej w New 
Yorku, a w piatek przyjęcie 
ich przez Sokolstwo w New- 
arku, N. J. 
W sobotę jadą do Chicago. 
W sobotę nastąpi wyjazd 


do Chicago, gdzie w niedziele | Sokolego 


wezmą Goście udział w ban- 
kiecie, wydanym ku czci ks. 
Komandora L. Grudzińskiego, 
a zaś w poniedziałek przybe- 
dą na Sejm Zw. Nar. Pol., za- 
proszeni serdecznie do współ- 
udziału przez zarząd Central- 


inv Z. N. P. zaraz na powi- 


jtaniu ich u brzegów Ameryki. 
We wtorek maja być gość- 
mi Chicagoskiego Slokolstwa 1 


Polonji, a na przyjęcie ich szylzesem Związku Sokolstwa sło 


kują się popisy dziatwy i so- 
kołów, oraz przyjecie, urzą- 
dzone przy współudziale 
wszystkich eryanizacyj. 

W środę wyjeżdza Adam 
Zamoyski wraz z towarzysza- 
mi podróży do Detroit i dalej 
na wschód, aby zdażyć na 
czas do Syracuse na Zlot i 
Zjazd vokolstw: Polskiego, a 
no zjeździe oljeżdźzaja do Pol 
ski. 

Nieco szezsgółów z życia 

wybitnych Gości. 

Na zlot sokoli, który rozpo- 
czyna się dnia 2-go września 
w Syracuse, przybyła delega- 
cja Sokolstwa Polskiego z 
Polski, której przewodzi sam 
orezes, dh Adam Zamoyski. 

Hr. A. Zamoyskich, urodzo 
ny 18 czerwca 1872 r. w Pod- 
zamczu powiatu Garwolińskie 
go z ojca Stanisława i Rozalji 
z hr. Potockich, jest potom- 
kiem wielkiego hetmana Jana 
Zamoyskiego z XVI wieku, 
męża, który losy Polski dzier- 
żył w swych dłoniach. Patrjo- 
tyzm gorący wielkiego po- 
przednika odziedziczył i obec- 
ry prezes Sokolstwa. Już w 
czasie wielkiej wojny dawa! 
liczne dowody miłości Polski i 
ofiarności dla niej, gdy reda- 
gował memorjały, składane 
carowi. domagające się i uza- 
sądniające konieczność odbu- 


— 
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czając, że Polonja newarska 
wychowała już trzecie pokole 
nie, jednak nie dała się wyna- 
rodowić i młodzież obecna mó 
wi i czuje po polsku. 

Dh Przebieglec przemówił 
krótko, a druh Zamoyski za- 
kończył przyjacielskiem wyra- 
żeniem za patrjotyzm polski 
w Ameryce, rawołujac do 
łaczności z Macierza. 

Tak się zakończyła uroczy- 
sta chwila przyjęcia serdecz- 
nych gości z Polski. 


Uznanie i podziękowanie 
należy się kapeli Hagena za 
bezinteresowne upiekszenie 


programu, również Tow. Gwia 
zda Wolności Gr. Z. N. P., za 
wystelpienie in korpore. 

Podczas wieczornicv dzia- 
twa popisywała się ćwiczenia- 
mi i tańcem, a kapela Hagena 
grał utwory polskie. 

O północy pożegnaliśmy go- 
ści. Człome sokolicom, komi- 
tetowi gniazd — za pracę w 
przyjęciu. 


iana W, Makowski. 


iły mu propagandę 
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Adam Zamoyski przybywa na Sejm Z.N.P. W niedziele 


Weżmie udział w bankiecie a A czci ks. 
dzińskiego. — Złożył wieniec na 
Żołnierza w Washingtoni 2. — 


Jadwiga zaś, druga synowa, 
i jest organizatorka życia soko- 
lic i pełni obowiązek » naczel- 
niczki Zwiazku. Ona to towa- 
rzyszy prezsowi w podróży na 
Zlot. A tm 

Skład delegacji tworzy da- 
lej dh Marjan Niedzielski, syn 
mości wybitnych mężów stanu dyk Przewodnictwa Związku 
państw europejskich ułatwia- Sokolstwa Polskiego, z zawo- 
idei nie- du adwokat przy sądzie ape- 

wśród | lacyjnym w Warszawie, peł- 
je- |niący nadto urząd wicepreze- 


hkeńtandóta ili; Gru- 
grobie Nieznanego 


podległości Polski 
państw, walczacych pod 


dnym sztandarem przeciwko |sa Zjednoczenia polskich Sto- 


Niemcom. Po wybuchu rewo- 


N. J., we czwartek po-|fa', jest prezesem Tow. Re- 


| iaaa i iaa 


warzyszeń Rzpltej i trzeci u- 
rząd w Związku polskich pra- 


lucji rosyjskiej wyjechał do 


Francji — a stanawszy na |cowników, czynny przy Czer- 
ziemi ojczystej oddaje się z za | wonym Krzyżu i misji ratun- 
pałem i rzadką  ofiarnością | kowej. Wreszcie czwartym w, 


jest sekre- 
Związku So- 


pracy społecznej. składzie delegacji 
Pierwsze jego kroki skiero- |tarz i redaktor 


wane sa w akcji dożywienia | kolego dr. Marjan Wolańczyk, 
dzieci polskich, następnie zaś profesor gimnastyczny ze 
organizuje komitet  plebiscy- | Lwowa. | «1 
towy Śląski i Wileński. W ro = 

dziale prac. społecznych cie- Największy czas. 

szący się wielka popularno-| Teściowa pana Alfonsa jest 


osoba  bojaźliwa, lęka się 
zwłaszcza o swe zdrowie. 
Przyszedłszy kiedyś do domu, 
zastaje ją pan Alfons we 
łzach i trwodze. Z jękiem po- 
kuje mu trzy czerwone plam- 
ki na ramieniu. 
— Komary — 
Alfons. 
Teściowa się 
symptcmy Jakiejć 
choroby, co najmniej 


ścią bywa wybierany na kie- 
rownicze placówki takich zrze 
szeń jak Zjednoczenie Pol- 
skich Stowarzyszeń Rzopltej, 
Tow.  wioślarskiego, Stowa- 
rzyszenia śpiewaczego *"Har- 
zerwa Obywatelska, nadto zo- mówi pan 
staje wiceprezesem Ligi Obro- 
ny powietrznej państwa i 
członkiem Rady Towarzystwa 
“Przyjaciół Skarbu”. 


oburza: to 
strasznej 
odry. 


Po utworzeniu jednego Zw.| Należy natychmiast zatelefo- 
z trzech zaborów |nować po lekarza.  Szczę- 
(lwowskiego, poznańskiego i|ściem jakiś młody lekarz osie- 


dlił się właśnie w pobliżu. Po 
kilku minutach jest już.na 
miejscu, zbadał plamy i poki- 
wał głowa: 


warszawskiego) zostaje obra- 
ny prezesem Związku i piastu- 
je te godności już po raz trze- 
ci wybierany. Za rządów Ada- 


ma Zamoyskiego, Sokolstwo —- Był istotnie najwyższy 
Polskie w ojczystym krajy czas, że zostałem  zawezwa- 
dźwiga się i rośnie w siły. Z ny... 


Teściowa zbladła i z bole- 
ścią położyła rękę na sercu. 
Spojrzała na zięcia z niemym 
wyrzutem. Pan Alfons też był 
zastraszony. Czemuż nie za- 
czekałem jeszcze trochę! — 
pomyślał. 


tytułu prezesa należał też do 
Federacji -Międzynarodowej 
Gimnastycznej i jest. wicepre- 


wiańskiego, który sam do sku- 
tku doprowadził w r. 1914-15 
po przerwie wojennej, gdy 
dawny Związek Słowiański | 
rozpadł się. | "+ 

Życie domowe prezesa 3a — Tak — kończył młody 
zku to nieustająca kampanja | lekarz — w dwie minuty póź- 
działalności sokolej, cała ro-|niej, a nie byłoby już ani śla- 
dzina bowiem tkwi w życiu| du tych plamek. 
sokolem i intenzywnie tej pra- 
cy się oddaje; z dwu synów 


ną: —.Doprawdy?... 


Obdarty — ale zwycięzca. 


Michał jest wiceprezesem o- 
kręgu lubelskiego i prezesem 
gniazda Kozłowskiego, Alek- 
sander pełni obowiazki naczel 
nika ogniowej straży pożarnej 


— Znowu się biłeś z Ant- 
kiem i znowu trzeba ci spra- 
wić nowe ubranie... 

— Ej, co tam! Ale żeby ma- 
ma widziała jak Antek wy- 


sokolej, Marja żona Michała, | gląda! No, jego matka będzie 
jest zastępczynia i prowadzi | musiała sobie nowego Antka 
dział ' kulturalno-oświatowy; kupić. 


CEJO 


Kolecjum Związku Narodowego Polskiego 


W CAMBRIDGE SPRINGS, PA. 

Zgłoszenia i zapisy kandydatów na nadchodzący 
rok szkolny, 1928—1929, rozpoczęte. 

KOLEGJUM Z. N. P. posiada 
działy: 

JUNIOR COLLEGE (Kursy Kolegjalne), kurs dwu 
letni, podzielony na wydziały: medyczny, prawny i o0- 
gólno-kolegjalny (Pre-Medical, Pre-Legal and General 
College). Abiturjenci JUNIOR COLLEGE zdobywają 
w ciagu lat dwu, sześćdziesiąt przepisanych “‘punk- 
tów” i wstępują od razu na rok trzeci do Zakładów 
Naukowych Amerykańskich. W tej chwili abiturjenci 
JUNIOR COLLEGE studjują już na uniwersytetach: 
Niew York University, University of Michigan, Tufts 
College, Penn State College, Boston, Mass., Syracuse 
University, Washington Cat. Universitv i innych. Opła- 
ta roczna za naukę i pełne utrzymanie wynosi tylko 

350 rocznie, a więc dla wielu Młodzieńców usuwa 
wielkie koszty pierwszych dwu lat nauk wyższych. 

ACADEMY (Akademja, przygotowująca Młodzież 
do studjów w kolegjach i uniwersytetach i zapewnia- 
jąca im wstęp do tychże bez egzaminów), kurs cztero- 
letni, intienzywny. Kandydaci przyjmowani na podsta- 
wie świadectw z ukończenia szkoły publicznej lub pa- 
rafjalnej lub też na podstawie zdobytych już kredy- 
tów w szkołach wyższych. Opłata roczna za naukę 
i całkowite utrzymanie wynosi $250. 

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA, kurs dwuletńi, 
dla uczniów, którzy ukończyli sześć lub siedem lat 
szkoły publicznej lub parafjalnej. Nauka intenzywna, 
przyspasabiająca odrazu chłopców do dalszego wyż- 
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następujące wy- 
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szego wykształcenia. Opłata, jak w Akademii. 
i Synowie Rodziców, nie należących do Związku 
o Narodowego Polskiego, płacą na każdym z tych wy- 


działów po $25 rocznie więcej. 

KOLEGJUM Z. N. P. jest wzorowym Zakładem 
Naukowym, posiadającym wszystkie urządzenia i przy- 
wileje najprzędniejszych Szkół Amerykaskich i pozo- 


J 


f stającym pod stałą kontrolą WŁADZ NAUKOWYCH. 
© Na żądanie, Dyrekcja wysyła szczegółowe Kata- 
logi w językach polskim lub angielskim oraz udziela 
wszelkich objaśnień i wskazówek. | 
Adres dla listów: "> Ak 
a DIRECTOR.C © P, y. A. COLLEGE: 48 
m CAMBRI.' GE SPRINGS, PA. | 
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A głośno wykrztu-. 
sił z mina poważną i stroska= 


Ot drugi przykład: ny na pocztę w Kopenhadze, kich pasażerów na okręcie je- s AE ONENA eE 
dzie około 400. w czem 70 Li.| Waran w niesmlertoimose 1 
14 i pS 3 : 
BJ zez = Án ei awa 
twinów do Kłajpedy, kilkuna- W sprawiedliwość , Bożą jest 
stu niemców, duńczyków i in- "OWYM darem Stwórey nam u- 


już tak optymistyczny, jak ra- | skiego. 
polskie tkactwo. Mówi się po- 


OB JPY 40 w]? GAŁ —777._ STRONA SIÓDMA * 
| | a LP k p Baoe, j E p | zaa FRERE 
y i 4 ik | jj Jakwy na pożegnains, list jej 
DEWEY ZACZYNA POLSCE MÓWIĆ PRAWDĘ, | Druh Burke opisuje wrażenia z podróży na Estonii". Saetusiem 3 2 mysla o niej u- UZG 

RATĘ ox V NTW paw. y iA 'mieram”. Po chwili milczenia 
Ostatni raport doradcy fi-| mysiu garbarskiego, odnosi Prezes Sokolstwa, druh dr. stada dużych ryb fruwających __ wzniósł oczy w góre i to- 

nansowego polskiego rządu, |się również do wszystkich in- T. A. Starzyński, otrzymał od|i wielorybów puszczających W | nem jeszcze uroczystszym mó- 

Charlesa S. Dewey, nie jest nych gałęzi przemysłu pol- | druha K. Burkego list, nada- góre fontanny. Razem wszyst- wił dalej: | 

LĄ, 


porty poprzednie. Raport ten, w Danji, jeszcze 31 lipca, któ- 
dotyczący trzeciego kwartału 


roku fiskalnego, opublikował 


wszechnie, że 
kiennicy jest na wysokim po- 


J 


'kałi przyszedł do Pittsburgha 


eTe 
p” r 


w “New York Times”, opatru-|ziomie w Polsce, a nawet do 


! kilka dni temu. 


cych mniejszości narodowych, 


jąc go — widocznie ze znanej 
jego sympatji do Polski — 
pięknie dla Polski brzmiącymi 
tytułami mimo faktu, że ra- 
port ten jest raczej ostrą kry- 
tyka, przemysłowych  zwła- 
szcza sfer w Polsce, aniżeli 
jak dotąd bywało, ogólnikowa 
pochwałą. ° 
Doradca Dewey przyznaje, 
że stosunki w Polsce stale się 
poprawiają, ale mogłyby być 
daleko lepsze, gdyby przemysł 
polski odpowiadał swemu za- 
daniu. Rolnictwo polskie ro- 
zwija się pomyślnie, a wiel- 
kim plusem dla Polski są koo- 
peratywy małorolnych, któ- 
rzy organizują się, wspólnemi 
siłami zakupuja maszyny do 
nowoczesnej uprawy roli, a 
równocześnie zakupują sztucz 
ne nawozy i lepsze nasiona, 
dla podniesienia produkcji rol 
mej. Mimo atoli wysiłku rolni- 


vodnej staje 
granicy. 


coż z tego, jeśli brak organi- 
zacji sprowadza, że wiele pol 
skich fabryk tkackich 
zamkniętych a tymczasem w 
ostatnich tylko sześciu mie- 
siącach Polska sprowadziła 
wyrobów włókienniczych z za 
granicy za $16,000,000. Rezul 
catem jest, że pieniądz polski 
odpływa zagranicę, że w kra- 
ju jest on bardzo drogi, i że 
brak go ustawiczny do zadań 
najważniejszych. Eksport pol- 
ski chociaż stale się zwiększa, 
i nie ratuje sytuacji, gdyż im- 
port z miesiąca na miesiąc 
jest coraz większy a nie niwe- 
luja powstającej różnicy tak 
zwane niewidzialne dochody i 
napływy pieniadza z zew- 
natrz, jak naprzykład zyski z 


konkurencji z 
przemysłem włókienniczym za 
Przyznać należy, że 
tak jest w rzeczywistości, ale 


| 
przemysł włó-|ry widocznie gdzieś się 3 
jest 


a reszta. -Polacy z. iktórych 
większa część do Polski na 
stałe wraca. — 

Okręt Estonia, pomimo te- 
go, że jest nieco mniej od Po- 
lonji, podoba mi się bardzo. 
Czystość panuje wszędzie, 
kuchnia bardzo dobra, obsłu- 
ga grzeczna i troskliwa. Zau- 

Po dziesięciu dniach þuja-| ważyć się daje, iż cała załoga 
nia po morzu przybyliśmy dzi-|robi wszystko w jej mocy by 
siaj rano do Kopenhagi, skad | dogodzić Polakom do tego ste 
odjedziemy wkrótce do Kłaj-| pnia by Polacy obrali linję bał 
pedy, a stamtad do Gdańska.itycką za swoją linję. Po tem 
Cała podróż była nadzwyczaj |wszystkiem — czego byłem 
przyjemną a ocean doprawdy |świadkiem na okręcie przez 
nie do uwierzenia spokojny.|10 dni, jestem głęboko prze- 
Na środku oceanu mieliśmy , konany żeśmy lepszego wy- 
najpiękniejszą pogodę, a cała|boru tak linji jak i okrętu u- 
powierzchnia oceanu mniej o-|czynić nie mogli i że wyciecz- 
kazywała zdenerwowania a- kowicze nasi będą z okrętu 
niżeli wody jeziora Michigan. | zadowoleni, gdyż to dziecinne 
Trzeciego i czwartego dnia' grzędzenie, które się osta- 
gdyśmy przyjeżdżali około No |tnio tu i ówdzie co do wyboru 
wej Funlandji, napotykaliśmy |linji słyszy, będzie musiało u- 


Druh Burke, jak wiadomo, 
I wyjechał do Polski w celu po- 
czynienia pewnych przygoto- 
wań w związku z  zapowie- 
dziana na rok przyszły wy- 
cieczką sokolą+na Zlot i Wy- 
stawę w Poznaniu. 

Niektóre ustępy tego listu 
przytaczamy poniżej: 


i 
i 
| 


temu 
kład: 


ten surowiec przerabiać u sie- 


fali turystycznej, które w ba- 
lansie państw zachodnich two- 
rzad poważną rubrykę, w Pol- 
sce natomiast znikoma. 


ków polskich, mimo faktu, że 
urodzaj tegoroczny będzie 
względnie dobry — Polska 
sprowadzić będzie musiała w 
tym roku z zagranicy znaczne 
ilości przedewszystkiem psze- 
nicy, co poważnie wpłynie na 
i tak już bardzo ujemny pol- 
ski bilans handlowy. 

Ujemny ten bilans, który 
wyniesie przeszło $100,000,- 
000 w tym roku mimo faktu, 
i RK Wiry, I | „ZdRERÓWI zalew kraju własnego wytwór 
równocześnie przeszło ćwiere RZ ża: 
miljarda dolarów amerykań- [wk EE ROSŁO) LU 
skich, przypisać Polska musi a: być Raadźy a OAN 
swemu należycie nierozwinię- Wskutek dh ONE Si Pol- 
przemysłowi. Naprzy- sce nie wolno zaciągać dal- 
szych pożyczek zagranicz- 
nych, gdyż przez spłatę pro- 
centów słabnie siła finansowa 
kraju. Własnym kapitałem, 
własną  obrotnością i przez 
własną organizację musi się 
najpierw podnieść stan ekono- 
miczny kraju, zanim spoglą- 
dać mu będzie wolno na dal- 
sze kapitały zagraniczne. 


Nic więc dziwnego, — mó- 
wi p. Dewey — że na 896,000 
osób, pracujacych w przemy- 
śle polskim, jest 116,000 osób 
bez pracy. Jeśli przemysł się 
nie udoskonali, jeśli nie zdoła 
on opanować swego własnego 
rynku zbytu, jeśli pozwala na 


Polska w wielkiej mierze 
zaopatruje Europę zachodnia 
w skórę zwietzęca.- Surowiec. 
skórny idzie z Polski do Nie- 
miec i innych krajów, poczem 
wraca do Polski już obrobio- 
ny i przygotowany na potrze- 
by rymarskie, szewskie, tapi- 
cerskie itd. Polska zamiast 


Tak mówi p. Dewey, zaczy- 
nając Polsce prawdę rzucać w 
oczy. Ale — konkluduje ame- 
rykański doradca finansowy 
— mimo wszystkich braków 
nie jest w Polsce źle i po- 
lcpszenie z dnia na dzień po- 


bie w domu, a tem samem 
zmniejszyć bezrobocie, pozby 
wa się tego surowca za tanie 
pieniądze, a następnie drogie 
płaci pieniadze za swoją wła- 
sną, ale już zagranicą obro- 
bioną skórę. Powodem tego 
stanu rzeczy jest brak w Pol-|stępuje. Dowodem najlepszym 
sce nowocześnie urządzonych | jest, że w miesiącu czerwcu 
garbarń i brak należycie dzia-|tylko jeden i jedna ósma pro- 
łającej organizacji. centu not handlowych było w 
To samo, co dotyczy prze-' Polsce zaprotestowanych. 


WAŻNE! 


W SPRAWIE ZAMÓWIEŃ SOKOLICH. 


Pomimo częstego przypominania, zdarza się 
jeszcze dotad, że niektóre gniazda i poszcze- 
gólni członkowie, chcąc nabyć w biurze Sokol- 
stwa ubrania lub inne materjały ćwiczebne, 
zamawiają je dopiero w ostatnich dniach 
przed datą, w której mają ie używać. 

Przypomina się więc jeszcze raz, że wszel- 
kie zamówienia powinny być nadesłane na na- 
sze ręce najmniej 10 dni przed czasem, gdyż 
za nadesłane później i niedostarczenie ich na 
czas, biuro nie bierze na siebie żadnej odpo- 
wiedzialności. 

Czołem! 


BIURO SOKOLSTWA. 
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mnóstwo gór lodowych 


Prowadzi ja prof. Eric Kelly, 
mienny profesor do Polski 
szkowskiej. — 


Uniwersytet 
Nowym Yorku 


Columbia 


jest wśród 


pierwszych uczelni amerykań-|sor pod egidą 


oraz |stąpić słuszności. 


pierwszy amerykański 


pod egidą 


w Krakowię, jako pierwszy a- 


merykański wymienny profe- 
Fundacji Ko- 


skich, gdzie studja slawistyki | ściuszkowskiej. 


były uwzględnione. Lektator 
Literatury Polskiej na Uni- 
wersytecie Columbia prowa- 
dzony był przez szereg lat u- 
miejętnie i ze względnem po- 
wodzeniem przez Dra. Moraw 
skiego, który jest obecnie kie- 
rownikiem filji P. A. T. w No- 
wym Yorku. 

Były nawet swego czasu ro- 


bione próby w kierunku zało- 


żenia przy tej uczelni Instytu- 
tu Kultury Polskiej. 


Natomiast podczas sesji le- 
tnich zaproszony został do wy- 
zioszenia szeregu odczytów o 
iiteraturze polskiej, Prof. E- 
rie Kelly z Dartmouth College, 
który studjował literaturę pol 
ską w ciagu jednego roku na 
Uniwersytecie Jagiellońskim wi 


Literatura polska na uniwersytecie Golumbia, 
Fundacji Kościu. 


Profesor Kelly dał cykl sie- 
dmiu wykładów podczas osta- 
tnich dwóch tygodni przed- 
stawiając w zarysie słucha- 
czom kursów letnich cało- 
kształtu Literatury Polskiej 
od najwcześniejszego zarania 
do doby obecnej, kładac szcze- 
gólny nacisk na wiek złoty po- 
cząwszy od drugiej połowy 
szesnastego stulecia, oraz na 
literaturę w okresie porozbio-| 
rowym jako czynnik w pod- 
tzymywaniu ducha niepodle- 
głości. 

Podczas kwartału jesienne- 
go Prof. Roman-Dyboski, któ- 
ry przybywa do Ameryki pod 


egida Fundacji, wygłosi jeden 


lub więcej odczytów również 
ina Uniwersytecie Columbia. 


OSTATNIE CHWILE JULIUSZA SŁOWACKIEGO, 


Zygmunt Szczesny-l'eliński, 
późniejszy arcybiskup i me- 
tropolita warszawski (ur. 1524 
r.. um. 1895 r. w Krakowie), 
przybył około r. 1844 na stu- 
aja do Paryża. Tu zapoznał 
się ze Słowackim, który mło- 
dzieńca tego bardzo polulił i 
cenił, za czystość charakteru, 
goracy patrjotyzm i szczere n- 
czucie religijne, tak  b'ishia 
ówczesnemu życiu duchowc- 
mu poety. To też Słowarki w 
ostatnich tygodniach i aniach 
Życia, najchętniej Felińskie: 
g0 przy sobie widywał, oma- 
wiając z nim — między inne- 
mi — sprawy dotyczace się 
fragmentów “Króla Ducha”. 
Felińskiemu danem bylo pa- 
trzeć na zgon poety i zamknać 
mu oczy..W dwa dni później 
wysłał do rodziny Słowackie- 
go, na ręce jego wuja, Janu- 


dany poemacik, ale tak małe 
ma siły, że musiał zaprzestać. 
Prosiłem, aby mi dyktował co 
też uczynił i tak jedną część 
pisaliśmy, ale i to już go mę- 
czyło, więc resztę odłożyliśmy 
na później. 

«Żegnając się, polecił mi, 
żebym był u księdza Pranie- 
wicza i zapytał go, czy może 
przyjść z Sakramentami Św. 
do niego. Trzeciego kwietnia, 
we wtorek, uprzedziłem księ- 
dza i przyszedłem do  Julju- 
sza zapytać, kiedy chce się wy 
spowiadać. Zastałem u niego 
francuza Petiniaud, z którym 
Juljusz od 2-ch lat był już w 
zażyłości i który od czasu cho- 
roby codzień go nawiedzał; 
ten mi powiedział, że Juljusz 
bardzo źle noc spędził, a cho- 
ciaż z rana wstał i chodził, je- 
dnał tak go to męczyło, że o- 


dzielonym. Ta wiara tylko po- 


zwala spokojnie (mierc przy- 
jąć. Dotad przeczuwaro, że 
Bóg jest sprawiedliwy, ale 
nie pojmując jego sprawiedl:- 
wości, przypuszczano istnienie 
mnóstwa sztucznych kółek, za 
pomoca których Bóg wyna- 
zrodzi kiedyś niesprawiedli- 
wość i cierpienie tego żywota. 
Ale dziś ja ufam w sprawie- 
dli-wość Boża, bo ja pojmuję; 
tak ufam, że gdybym mógł 
powierzyć ducha mego w ręce 
matki, aby ona wynagrodziła 
go stosownie do zasługi nie od 


' dałbym go z taka ufnością, z 


jaką dziś oddaję w rece mego 
Stwórcy. Wszak prawda? — 


Gdziekolwiek ostatnia godzi- 


na cię zastanie, czy na wyso- 
kim urzędzie, czy w skrom- 
rym wiejskim domku, czy we 
własnym dworze, przyjmiesz 
wolę Bożą spokojnie i z go- 
dnością, jak nieśmiertelnemu 
duchowi przystoi.” 


Wtem ksiadz powrócił; a 


tt 


nu Przenajświętszy Sakra- 
ment, Juljusz wstał o własnej 
mocy i ukląkł na łóżku, potem 
przyjął namaszczenie z zu- 
pełną przytomnością i modląc 
się ciagle. Po Sakramentach 
gorączka opuściła go zupełnie, 
oczy się rozjaśniły i na pogo- 
dnej twarzy uśmiech się oka- 
zał tak łagodry i ujmujący, ż 
nie można było oderwać wzro 
ku od tego oblicza, cudownie 
pięknego świętem zachwyce- 
niem. Po chwili takiego sku- 
pienia wewnętrznego, wycia- 
gnał ręce do nasi z łagodnym 
uśmiechem powiedział: 
"Niech będą dzięki Stwórcy, 
że pozwolił mi przed zvonem 


przyjąć Sakramenta; myśla 
lem często o tem, czy też tej 
łaski dostąpię”. Potem wypił 
trochę gorącej herbaty i pro- 
sił, żebyśmy go 

gdyż chciał spocząć. 


zostawili, 
— Wy- 


szliśmy do drugiego pokoju, | 


i wi- 
dzieliśmy, jak zamykał oczy 
aa chwilę i jakby lekając się, 
zy to nie był sen ostatni, o- 
wierał je nagle. Oddech jego 
oy} trudny i chrapliwy.” 


ale drzwi były otwarte 


«Widząc, że nie śpi, weszli- 
‘my znowu, prosił o trochę wi 
na czerwonego, które już z 
„rudnościa połykał. Potem ka- 
zał mi przynieść książkę, z 
której mi wilję dyktował i po- 
kazywał mi, w jakim porząd- 
ku trzeba dalej przepisywać. 
ale nie doszedłszy do końca, 
zamknął ją mówiąc z uśmie- 
chem: "Wszystko to łup- 
stwo”. Potem prosił żeby go 
posadzić w innej pozycji, a 
kiedyśmy to uskutecznili, po- 
wiedział nam zawsze z uśmie- 
chem: “‘Może to w tem poło- 
żeniu śmierć mnie zastanie”. 
Potem zamilkł, ale często spo 
zierał na zegarek, jakby 
chciał wiedzieć, o której go- 
dzinie do wieczności się prze- 
nosi. Przed samym zgonem 
wyciagnał do nas ręce i zrobił 
znak, że chce wstać, lecz zale- 
dwieśmy go podnieśli, pot za- 
czął prawie lać się z jego twa- 


kiedy po spowiedzi ofiarowa 
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Szelestowski zwyciężył na Olimpiadzie w biegu 


fa 4,000 metrów. 


Wyłliczajac niedawno 
skich zwycięzców na 
sSkach Olimpijskich, 
śmy 
skiego, który w biegu na dy- 
stansie 4,000 metrów pierw- 
szy dobiegł w 14 minutach i 
14 i pół sekundach. Co do suk- 
cesu poety Wierzyńskiego, któ 
ry zdobył pierwsze miejsce ja- 
ko poeta olimpijski, to jak do- 
noszą z Amsterdamu, miał on 
konkurencję złożoną z 19 poe- 
tów. W konkursie startowały: 
Niemcy, Austrja, Belgja, Da- 
nja, Francja, Włochy, Holan- 
dja, Polska, i Szwajcarja. 

Wiersze Wierzyńskiego pul 
sujące optymizmem i radością 
walki sportowej prześwietlo- 
ne prostotą tytułu, w którym 
zawierał się cały nastrój i 
auch olimpizmu zwyciężyły. 

Poeta Kazimierz  Wierzyń- 
ski urodził się w Drohobyczu 
w 1894 roku, gimnazjum ukoń 
czył w Stryju, studja zaś uni- 


pol- Polski, wstępuje 
Igrzy- | polskiego i służy w niem aż do. 
opuścili-| ukończenia wojny. Po zdemo- 
szybkobiega Szelestow- |bilizowaniu poświęca 


do wojska 


Się za- 
wodowi dziennikarskiemu, — 
przyczem coraz bardziej ro- ` 
zwija woją twórczość poetyc- 
ką. “Wiosna i wino”; “Wró- 
ble ra dachu”; “Wielka nie- 
dźwiedzica?; “Pamietnik mi- 
łości”; “Laur olimpijski” 

oto tytuły zbiorów poezji Wie- 
rzyńskiego, czytanych i popu- 
larnych w całej Polsce, czę- 
ściowo zaś tłumaczonych na 
obce języki. 

Wierzyński już od wczesnej 
młodości czuł skłonność do 
poezji. Stała się ona dla niego 
pasją obok drugiej pasji — 
football i lekka atletyka po- 
chłania mu wiele czasu przed 
wojną. Po wojnie to przywią- 
zanie do sportu uczyniło zeń 
znakomitego dziennikarza 
sportowego (dziś jest redakto- 
rem “Przeglądu Sportowego”) 


wę PÓZ 7 zy, i M >. „| wersyteckie w Krakowie ili pchnęło go do napisania sze- 
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i we wszelkich sprawach prawnych, zgłaszać się nale- 
ży już na nowy adres, z wyjątkiem wtorków i sobót, 
w które to dnie zgłaszać się należy do miejsca starego, 
3517 Butler St., od godz. 7:30 do 9-ej. 
Nowe Biuro: 301—2 Bowman Bldg., Cor. 3rd & Ross St. 
Pittsburgh, Pa. 
LEON KORPANTY — Adwokat. 
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Pennsylvania National Bank 


W PITTSBURGHU, PA. 
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Druh mecenas B. J. Taszarek jest starym człon- f 
„kiem Sokolstwa Polskiego, polecamy go przeto przyja- | 
 ciołom naszym i znajomym, oraz.całej dwużynie.sokolej. | 
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List ten brzmi: 

"Pierwszego kwietnia — pi- 
sze Feliński — kiedym przy- 
szedł do niego, powiedział mi, 
że w nocy mu tak. źle było, iż 
dnia nie spodziewał się dożyć. 
Pytał, czy nie znam jakiego u- 
rodaka, 


chcąc odrywać mnie od moich 
obowiązków; a kiedvm nale- 
gał dłużej, powiedział, że pó- 
źniej pomówimy o tem. *Wre- 
szcie — dodał — może mię 
Bóg tak jakoś przeniesie!” 

"Nawajiutrzamówił mi, że po- 


(ÓW czął przepisywał swój niewy- 
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któryby | 


łóżku, ale już brzytomnego zu 
pełnie. Zapytałem go o zdro- 
wie, powiedział, że ma teraz 
gorączkę, która go utrzymuje 
przy siłach, ale czuje się bar- 
dzo słabym. . Zapytał o księ- 
dza i chciał abym go natych- 
miast wezwał. W pół godziny 


przerywanym, ale wyraźnym 
i spokojnym powiedział te kil- 
ka wyrazów, które w pamięci 
'głcbako zachowal-m. 
“Powiedz mojej matce, że 
nic do niej nie napisałem, bo 
tych rzeczy pisać nie « można, 
ale szczęśliwy jestem, ' dziś 


słabł, oczy nawpół się zam- 
knęły i mgłą zaszły, podtrzy- 
mywałem mu głowę, a Peti- 
niaud nacierał mu puls i skro- 
nie, ale już nic nie pomogło; 
po chwili oddech ustał i serce 
vić przestało. Wszystko się 
skończyło, już nie żył! Kie- 


zwłoki Wielkiego Poety do pa 
rafjalnego kościółka św. Fili- 
pa de Roule a stamtąd w oto- 
czeniu zaledwo kilkunastu o- 
sób, na cmentarz  Montmar- 
tre. Działo się to 5 kwietnia, 
1849 r.~ 


Had ato rar Ma AGE Balicki, 


ARA A SSA 


jako oficer austrjacki dosta- 
je się jednak do niewoli, skad 


dopiero po 3 latach ucieka do 
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bezpieczne i niezawodne. 
domów, tu i za granicą. 


"2501 Washington Blvd. 
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i dorosłe osoby znajdują się w tych 5 


Znajdziecie je w apteczkach milionów 


Sporządzone z czystych! zdrowie dających korzeni i ziół; nie f 
zawiera szkodliwych składników, można śmiało je dawać dzieciom jak ś 
i młodzieży. oraz i starszym osobom mającym delikatny organizm. 


Aptckarze nie mogą wam go dostarczyć. 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 


(Dostawiane wolne od cła w Kanadzie) 


tryumf międzynarodowy i o- 
trzymanie pierwszego miejsca 
na konkursie olimpijskim. 
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„PAMIĄTKA ZE ZLOTU DORAŹNEGO OKR. 8-go W CHICOPEE, 


Dziatwa szkoły parafjaln ej św. Stanisława, która wzięła udział 


niach pod kierunkiem swego i 
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“Dziennik Związkowy” po- 
witał naszych drogich Gości z 
Polski artykułem następują- 
cym: 

Sokolstwo Polskie w Chica- 
go a wraz z niem Polonja chi- 
cagoska przez swe organiza- 
cje jak Związek Narodowy 
Polski, wkrótce witać 1 gościć | 
będzie u siebie miłych a za-( 
służonych dla sprawy polskiej 
i sprawy Sokolstwa przedsta- 
wicieli zwłaszcza Adama 
hr. Zamoyskiego, prezesa Zw. 
Sokołów w Polsce i jego syno- 
wę, druhnę Jadwigę z Brzo- 
zowskich Zamoyską, która dn. 
8-go czerwca, b. r., w uznaniu 
jej niewyczerpanej energji w 
dccychczasowej służbie soko- 


a 


lej, Zjazd Rady Zwiazku na 
“nosek Wydziału, <zamiano- 
wał naczelniczka wszystkich 


Sokolice w Polsce. 

Ta starszyzna sokola przy- 
bywa do Stanów  Zjednoczo- 
nych, aby iprzedewszystkiem 
wziąć udział w Zjeździe i Zlo- 
cie Sokolstwa Polskiego w A- 


merycc, który się dA w 
ân. 2—3po września, b. w 


Syracusc, N. Y., a nastepnie 
zwiedzić ważniejsze środowi- 
ska polskie i przygladnać się 
życi społeczeństwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych, je-| 
go pracom i zabiegom i dęd 
tychczasowym wysiłków jego 
OWOCOM. 

Poza Sokolstwem Polskiem 
w Ameryce, Związek Narodo- 
wy Polski pierwszy wyciągnie 
dłoń serdecznego powitania 
do czcigodnej sokolej delega- 
cji. Żywo on ma w pamieci za- 
sługi, położone przez Adama 
hr. Zamoyskiego dla Polski, w 
chwilach dla niej najcięż- 


szych, gdy na wezwanie swe-| 


go uwielbionego prezesa mło- 
dzież sokola pochwyciła za 
broń, aby odeprzeć wraży na- 
jazd i wroga z granic pań- 
stwa polskiego przepędzić. 
Ceni Związek Narodowy Pol- 
ski zaslugi Adama hr. Zamoy- 
skiego jakie oddał swej orga- 
vizacji sokolej w Polsce, a 
wdzięczny mu jest za słowa u- 
znania, jakie na zjeździe Ra- 
dy Związku Sokolego 3-g0 
czerwca, b. r. poświęcił pra- 
com i życiu Ś. p. Kazimierza 
Żychlińskiego, byłego długo- 
letniego prezesa naszej zwią- 
zkowej organizacji. Na JE" 
ździe tym prezes Adam Za- 
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MII zastużeni i zjeżdżają do nas Goście | DE do nas GOŚCIE. 


nstruktora, druha Czarnoty. 


“Przed wszystkiemi spra- 
wami, jakie dzisiaj toczyć się 
mają, nie zapomnijmy o tych, 
którzy już od nas odeszli na 
spoczynek wieczny, a wytrwa- 
niem i poświęceniem w miło- 
ści Ojczyzny i Ideałów Soko- 
lich dali ram przykład pojmo- 
wania i spełniania ciężkich o- 
bowiązków. Opuścili naszą or- 
qoanizację: Śp. dh Kazimierz 
Żychliński, organizator i je- 
den z twórców Sokolstwa na 
ziemi amerykańskiej, wśród 
Polonji naszej na emigracji 
“Ojcem Sokolstwa” przezwa- 
ny, który przez Sokoła wiązał 
serca emigrantów z ziemią oj- 
czystą i krzewił te ideały, ja- 
kimi żył nasz naród w wieki 
ARK który przez to samio 

calił miljony dusz polskich, 
nie dozwalając im się wyna- 
rodowić a przez rozpalanie 
miłości do spraw Macierzy- 
Polski, wychował dla Niej ry- 
cerzy obrońców, spieszących 
w bój, gdy Polska synów 
swych do czynu orężnego po- 
wołają. 

"Odszedł od nas również 
S.p. dh Włodzimierz Światkie- 
WwIcZz, zastępca naczelnika. 
związkowego, długoletni ppa 
cownik sokoli na tej i zg 
półkuli, siejąc zdrowe ziarno 
myśli sokolej — odeszli inni. 
Cześć ich pamięci! 

"Idea, wyznawana przez 
Tych, którzy już odeszli, pc- 
została w sercach nas żyja- 
cych, bo idea ta jest wieczna 
jak naród sam, któremu służy 
i którego piastunką się stała. 
Przechodzi z pokolenia na pe- 
kolenie ciągła jasna i świetla- 
na, jednako pojmujac służbę 
dla świętej sprawy i jak my 
dzisiaj, jak ci co odeszli, tak 
nasi następcy jutro te same 
głosić będą zasady, z tą samą 
ofiarnością i poświęceniem od- 
dawać jej będą najlepsze swe 
siły” 

Tak mówił w Warszawie 
prezes A. Zamoyski i niewąt- 
pliwie niejednokrotnie te sło- 
wa powtórzy w przemowach 
swych na ziemi amerykań- 
skiej. Takie same slowa uzna- 
nia i pamięci dla swego zmar- 
łego prezesa nogą w sercach 
swych członkowie Zw. Nar. 
Pol., a wobec tej wspólności 
pogladów i uczuć, tem ser- 
deczniej witać będzie Zwią- 
zek Narodowy Polski gości z 


Pay mówił między innemi:i Macierzy. 
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wierzyła nauka w możliwość 
wywoływania dowolnie desz- 
czu. A gdy trafił się jakiś 
człowiek, który podejmował 
się wywołać deszcz na pusty- 
ni lub przerwać  posuchę, ta- 
kiego człowieka uważano u- 
rzędownie za szarlatana i wy- 
kpigrosza. Faktem jest, że w 
Kalifornji niejaki pan Smith 
czy Jones, przyjmuje kon- 
trakty na deszcz, a zapłatę o- 
trzymuje tylko wtedy, wedle 
kontraktu, gdy deszcz przyj- 
dzie w oznaczonym czasie, o0- 
brębie i w oznaczonej naj- 
mniejszej ilości. Przedsiębior- 
ca ten cieszy się bardzo dobrą 
reputacja, bo zawsze kontrakt 
wypełnia. Jeździ po południo- 
wo-zachodnich pustynnych sta 
nach i wozi ze sobą jakieś ta- 
jemne chemiczne proszki, któ- 
re pali na wysokich drzewach. 
Umie on deszcz wywołać, ale 
nie wie jeszcze jak wstrzymać 
ulewę. Czasem wywołuje istne 
powodzie. 


w zlocie i ćwicze- 
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Na NADPUIKn A kongresie che- 
mików w Chicago, profesor C. 
T. Knipp z uniwersytetu sta- 
nowego w Illinois, wykazał 
doświadczalnie, że można 
sztucznie wytworzyć w atmo- 
sferze mgłę, a następnie wy- 
wołać deszcz. Demonstracja |, 
ta była tak przekonywująca, |€ alchemia deszczowa jest 
że zgodzono się na możliwość | możliwą wedle naukowej che- 
powtórzenia tego eksperymer | mji. Ale pewności jeszcze nie 
tu na wolnem powietrzu i na; mamy. Czekajmy na dalsze 
wielkie rozmiary. Dotąd nie badania i doświadczenia. 


Tak więc dowiadujemy się, 


Sokola Drużyna Olimpijska, 
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WALDEMARAS NA SŁUŻ- 
BIE NIEMIEC. 

Premjer litewski, p. Walde- 
maras, który był swego czasu 
Niemcem, Polakiem, Rosjani- 
nem i Rusinem, stwierdza raz 
pó raz, że nie chodzi mu o do- 
bro Litwinów, ale o dopomo- 
żenie junkrom pruskim do po- 
nownego opanowania krajów 
nadbałtyckich. 

Ostatnio p. Waldemaras u- 
dzielił wywiadu koresponden- 
towi hakatystycznego dzienni 
ka “Der Tag”, w którym to 
wywiadzie uzasadniał koniecz 
ność ścisłej łączności między 
Litwą kowieńska i Niemcami 
tem, że Polska zamierza zająć 
Litwę i Prusy Wschodnie. Ten 
arcy-gorliwy agent niemiecki 
twierdzi, że granice Polski nie 
są definitywnie ustalone i że 
Polsce należy koniecznie ode- 
brać Pomorze i Wileńszczy- 
znę, gdyż inaczej Polską za- 
garnie Litwę i Prusy Wscho- 
dnie. Zdaniem Waldemarasa, 
marszałek Piłsudski daży do 
zmiany konstytucji w celu 
zrealizowania swego dawnego 
planu federacyjnego. 

To oświadezenie Waldema- 
rasa jest najlepszym dowo- 
dem, że nie służy on Litwie a- 
le Niemcom. 


która okryła Sokolstwo nowym wawrzynem na pokazie naro dowym w Amsterdamie 


dn. 11—Vil-—1928. 


Mistrz Paderewski zaliczony da dwunastu żyjących 
największych ludzi, 


Komitet z dziesięciu uczo-| wszechstronność talentu 
nych Amerykanów zaliczył zwoliła mu w 
Paderewskiego do dwunastu | oddać 
największych żyjacych osób. 
Uczony amerykański, dr. 
Archibald Henderson, który 
tę selekcję największych ży- 
jacych ludzi przeprowadzał, 
uzasadnia obecnie w dłuższym 
artykule, dlaczego zaliczono 
Paderewskiego 
największych 
1juszów. 


po- 
czasie wojny 
«invaluable services” 
(bezcenne usługi) Stanom Zje 
dnoczonym i Polsce. 


"Mistrzowska dyplomacja i 
jasnowidztwo męża stanu — 
pisze Henderson — jakie u- 
jawnił na konferencji pokojo- 
| w wej, dają mu niewygasłą sła- 
do a ye, vę”. Na dowód tego przyta- 
źwiących. ger] cza opirję pułk. House'a, któ- 
ry z kilku największych mę- 

Twierdzi on, że w Paderew- żów stanu oddaje Paderew- 
skim jest podwójny genjusz skiemu pierwszeństwo. "Of 
— twórczy i odtwórczy. i those few, I should place Pa- 
derewski. first” pisze 
House. —— “He left Paris in 


Jako pianista przejdzie on 
do historji razem z Lisztem i 


Rubinsteinem. : Jako umysł|the minds of his colleagues, a 
twórczy i jako kompozytor statesman, an incomparable 
Paderewski nie ma sobie rów-| orator, a linguist, and one 
nego. who had the history of Europe 
Paderewski posiada “amaz-ļ| better in hand than any of 
ing versatility?” (zdumiewają-|his brilliant associates”. “Dal 
cą wszechstronność talentu) i|on światu przykład: patrjoty- 
to w najwyższym stopniu. Ta|zmu i odwagi, których świat 
potrzebuje. Zapisał 


on kartę w historji świata.” 


Tak piszą o genjuszu Pade- 
tewskiego obcy. A swoi? 


| zawsze 
t “Nowiny Polskie” 
! 


'W Polsce dobre urodzaje. 


Według raportów z poczat- 
ku lipca zdawało się, że zbio- 
ry tegoroczne w całej Polsce 
będa o 15 procent gorsze. 

Według ostatnich raportów 
sa one takie same jak w roku 
ubiegłym. W zestawieniu ogól 
ncm ilość zbóż chlebowych po 
omłocce ma być w roku bieżą- 
cym prawdopodobnie większa 
niż w roku ubiegłym przynaj- 
mniej o 10 proc. Dla ogólnej 
orjentacji nie od rzeczy będzie 
przytoczyć dane statystyczne 
roku ubiegłego. Otóż uro- 
dzaj zeszłoroczny przedsta- 
wiał się jak następuje: pszeni- 
ca 14,000, żyto 59,800, jęcz- 
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ŻĘ ER | > R GYSASŁA |mień 17,000, owies 32,600, 
AE Rp e Polska Sokola "woni na diknojadaść w Amsterdamie, | zi: talach, t. j. po 100 kilo-| 
| która w dn, 11—VIII—28 na potaziemarodowym, uzyskała wybitny sukces. l Ów. 
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Urodzaj tegoroczny, należy 
określić, jako średni. Przy 
średnich urodzajach nie po- 
winna Polska importować ży- 
ta. Pszenicy bowiem zawsze 
za mało i żadna nadwyżka w 
produkcji tego artykułu w ro- 
ku bieżacym, nie jest przewi- 
dziana. Wedle obecnych prze- 
widyvwań, będzie nadproduk- 
cja jęczmienia; będzie go na- 
wet mogła eksportować. Nad- 
miaru owsa pewnie nie będzie, 
aczkolwiek urodzaj jego jest 
w tym roku lepszy, niż w roku 
ubiegłym. 

Sfery rolnicze, jak co roku, 
tak i obecnie, w najwyższym 
stopniu zainteresowane są w 
tem, aby uniknąć błędów po- 
lityki konsumpcyjnej w posta- 
ci sztucznego obniżania cen 
ziarna. Sfery te uważają, że 
sztuczne obniżanie cen zbóż 
chlebowych powoduje nastę- 
pnie nagłe skoki. 

Reprezentanci rolnictwa w 
Warszawie uważają, iż akcja 
interwencyjna rządu winna 
mieć za zadanie regulowanie 
poziomu cen przez tworzenie 
zapasów, któremi w momen- 
tach słabszego dowozu, wzglę- 
dnie stwierdzonych  zakusów 
'pekulacyjnych, możnaby by- 
o interwenjować na rynku. 

Dotychczas sprawozdania z 
erenów Świadczą, że w roku 
bieżacym będą dobre zbiory 


NOWE PRZEDSIĘBIOR- 
STWO W CHICAGO. 
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Przy gnieździe nr. 2 w Chi- 
cago, znanem od lat przeszło 
35 ze swej zaszczytnej a bez- 
interesownej pracy, zorgani- 
zowana została ostatnimi cza- 
sami t. zw. "Spółka Budowla- 
no-Pożyczkowa', której ze 
względu na jej charakter so- 
koli nadano razwę *Falcons 


Building and Loan Associa- 
tion” 
"Myśl ta od dawna  kiełko- 


wała w umysłach głębiej i po- 
ważniej myślacych członków 
tego gniazda, nawał pracy je- 
dnak i rozliczne obowiazki po 
chłaniały wszystek ich czas, 
tak, że dopiero w tym roku za| 


staraniem kilku starszych |, 
z 
|" abd 1 za an 244 
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członków przystąpiono do jej 
zrealizowania i po załatwie- 
| niu wszelkich formalności 
prawnych i otrzymaniu t. zw. 
<«charteru", który nadszedł od 
władz tSanu Illinois w pierw- 
szych dniach sierpnia, ostatecz 
nie przystąpiono do. interesu, 
t j. zbierania ke gk tygo- 
dniowych. 

Spółka ta jako waj fi 
nansowa w charakterze swym 
niczem nie różni się od innych 
podobnych stowarzyszeń, ist- 
niejacych wśród naszej Polo- 
njo dość licznie, a którym bar 
dzo wielu z naszych rodaków 
zawdzięcza swe powodzenie i 


majątek, któregoby się może 
w inny sposób dorobić nie 
potrafili. 

Na czele Spółki “Falcons 


Building and Loan Associa- 


tion” stanęli wybrani z po- 
śród pierwszych członków 
Spółki następujący: Wacław 


Lubicz, jako prezes; Apolina- 
ry Ruszczyk, wiceprezes; Wł. 
Piekarz, sekr.; Józef P. Szy- 
mański, skarbnik; Paweł Krze 
słowski, obecny prezes Gn. 2, 
Fr. Gnutkiewicz, były naczel- 
nik Sokolstwa, Okr. II, oraz 
gniazda, Izydor Uzumecki, o- 
becny skarbnik Gn. 2, Ant. A. 


Tocha, architekt i Franciszek 


Głowacki. 

Wszyscy wyżej wymienieni 
dyrektorzy są członkami Gn. 
2, a każdy z nich posiada za 
sobą rekord: od 15 do 35 lat 
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Uzumeckiego, którzy dopiero 

od kilku lat do gniazda nale- 
Ze: 

Posiedzenia Spółki PARE. 


„Buliding and Loan Associa- 


tion” odbywają się w każdy, 


piątek w Sokolni pnr. 1072 N. 


Ashland 'Ave., od godziny. T-ej 
do 9-ej wieczorem. Tam teź 
mieści się biuro Spółki, do któ- 
rej zapisać się można każdego 
czasu. 

W tramwaju. 

Przystanek. Publiczność rzu 
ca się, jak stado tygrysów. 

— Co się pani pchasz? Wi- 
dzicie ją! 

—A pani co za jedna? Mż 
bina! 

— Niech się panie uspoko- 
ja, tytuły zniesione, — łago- 
dzi ktoś z tyłu. 

Tramwaj rusza. 

— Coś się pan tak na mnie 
zwalił?! Co to, kanapą je- 
stem, czy co? 

— Widzę, że nie. Kanapa 


nie miele ozorem — odpowia- 
da przeciwnik. 
— Panie — zrywa się u- 


przejmie jakiś staruszek. 

Czyby pan nie był taki ła- 
skaw przenieść swą piętę z 
kolei na moją drugą nogę — 


łatwiej mi będzie wytrzy- 
mać... 
— Widzicie go, na kola- 


nach mi siada! 


— Miałbym gdzie siadać !— 


Też apetyczna! 


— [nna małpa, to dla czło- 


w gnieździe z wyjatkiem mo- | wieka szacunku niema — mó- 


że dha Szymańskiego, który 
mniej się w pracy tej udzielał, 
choć groszem chętnie zawsze 
dopomagał, tudzież p. Tochy i 
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wi smutnie pokrzywdzona. 


— Co to? 

Tramwaj staje nagle. 

Jakieś dwie panie zagadały 
się na szynach... 


WIĘCEJ NIŻ 

DWA MILJONY LUDZI 
"W 

DODGE _ BROTHE 


m nowe tysiace Dodge Brothers właścicieli przyłącza 
się do tych miljonów co tydzień. 


Produkcja i aprzedaże stale się podwyższaja. Dodge 


Brothers wielkie i 
się w dalszym ciagu. 


Wiara w rzetelność i 
Brothers coraz głębiej 
się w umysłach publiki 


imp penujaąace fabryki 


postępowy 
niż kiedykolwiek zakorzenia 


rozszerzają. 


genjusz Dodge 


Staje się coraz widoczniejszem, że Dodge Brothers 
wielka i odznaczona przeszłość wysuwa się stale na- 
przód ku większej przyszłości. 


Dobre Amię staje się jeszcze lepsze z każdą maszyną 
która jest wysłana z Dodge Brothers Fabryki. 


Styl połączył się z odpowiedzialnością, w szybkim po- 
suwaniu się Dodge jakości ku wyższym i wyższym 


poziornom. 


i Dodge Brothers trzy duże Szóstki — The Standard, 
The Viatory i The Senior —. świadczą dzisiaj o lo- 
gicznej i kwitnącej przeszłości ideałów na których 
Dodge Brothers Fabryki była założona czternaście 


lat temu. 
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Chcąc odbiorcom naszym. zapewnić możliwie naj- 
lepszą usługę i ułatwić im wszelkie z nami transak- 
cje, dla wygody naszych Polskich odbiorców zapro» 


wadziliśmy POLSKI DEPARTAMENT, 


gdzie swo- 


bodnie rozmówić się mogą własnym językiem. Stale 
wzrastająca klientela polska nakłada na nas zwięk- 


szone obowiązki i 


też uprzejmie zapraszamy Was 


wszystkich do swobodnego korzystania z usług na 
szego nowego departamentu. 
PHONE HILAND 7900 


FRANK D. 


SAUPP INC. 


5928 Penn Ave., — — — — Pittsburgh, Pa. 
908 Federal St., N. S. — — — Pittsburgh, Pa 


R. M. Jennings, Jr., 138 E. Main St. 


Carnegie 


R. M. Ridgely, 840 McKean Ave., Donora 
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UCZCIE SWOICH SYNÓW RZEMIOSŁA. 


Rzemiosło w ręku, to zapewnienie sobie 


i swoim 


dzieciom przyszłości życia.. Nawet w obecnych czasach, 
kiedy trudno jest o pracę, gazety z większych miast 
mają wiele ogłoszeń poszukujących mechaników. 


Jeżeli macie dorastających synów, 
im przyszłość nauką rzemiosła i techniki. 


Automobilowe 
Budowlane 
Elektrotechniczne 
Maszynistów 
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Instytut Rzemieślniczy 
września 14-ty rok szkolny i będą dane kursy: 


Opłata za naukę wraz z utrzymaniem w 
jest niska. — Przyjmujemy chłopców od  15-go roku 
życia i starszych. — Po katalog i informacje piszcie do: 


zabezpieczcie 


rozpocznie dnia  10-go 


“Tool i Die making” 
Plumbiarstwa 
Rysownictwa (Machine ę 


Design) 


Instytut posiada dobrze urządzone warsztaty me- 
chaniczne, ma doświadczonych nauczycieli 
torów i zapewnia młodzieży gruntowną naukę fachu, 
ogólne wyszkolenie i dobre wychowanie. 


i instruk- 


szkole 


Mechanical Trades Institute 
of P. N. A. College, | 
Cambridge Springs, Pa. 


